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Żądania polityczne
konserwatystów, socjalistów

i ludowców.

Warszawa, 13. 12.

Ub. niedziela w Warszawie wypełniona
był% zjazdami i manifestacjami politycz­
nymi. Wielki zjazd nieli inwalidzi wojen­
ni, zrzeszeni w Zw. Inwalidów Wojen. Zjazd
odbył się w spokoje. Sposób obrad został
tak uszanowany, że obrady zakończyły się
we wczesnych godzinach popołudniowych.
Raczej za kulisami próbowano przeprowa
dzać pewne kombinacje polityczne, na rzecz

akcesu politycznego inwalidów do czynnej
współpracy z OZN, ale bez najmniejszych
widoków powodzenia.

W uroczysty sposób uczczono pamięć
współzałożyciela Zw. Inw alidów i autora n.

stawy inwalidzkiej zmarłego w Bydgoszczy
śp. redaktora Edmunda Bigońskiego, które
go pamięć pozostanie zawsze żywa w szere­
gach inw alidzkich. (Szczegółowe sprawo
zdanie ze zjazdu zamieścimy w numerze ju­
trzejszym).

Odbył się również zjazd konserwatystów.
Do późnego wieczora nie ukazał się żaden
komunikat. Zjazd miał charakter ściśle
wewnętrzny, bez udziału prasy. Konserwa
od samego początku przewrotu majowego
wysługiwała się w szczególny sposób sa­
nacj'i. Jej przywódca książę Janusz Radzi­
w iłł zaskarbił sobie względy w BB przez
zbieranie gotówki na wybory od wielkiego
przemysłu i poszczególnych karteli. Obec­
nie w dniu zjazdu konserwatystów cała

prasa sanacyjna zamieściła napastliwe ar­
tykuły, odsądzając konserwę od wszystkie­

'-go. Aż przykro czytać na myśl, że oto ,,mu­
rzyn zrobił swoje i murzyn musi obecnie

u odejść". Celem zjazdu, jak słychać, było
powołanie do życia Stronnictwa Zachowaw­
czego, grupującego w swych szeregach kon­
serwatystów różnych odcieni.

Obóz konserwatywny dziś jest zróżnicz­
kowany i skłócony. Np. jeden z najczyn-
niejszych jego działaczy pos. Hutten-Czap-
ski demonstracyjnie nie brał udziału w

zjeździe.
Pierwszeństwo dziś należy się masowej

akcji PPS i klasowych związków zawodo­
wych. Swego czasu socjaliści byli u Pana
Prezydenta, aby ofiarować mu swoje usługi,
jako niezachwiani obrońcy demokracji w

Polsce na wypadek, gdyby zaistniały skom­
plikowane okoliczności. Sprytnie też wysu­
nęli oni dziś wypadki dni minionych, urzą­
dzając równocześnie 35 zebrań w Warszawie
i na przedmieściach, aby rzekomo oddać
hołd pamięci zamordowanego P'rezydenta
śp. Narutowicza. 'M im o wielkiej niepogody
wszystkie te zebrania odbyły się przy śred­
nim udziale uczestników. W rezolucjach
podkreślano, o co głównie im chodzi, gdy
uchwalano m. in.: ,(Dziś obserwujemy nową
narastającą falę niewiadomszczyzny, odra­

'% dzającej się pod postacią przeróżnych Fa­
lang, Oenerów i ...... .. aznajdującą wy­
raz w takich faktach, ja'k akcja myślenicka
Doboszyńskiego, krwawe napady na pocho­
dy i lokale robotnicze, wreszcie rojenia o

,,krwawych kwadransach i ,,nocach św. Bar­
tłomieja". ,,O ddając hołd pamięci zamordo­
wanego Prezydenta — demokraty Gabriela
Narutowicza składają ślubowanie, że nie

dopuszczą do rozpanoszenia się niew ia­
domszczyzny w polskim życin publicznym" .

Na zgi-omadzeniach tych komunikowano,
że w nadchodzącą niedzielę odbędą się w

stolicy wielkie manifestacje publiczne PPS

pod tymi samymi hasłami. Zapowiadano
jakieś wielkie pochody do na razie jeszcze
nieustalonego punktu, w którym odbędzie
się demonstracja połączonych sil PPS.

Jesteśmy tego bardzo ciekawi. Chcieli­
byśmy policzyć szeregi PPS, w której silę
bardzo powątpiewamy.

Dnia tego odbył się również zjazd Zw.

Młodzieży Wiejskiej (Wici), p rzy udziale
600 delegatów. Przybyłemu na zjazd pre­
zesowi Stron. Ludowego marszałkowi Rata­
jowi zgotowano żywiołową owację. W uro­
czymy sposób uczczono pamięć poległych
chłopów. Nast. bardzo podkreślono jedność
,W iciowców ze Stron. Ludowym i jego wła­
dzami. Wysłano depesze z pozdrowieniami
dla działaczy ludowych, znajdujących się
obecnie poza granicami kraju.

Na zjeździe grupa wielkopolska wysunę­
ła żądanie, aby do deklaracji ideowej został

((Ciąg dalszy na stronie 2-ej).

Trzy fas zy zn y zwierają się ze sobą dla rozpętania burzy nad Światem.
Berlin, 13. 12. (PAT) Niedzielna pra­

sa niemiecka zamieszcza wiadom ość o

wystąpienia Włoch z Ligi Narodów w

charakterze naczelnej sensacji. Pisma

powstrzymują się na razie od własnych
komentarzy.

Anglicy zachowują zimną krew.
Londyn, 13. 12. (PAT) Agencja Reu­

tera komunikuje: W londyńskich ko­

łach dobrze poinformowanych wystą­
pienie Mussoiiniego traktowane jest bez

zbytniego zaniepokojenia. Zam iar Wioch

wystąpienia z Ligi Narodów znany był
poprzednio i ostateczna decyzja w tej
sprawie winna być uważana raczej za

uznanie de jure (prawnie) istniejącej
de facto (faktycznie) sytuacji. Tym bar­
dziej, iż Włochy od m aja 1936 r. nie

brały udziału w pracach Ligi.

Francuzi denerwują sie.
Paryż, 13. 12. (PAT) Prasa francu­

ska przyjęła przemówienie Mussolinie-

go z uczuciem ulgi. Szef rządu włoskie­
go potwierdził tylko to, czego się spo­
dziewano, a mianowicie decyzję wystą­
pienia Włoch z Ligi Narodów, zaś nie

naruszył w niczym polityki nieinter­
wencji w Hiszpanii, czego się powszech­
nie obawiano, ani też nie przyniósł żad­
nych nowych niespodzianek w dziedzi­
nie kolonialnej.

,,Echo de Paris "

, stojące dotychczas
konsekwentnie na stanowisku polityki
ligowej od kilku dni nie ukrywa swego
pesymizmu pod adresem Genewy. In ­
stytucja genewska, pisze ,,Echo de Pa-

ris", coraz bardziej zarysowuje się jako
przyszła koalicja państw, nie zaś jako
instytucja międzynarodowego arbitrażu.

Czy ta zmiana charakteru Ligi Naro­
dów, zapytuje z niepokojem publicy­
sta, zostanie zaakceptowana przez sze­
reg państw, chcących zachować za

wszelką cenę neutralność, zwłaszcza po
ostatnich wahaniach polityki francu­
sko-angielskiej w r. 1935-36? Już w cza­
sie ostatniego posiedzenia zgromadze­

nia Ligi Narodów, pisze Pertinax, nie­
którzy delegaci zadawali sobie pytanie,
czy dojdzie w ogóle do skutku następ­
ne posiedzenie zgromadzenia Ligi Na­
rodowy, we wrześniu 1938 r. Publicystę
niepokoi zwłaszcza stanowisko Holandii

i Szwajcarii, które łatwo mogą dojść do

konkluzji, iż obecny ograniczony cha­
rakter Ligi Narodów może z łatwością
narazić na szwank polityką ścisłej neu­
tralności, uprawianej konsekwentnie

przez oba te kraje.

Wystąpienie Włoch czyni z Ligi Na­
rodów instytucję kadłubową i dzieli

świat na dwa obozy. Data 12 grudnia
ogłoszenia tej decyzji wielkiej Rady Fa­
szystowskiej jest bez wątpienia datą
historyczną. Szczegółowe oświetlenie

damy jutro.

Rzym, 13. 12. W sobotę wieczór o go­
dzinie 10 zebrała się w pałacu Wenec­
kim wielka rada faszystowska, która

powzięła decyzję o wycofaniu Włoch z

Ligi Narodów.

Na ogłoszenie decyzji oczekiwały

wielotysięczne tłumy, które zgromadzi­
ły się na placu Weneckim oraz na są­
siednich ulicach.

O godz. 10,05 ukazał się na balkonie

pałacu Weneckiego sekretarz general­
ny partii, minister Starace i oznajmił,
że wielka rada faszystowska jednomy­
ślnie uchwaliła wystąpienie Włoch z

Ligi Narodów. Oznajmienie to powita­
ne zostało burzą w'iwatów i okrzyków:
,,H istoryczna decyzja" .

Następnie ukazał się na balkonie
Mussolini i wygłosił do tłum u dłuższe

przemówienie, uzasadniające tą decyzję.

Niemcy już nigdy nie wrócą
do Ligi Narodów.

Berlin, 13. 12. (PAT) Tutejsze koła

polityczne nadają deklaracji niemiec­
kiej w sprawie opuszczenia przez Wło­
chy Ligi Narodów, wydanej w formie

komunikatu urzędow'ego, bardzo duże
znaczenie. Komu nikat ten zredagowany
został przez wysoką osobistość minister­
stwa spr. zagr. ściśle wedle danych jej
wskazówek.

Jak oświadczają tu, p unkt ciężkości
komunikatu leży w stwierdzeniu: 1) z

potępieniem Ligi Narodów i systemu
polity.cznego Genewy Niemcy wiążą po­
tępienie idei bezpieczeństwa zbiorow'ego
2) w polityce sw'ej Niemcy nie będą już
uwzględniali Ligi Narodów, jako inśty-
tucji upoważnionej do wydaw'ania opi­
n ii w sprawach ogólno światowych,
3) nawet częściowa reforma Ligi Naro­
dów nie rozproszy zastrzeżeń Niemiec,
4) Niemcy nie wrócą już nigdy do Ligi
Narodów.

X -

Państwo Robinson,,zginęli"
w centrum Moskwy.

Waszyngton, 13. 12. (PAT). Sekretarz

stanu Hułł przyjął ambasadora sow'iec­
kiego, od którego zażądał energicznego
prowadzenia poszukiwań zaginione! w

tajemniczych okolicznościach w Sowie­
tach amerykańskiej pary małżeńskiej,
pp. Robinson,

Moskwa, 13. 12. (PAT). W sprawie
zaginięcia małżonków Robinson, oby­
wateli amerykańs'kich, dotychczas brak

ja'kiejkolwiek wiadomości. Małżonko­
wie Robinson jechali do Moskwy w cha­
rakterze turystów i zamieszkali w ho­
telu ,,National". Przed kilku dniami

zaginął bez wieści Robinson, a następ­
nego dnia jego żona. Ambasador ame­
rykański interweniował kilkakrotnie w

ludowym komisariacie spraw zagr. w

sprawie zaginionych, lecz nie otrzymał
żadnych informacyj. Według wiadom-o­
ści tutejszych kół amerykańskich se­
kretarz stanu złożył protest w ambasa­
dzie sowieckiej w Waszyngtonie.

Zjazd inwalidów wojennych w Warszawie.

W Warszawie odbyło się uroczyste otw arcie ogólnopolskiego zjazdu delegatów
Związku Inwalidów Wojennych Rzeczypo spolitej Polskiej. Na otwarciu zjazdu naj­
wyżs(ze władze państwow'e reprezentował i wiceminister spraw wojskowych gen. Ja­
nusz Głuchowski,
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załączony postulat, iż ruch Zw. Młodzie­
ży Wiejskiej opiera się na zasadach nauki,
moralności i etyki chrześcijańskiej- Prawda,
że wniosek ten znalazł się na plenum, jako
wniosek mniejszości i w chwili gdy piszemy
niniejsze sprawozdanie, los tego wniosku
nie został jeszcze przesądzony, ale samo je­
go pojawienie się świadczy o wzrastającym,
chwalebnym uświadomieniu w szeregach
młodych Wiciowców.

Odbył się jeszcze ub. niedzieli w W ar­
szawie zjazd wojewódzki Stron. Ludowego
przy udziale 150 delegatów. Referat poli­
tyczny wygłosił p. Mikotajczyk. Mówii on

0 strajku chłopskim, o żądaniach politycz­
nych Ludowców, o postępującej faszyzacji
kraju, o obronie demokracji i nast. poruszył
sprawę Gdańska. Uchwalono wysłać depe­
szę do Pana Prezydenta, marszałka Śmigłe­
go-Rydza i ministra sprawiedliwości Gra­
bowskiego z prośbą o wypuszczenie na wol­
ność przebywających w więzieniach chło­
pów, pozostających tam bez wyroku od
chwili strajku chłopskiego.

Jak widzimy, głos chłopów, zorganizowa­
nych w Stron. Ludowym, rozlega się coraz

donośniej. Zjazd Ludowców i zjazd mło­
dzieży wiciowej w stolicy ściągnęły na sie­
bie ogólną uwagę.

W ,,Piaście" znajdujemy W'stępny arty­
kuł p. W . (przebywającego za granicą), w

którym wzywa on chłopów do wytrwania,
pisząc: ,,Biada tym, co nie wierzą we wła­
sne siły, nie mają odwagi walczyć do skut­
k'u, gdyż oni stają ńę mimowolnymi graba­
rzam i ofiar i przyszłości. Naprzód więc
idźmy i' wytrwale, bo zwycięstwo bliskie".

W imię czegowzywa ichp.W .do walki:
,,chłopi żądają bardzo niewiele, żadnych
przywilejów, żadnych dóbr i wyłączności,
jedynie tylko prawa i to równego prawa ze

wszystkimi'1.
A ,,Zielony Sztandar" tak pisze: chłopi

w ogóle nie chcą niczego i u nikogo wytar­
gować, ani wybiagać, ani wyżebrać, gdyż
chcą wszystko sami zdobyć, co im się słusz­
nie należy, aby mieć pełne prawa i tytuł
do stanowienia o tym, co się w Polsce ma

dziać. Ruch nasz jest bezkompromisowy".
Takim językiem przemawiają chłopi i

dziwić się należy, że zarówno ,,Piast" jak
1 ,,Zielon. Sztandar" uległy w pewnych
miejscach konfiskacie.

Stwierdzamy, że na wiejskim odcinku,
na którym bytuje % narodu polskiego nie
widzimy 'najmniejszych chęci załatwienia

słusznych postulatów chłopskich, a i sytua­
cja w ostatnich dniach uległa wskutek tego
dalszemu zaostrzeniu i dalszym zadrażnie­
niom.

Rys.

Wielka bitwa powietrzna-
Salamanka, 13. 12. (PAT). Główna

kwatera gen. Franco komunikuje, że w

piątek na froncie aragońskim miała

miejsce wielka bitwa powietrzna, w

której wzięło udział 150 samolotów na­
rodowych i 100 samolotów czerwonych.
25 samolotów czerwonych strącono, zaś

tylko jeden samolot narodowy nie po­
wrócił na lotnisko.

Delbos w Biafogrodzie.
Bialogród, 13. 12. (PAT). Wczoraj z

rana przybył do Białogrodu francuski
m inister spraw zagr. Delbos, powitany
na dworcn przez premiera Stojadinowi-
csa, ministra wojny Maricza i ministra
handlu Rbanicza.

Paryż ma sensację.

Najw^ęKszą sensacją i-aryza jest obecnie
esztowanie emigranta niemieckiego Weid-
anna (na zdjęciu - z obwiązaną głową),
óry okazał się wyrafinowanym, wielokrot­
'ni mordercą.

Czy Japonia pragnie wojny z Anglią?
Ostrzeliwanie okrętów i statków angielskich na wodach chińskich.

Londyn. (PAT) Rząd brytyjski jest
poważnie zaniepokojony atakam i po­
djętymi przez wojska japońskie prze­
ciwko brytyjskim okrętom wojennym
na rzece Yang-Tse-Kiang.

Wczoraj nad ranem japońskie bate­
rie połowę w Wuhu ostrzeliwały 2672-to-

nowy statek brytyjski ,,Sui-Wo", nale­
żący do indochińskiego towarzystwa że­
glugowego. W godzinach południowych
kanonierka ,,Lady Bird", która zarzu­
ciła kotwicę w dokach azjatyckiego to­
w arzystwa naftowego została ostrzela­
na przez japońską baterię połową. Dru­
ga kanonierka brytyjska ,,Bee", która
szła w kierunku Wuhu została również
ostrzelana. Na kanonierce ,,Lady Bird"

trafiony 4 pociskami został zabity je­
den marynarz, a jeden raniony. Poza

tym zraniony został dowódca kanonier-
k i kapitan O'Donnęl.

Także barka brytyjska ,,Tsing-Tan",
która wiozła konsula brytyjskiego w

Nankinie i brytyjskiego attache woj­
skowego była ostrzeliwana. Przeciw te­
mu atakowi kanonierek i statków bry­
tyjskich władze brytyjskie złożyły na­
tychmiast ostry protest wobec lokal­
nych władz japońskich wojskowych.

W kilk a godzin później inne kano-
nierki brytyjskie na rzece Yang-Tse,
znajdujące się w odległości 2 mil od

Nankinu, a mianowicie kanonierki

,,Skarabeusz" i ,,Ckricet" i kilk a ma­
łych barek, zostało zaatakowanych z

powietrza przez samoloty japońskie.
Grupa samolotów japońskich zaatako­
wała statek handlowy ,,Wang-Pu", na-

leżący do brytyjskiego towarzystw'a że­
glugowego w Chinach, znajdujące się
obok kanonierki ,,Skarabeusz" i ,,Ckri-
cet" rozpoczęły wobec tego ostrzeliwa­
nie aeroplanów japońskich z dział prze­
ciwlotniczych. Wywiązała się formalnie

walka. Samoloty japońskie wycofały
się jednak najwidoczniej w obawie

przed działaniem brytyjskich dział prze­
ciwlotniczych.

O zajściach tych natychmiast poin­
formowano admiralicję brytyjską i Fo-

reign Office oraz dowódcę floty brytyj­
skiej w Chinach admirała Little, znaj-1
dującego się obecnie w drodze z Hong-
Kong do Szanghaju na krążowniku
,,Falmouth".

Wydarzenia te wywołały w Londy­
nie dnźe wrażenie.

Osowieckich wyborach.
Paryż, 13. 12. (PAT) Wybory sowiec­

kie prasa francuska przyjęła ironiczny­
mi komentarzami: ,,Le Jour" nazywa
je ,,parodią wyborów". Radykalna
,,Oovre" znana ze swego prosowieckie-
go nastawienia, pisze, iż ,,wyniki nie­
dzielnych wyborów sa już znane oddaw-

na i gdyby dziennik miał dość miejsca,
to już z góry mógłby podać nazwiska

wybranych kandydatów. ,,Oevre" zwra­
ca uwagę na fakt, iż wybory maja
wszędzie do czynienia tylko ż jednym

kandydatem, co stanowi zaprzeczenie
normalnego pojęcia o wyborach. Świad­
czy, to że Stalin nie wypełnił nawet

swych pierwotnych obietnic, które u jął
w formie wywiadu udzielonego dzienni­
karzowi amerykańskiemu Hoardowi w

dn. 1 marca 1936 r. na temat tajności
powszechności i uczciw'ości wyborów" .

(Wybory te-odbyły się w niedzielę i

nic o ich przebiegu ciekawego n ikt do­
nieść nie może. Wszystko odbyło się
planowo!).

PogrzebAndrzeja Struga
odbyt się s honorami wojskowymi.

Warszawa, 13. 12. (PAT). Pogrzeb śp.
Andrzeja Struga zamienił się w wielką
manifestację ku czci wielkiego pisarza
i obywatela, bojownika w alk o niepo.
dległość,

Z trybuny okrytej kirem, ustaw'ionej
przed domem zmarłego przemówił w i­
ceminister oświaty prof. Aleksandro­
wicz, następnie żegnał zmarłego w imie­
niu PPS Tomasz Arciszewski oraz Ju­
liusz Kaden-Bandrowski w imieniu Pol­
skiej Akademii Literatury.

W imieniu towarzyszy zesłania pisa­
rza, który po rewolucji 1905 r. skazany
był na 5 lat zesłania do Archangielska,

żegnał zmarłego gen. Mariusz Zaruski,
wspominając Struga-zesłańca, a na­
stępnie Struga-Beliniaka, ułana 1 bry­
gady.

Pogrzeb odbył się z honorami wojsko­
w ymi. Trumnę ustawiono na lawecie

armatniej, a poprzedzał ją szwadron

honorowy szwoleżerów. Przed trum ną
także prowadzono konia okrytego kirem
i niesiono krzyż ,,Virtuti Militari" .

W kondukcie żałobnym kroczyły nie­
zliczone poczty sztandarowe. N a cmen­
tarzu wojskowym na Powązkach z ho­
norami wojskowymi trumnę złożono do

grobu.

Konsolidacja c z y ,,Majstrowanie"?
ĘJjrutnic%cie przGcSwnfiBiósM/ O. JT. IW. x. w fadlz

Zw. jLeęfonljlów.
Warszawa, 13. 12.

Komendant główny Związku Legio­
nistów zwolnił z pełnienia obowiązków
pierwszego zastępcę komendanta głów­
nego ZL. płk. Tadeusza Schaetzla, wice­
marszałka Sejmu. Stanowisko to objął
sen. generał Ferdynand Zarzycki. Poza

tym zwolniony został z pełnienia funk-

cyj w komendzie głównej pos. Brzęk-
Osiński, najbliższy współpracow'nik
Sławka, którego funkcję objął mgr He-

nisz. P łk Schaetzel oraz Brzęk-Osiński
pozostają nadal w naczelnych władzach
Zw. Legionistów, jako członkowie Ko­
mendy Głównej. Poza tym z władz na­
czelnych Komendy Głównej ustąpił dr

Byczyński.
Według pogłosek, jakie krążą w ko­

łach legionowych, ustąpienie trzech
członków Komendy Naczelnej spowodo­
wane zostało dużą rozbieżnością zdań
w zapatrywaniach na sprawę OZN.

Przy tej okazji należy przypomnieć, że
tak wicemarszałek Schaetzel, jak i pos.

Brzęk-Osiński, jako ludzie bliscy płk.
Sławka należeli do grupy legionistów,

odnoszących się z dużą rezerwą do po­
czynań OZN.

Ostatnio na zebraniu organizacyjnym
koła parlamentarnego w Resursie Oby­
watelskiej pp, Schaetzel i Brzęk-Osiń­
ski wypowiedzieli się w sposób zdecy­
dowany przeciw utworzeniu koła parla­
mentarnego OZN. Oczywiście, że w

konsekwencji nie zgłosili oni swego ak­
cesu do Koła.

Komenda naczelna Zw. Legionistów
nie chcąc stwarzać sytuacji, w której
by członkowie Komendy naczelnej, nie

solidaryzując się z linią całego Zw'ią­
zku, prowadzili własną politykę ,,zrezy­
gnowała" ze współpracy wyżej wymie­
nionych osób. Według pogłosek pos.

Brzęk-Osiński ma również ustąpić ze

sztabu OZN, w którym dotychczas pia­
stuje pewme funkcje.

Jest to początek ,,czystki" u góry Le­
gionowej. Następnie ma się odbyć czy­
stka ,,dołów". Jeśli chodzi o P. O. W .,

to kierownikowi tej organizacji przy­
dzielono tzw. ,,komisję porozumiewaw­

czą", aby nie prowadzono polityki na

własną rękę.
Taka jest rzeczywistość. Tego rodza­

ju ,,konsolidację" w'łasnego obozu,
wśród własnych ludzi nazywają ,,M aj­
strowaniem". (r.)

-s:-

Zatopili ,,pływaj'ącą ambasadę".
Szanghaj, 13. 12. (PAT) Samoloty ja­

pońskie zatopiły między Nankinem a

Wuho amerykańską kanonierkę ,,Pa-
nay". Była to tzw. ,,pływająca ambasa­
da amerykańska". Na pokładzie kano­
nierki znajdow'ało się G5 osób, w tym 4

sekretarzy ambasady. Pięćdziesiąt czte­
ry osoby, między którymi znajdują się
sekretarze ambasady, dopłynęły wpław
do brzegu. Istnieje obawa, że 10 osób

zginęło a wiele jest rannych. Również
kilka statków-ęystęrn ,,Standart Oil
Co" zostało zatopionych.

Szanghaj, 13. 12. (PAT) Według nie­
oficjalnych danych, bombardowanie ka­
nonierki ,,Panay" pociągnęło za sobą
19 ofiar.

Kim jest Koloman buday?
Paryż, 13. 12. (PAT). Aresztowany

pod zarzutem zorganizowania zamachu
na min. Deibosa Koloman Buday tłuma­
czy się wobec w'ładz bezpieczeństwa, iż

padł ofiar'ą intryg swych przeciwników
politycznych.

Koloman Buday zwraca uwagę, iż w(
chwili aresztowania go w Alenciennes
miał całego majątku 27 franków'. Wła­
dze bezpieczeństwa podejrzewają je­
dnak w dals'zym ciągu, iż Koloman Bu­
day utrzymywał ożywione stosunki z

międzynarodową organizacją terrory­
stów, W 'ystępującą pod nazwą ,,Stow'a­
rzyszenia Podpalającego granatu".

Półtorametrowy ś n i e g ,

mróz i powódź.
Nowy Jork, 13. 12. (PAT). Północna

obszary Stanu Nowy Jork znajdują się
od kilku dni pod sięgającą 1 i pół me­
tra warstwą śniegu. W miastach i osie­
dlach odczuw'ać się daje dotkliw'y brak

żywności i materiałów opałowych. Ce­
lem niesienia ludności pomocy odko­
menderowano oddziały gwardii narodo­
wej.

W obszarze położonym między Irgi-
nią a Lusianą zamarzło na śmierć 16

Osób.
Równocześnie n astąpiła w północnej

Kalifornii, skutkiem długotrwałych de-
iszczów' powódź, która uniosła szereg
domów. W miejscowości Alturas został

zniszczony przez wezbraną wodę szpital,
przy czym zginęło dwoje dzieci.

Zgon laureata Nobla.

Sztokholm, 13. 12. (PAT) Zmarł, prze­
żyw'szy 68 lat znakomity fizyk Gastaw

Dalon, laureat nagrody Nobla, dyrektor
wielkiego przedsiębiorstw'a ,,Gasaccu-
mulator".
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Trzecia strona.

B.prez. Wojciechowski
za ustrojem parlamentarnym.
Na łamach ,,Nowej Prawdy" — orga­

nu Stronnictwa Pracy — ukazał się ar­
tykuł b. prezydenta R. P. profesora Woj­
ciechowskiego. W artykule tym prof.
Wojciechowski, wypowiada się zdecydo­
wanie za ustrojem parlamentarnym.

Oto treść artykułu:
Wśród Polaków różnych obozów po­

litycznych jest jeszcze wielu romanty­
ków, którzy mimo dzielących ich różnic

czują to samo, co Mickiewicz, kiedy pi­
sał: ,,Ja kocham cały naród... Chcę go
dźwignąć, uszczęśliwić, chcę nim cały
świat zadziwić, nie mam sposobu i tu

przyszedłem go dociec". Gdyby tych pa­
triotów, szukających w swoich stron­
nictwach sposobu uszczęśliwienia naro­
du, udało się zjednać dla prawdy, że

najlepszym sposobem jest danie naro­
dowi wolności wyrażania swej woli i

decydowania o swym losie, byltbyśmy
bardzo bliscy spokojnego wyjścia z o-

becnego zamętu.
Powracam do słów Mickiewicza: ,,Na­

leży formy rządu i prawa stosować do

potrzeb i woli mas, bo te potrzeby i ta

wola nie w jednej głowie, nie w jednym
wylęgły się sercu, ale są wypadkiem
pracy i życia wieków i pokoleń**.

Mamy za sobą już nieco własnego
doświadczenia: 7 lat sejmowładztwa i
11 lat rządów piłsudczyków różnego au­
toramentu. Krótkie to epizody w życiu
narodu, ale dostatecznie długie dla zo­
rientowania się, kiedy naród czuł się
szczęśliwszym, kiedy było mniej bon­
tów i nieprawości.

Najbardziej zmaterializowany czło­
wiek nie m ierzy swego szczęścia tylko
materialnymi sukcesami. Tym mniej
można posądzać o to naród, którego
każde pokolenie składało krwawe do­
wody, że nade wszystko ceni wolność
i niepodległość. Suwerenność narodu

wyraziła się w ustroju parlamentar­
nym. Jest on nam tym bardziej potrze­
bny, ponieważ po długoletniej niewoli

pozostała skłonność do konspiracji i

gwałtu, jako metod rządzenia. Wśród

inteligencji jest jeszcze wiele wichro­
watych głów, nie uznających żadnego
autorytetu poza własnym rozumem. Na­
ród, usamodzielniający się w ustroju
parlamentarnym, przestaje być podat­
nym materiałem dla eksperymentów
różnego rodzaju rewolucjonistów.

Obiektywny sąd historii wyjaśni,
dlaczego sprowadzono nas z drogi, wy­
tkniętej w pierwszych latach niepodle­
głości. Odtąd datuje się obecny rozgar­
diasz i próby pójścia w ślady najmniej
zasługujące na naśladownictwo. Wcze­
śniej czy później trzeba będzie nawró­
cić do ustroju parlamentarnego, ponie­
waż w ciągu wieków tylko on okazał

się trwałym i zapewnia narodowi naj­
więcej spokoju i szczęścia. Uczy tego
historia narodów, które dawno porzuci­
ły system autokratyczny dla systemu
parlamentarnego i obstają przy nim

szczęśliwi.
Młodzi Polacy mało jeszcze ufają

doświadczeniu swoich starych, więc
może bardziej przekonywującymi będą
słowa obcych, gdzie starzy i młodzi idą
razem, utrzymując ciągłość rozwoju
społecznego bez skoków w nieznane. W

maju br. premier angielski Baldwin
mówił do młodzieży: ,,My starzy odcho­
dzimy. W y jesteście rządcami przyszło­
ści. Składamy na was obowiązek strze­
żenia i zabezpieczenia wszystkiego, co

wartościowe w naszej przeszłości, w n a­
szej spuściźnie, w naszej tradycji... Ja­
ka jest tajemnica naszej Rzeczypospoli­
tej? Wolność, umocniona prawem,
przed którym nie stoi siła. Społeczeń­
stwo, w którym autorytet władzy i wol­
ność zespolone są w odpowiednim sto­
sunku, w którym państwo i obywatel są
w równej mierze celem i środkiem. Rze­
czypospolita, zorganizowana dla pokoju
i swobodnego rozwoju jednostek dobro­
wolnie zrzeszonych w niezliczonych w

swej różnorodności związkach. Rzeczy­
pospolita, która nio ubóstwia ani pań­
stwa, ani jego rządców".

Jftko prezydent najsilniej odezuwa-

łem braki naszego młodego parlamen­
taryzmu, mimo to pozostałem jego zwo­
lennikiem, tym bardziej teraz, kiedy
prezydent ma prawo rozwiązać parla­
ment i sprawdzić, czy powstająca w

parlamencie nowa większość istotnie
w yraża wolę większości narodu. Dwie
trzecie naszego narodu stanowią chłopi,
którzy byli i będą głównym źródłem
zdrowia i siły Rzeczypospolitej. Patrio­
ci obawiający Się parlamentaryzmu mo­
gą im zaufać.

Stanisław Wojciechowski.

W związku z wchodzącymi wi przy­
szłym roku w życie nowymi przepisami
budowlanymi przeprowadziliśmy wy­
w iad u szereg-, budowniczych Pomorza
i Wielkopolski i zebraliśmy materiały
do poniższego artykułu. — Redakcja
,,Dziennika Bydgoskiego".

— Kiedy uważnie obserwujemy nasta­
wienie społeczeństwa doby obecnej, to nie­
chybnie zauważymy, że przeciętny obywa­
tel. najchętniej jie-s^cze lokuje swe oszczęd­
ności w bjudowie własnego domku mieszkal­
nego. Przyznać trzeba, że jest to kierunek

zdrowy, bo niezależnie od tego, że daje jed
nostce pewne zabezpieczenie kapitału, speł­
nia poza tym i doniosły cel społeczny.

Niestety, bardzo często takie zabezpiecze­
nie kapitału sprawia budującym duże roz­
czarowanie, a niejednokrotnie jest tylko
zmarnowaniem ich oszczędności, — zebra­
nych wieloletnim wysiłkiem i pracą.

Dużo możnaby mówić i pisać na ten te­
mat — przy czym jest wiele, lecz najważ­
niejszą z nich, to

niezdrowe stosunki panujące w zawodzie

budowlanym,
które m iast się polepszać, pogarszają się z

roku na rok.

Wina leży tu w nieżyciowym i niezdro­
wym ujęciu naszego ustawodawstwa budo­
wlanego i przemysłowego. W ustawodaw­
stwie tym zmienianym zresztą co kilka lat,
zupełnie błędnie podchodzi się do usunięcia
bolączek i anachronizmów w zawodzie bu­
dowlanym. Wprowadza się inowacje, które
nie tylko, że nie usuwają zła, ale co gorsze,
krzywdzą zasłużone w tym zawodzie Jed­
nostki, (np. budowniczych na terenie tutej­
szym), a dają niczym nieuzasadnione przy­
wileje innym tak, że zamiast wnosić popra­
wę, wprowadzają tylko prawdziwy zamęt
i dezorientację. — W rezultacie tego wytwo­
rzył się istny chaos, -w którym budujący
zupełnie się nie orientuje. Skutek jest taki,
że zleca wykonanie budowli partaczowi, a

osobno grubo opłaca jeszcze specjaPstów
od podpisywania deklaracji, przedkłada­
nych władzy budowlanej. Ci właśnie ,,spe-

Krijtijaj ujC.O . f*.

Krytykować łatwo, ale możeby który z panów spróbował popracować?

Nowa linia kolejowa
połączy Pomorze i Wielkopolską z Polesiem-

Wiosną 1938 r. rozpocznie się budo­
wa najdłuższej z projektowanych ostat­
nio lin ij 'kolejowych, a mianowicie od­
cinka długości 160 kim ., łączącego Skier­
niewice z Łnkowem.

Nowa linia połączy z pominięciem
węzła warszawskiego Wielkopolską i

Pomorze z Podlasiem i Polesiem.

Przez linię skierowany będzie głów­
nie ruch towarowy zwykły i pośpieszny
dzięki czemu będzie odciążona linia

warszawska, przeznaczona głównie dla

pociągów pasażerskich.
Budowa linii Sklemlewice-Łnków

ma być ukończona w ciągu 2-ch la t

150-000 zł odszkodowania
dla ofiar katastrofy lux-torpedy.

Warszawa, 13. 12. Prowadzone są u-

kłady w sprawie polubownego załatwia­
n ia zatargu o wysokie odszkodowanie

dla ofiar głośnej katastrofy kolejowej w

pociągu lu x - torpeda, pod stacją Rudfiiki
która miała miejsce w marcu rb. Po

procesie sądowym, który wykazał nie-

winność zwrotniczego, pełnomocnicy
pasażerów, którzy odnieśli w czasie tej
katastrofy ciężkie rany, podjęli rozmo­
wy .z władzami kolejowymi o wypłatę
odszkodowania. Wyniosą one łącznie
blisko 150.000 złotych. Poważne Ódszko-
dowanie otrzymać ma znany warszaw­
ski adwokat, specjalista podatkowy F.,
który doznał w czasie katastrofy złama­
nia prawej ręki.

| Slub ks. Radziwiłła postanowiony?
Żydowska prasa podaje w formie po­

głosek, że ślub ks. Michała Radziwiłła z

Jetą Suchestów wyznaczony został na

dzień 26 grudnia. W dniu tym ślub ten

ma być udzielony przez ,,księdza" Jó­
zefa Pągowskiego z dawnej sekty ma­
riawickiej. *

Do gminy żydowskiej w Drohobyczu
zwróciła się już pani Suchestów, aby
skreślono ją z listy członków gminy
wraz ż synem, co wskazuje na to, że zo­
stał on również ochrzcony.

cjaliści" przyjmują niby ,,pełną odpowie­
dzialność za fachowe wykonanie budowli",
jednak w rzeczywistości

o budowle wcale się nie troszczą,
a cała ich czynność polega Jedynie na pod­
pisaniu deklaracji i zainkasowaniu honora­
riu m od budującego. Władze są tu bezsilne,
gdyż sprytni kombinatorzy szybko znaleźli
sposób na obejście obowiązującego ustawo­
dawstwa.

- Widzimy z tego, że źie jest już obec­
nie, ale przyszłość zapowiada się jeszcze
gorzej.

Już następny rok przyniesie nam nowe

niespodzianki. Stoimy bowiem w przede­
dniu ponownej zm iany ustawy przemysło­
wej, której projekt wzbudził już poważne
zastrzeżenia zainteresowanego odłamu spo­
łeczeństwa Wielkopolski i Pomorza.

Poza tym z dniem 5 r-.arca 1938 r. wpro­
wadza się na terenie województwa poznań­
skiego i pomorskiego przepisy ustawy bu­
dowlanej, określajlącej osoby uprawnione
do sporządzania planów i kierowania budo­
wlami. Do dziś jeszcze obowiązują w zacho­
dnich dzielnicach przepisy niemieckiej u-

stawy przemysłowej, które nie wymagają
specjalnych uprawnień od osób, które te

czynności wykonują. Jednak za kilka już
miesięcy stan ten ulegnie gruntownej zmia­
nie z uwagi na wprowadzenie nowego ustro­
ju obowiązującego już od lat 10 w innych
dzielnicach kraju.

Według nowego porządku prawo do spo­
rządzania planów i kierowania budowlami
w ogólności będą m ieli

tylko inżynierow ie-architekci
i budowniczowie

ze średnim wykształceniem.
Zaś w większych miastach Poznańskiego i
Pomorza (w Poznaniu, Bydgoszczy, Toru­
niu i Grudziądzu) wyłączne prawo do sp. -

rządzania planów mają mieć tylko inżynie-
rowie-architekci.

Wobec powyższego na terenie Bydgosz­
czy inżynier-architekt byłby uprawniony do

sporządzania planów i kierowania budową,
zaś budowniczy tylko do kierowania budo­
wlami.

Wymieniona ustawa, wydana w dniu 16.
II. 1928 r. pozostawiła budowniczym w in­
nych dzielnicach, nieograniczone prawa na­
byte z tej! racji, że tamtejsze ustawodawstwo

państw zaborczych, uprawnienia takie wy­
raźnie im zapewniało. Inną niestety formę
zastosowano względem budowniczych dziel­
nic zachodnich (b. zaboru niemieckiego),
gdzie niemiecka ustawa przemysłowa nie

przewidywała wolności procederowej za­
równo dla inżynierów, jak i też dla budow­
niczych.

Wobec powyższego, ustawa ta najwyraź­
niej krzywdzi starych i zasiedziałych bu­
downiczych, odbierając im prawo sporzą­
dzania planów w czterech największych
miastach dzielnic zachodnich.

Zapomniano, że miasta te w prze­
ważającej czyści są właśnie dziełem

tych budowniczych!

Nowy porządek, opierający się po części
na wzorach wyjętych z dawnego ustawo­
dawstwa b. zaboru rosyjskiego, ma niejako
na celu podniesienie ,,sztuki architektonicz­
nej". W rzeczywistości jednak daje mono­
pol tym Jednostkom, które częstokroć z w ro­
dzonego nieróbstwa czują się zagrożone w

codziennej i trudnej dziś rywalizacji zawo­
dowej.

Czyż to nie parodia lub co najmniej gru­
be nieporozumienie? — przecież wiadomo,
że właśnie w byłym zaborze rosyjskim prze­
jęliśmy w spuściźnie najgorzej zaprojekto­
wane domy i miasta, — czy taki porządek
ma być wprowadzony i u nas?!

Przywileje nie uzdrowią u nas stosun­
ków, tak jak ich nie uzdrowiły gdzie in­
dziej!, będą natomiast tylko dobrym podło­
żem do dalszych popisów przeróżnych kom ­
binatorów, a nowym obciążeniem dla budu­
jących.

Budujący, który obecnie już grubo opła­
ca podpisy uprawnionych (do podpisywa­
nia) fachowców rzemieślniczych, obarczony
zostanie dalszym haraczem w postaci opłat
za podpisy fachowców od ,,robienia planów
i wykonywania kierownictwa".

Stosunki te znane są już z innych dziel­
nic oraz z terenu miasta Gdyni.

Tam doszło już do tego, że ,,upraw­
nieni" uzbrojeni w wieczne pióra czy­
hają na klientów w przedsionkach
nadzorów budowlanych — tam właś­
nie przyjmują na siebie npełną odpo­
wiedzialność" za iachowe sporządze­
nie planów i kierownictwa budowy-.

Czy to jest droga do uzdrowienia zawodu

budowlanego, podniesienia sztuki architek­
tonicznej oraz wzmożenia ruchu budowla­
nego w kraju?

Czy nam potrzebne są takie reformy? —

oto pytanie, na któro niech odpowiedzą za­
interesowani,
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— Dowiadujemy się, że właściciel znanej
kolektury warszawskiej p. J. Wolanow od­
znaczony został krzyżem zasługi za dzia­
łalność na polu społecznym.

3 tygodnie aresztn za bojkot sklepów ży­
dowskich. Członek Stron. Narodowego, M.
Szafraniec, skazany został na trzy tygod­
nie bezwzględnego aresztu za akcję bojko­
tową sklepów żydowskich. (!?)

Przy zaburzeniach czynności Jelit i żo­
łądka oraz obrzmiałej wątrobie szkla nka

naturalnej wody gorzkiej Franci'szka-Józefa
stosowana rano przez pewien czas działa
szybko, łagodnie i niezawodnie.

^,,Widmo" w hucie przestraszyło robotni­
ków. W hucie ,,Silesia" w Rybniku jednemu
z robotników ukazał się — jak robotnik ów
twierdzi — jakiś mężczyzna, który, mimo,
że robotnik ów mu się ukłonił, nie zdjął ka­
pelusza, ani też nic nie odpowiedział. W

chwilę później tajemniczy ten mężczyzna
ukazał się innemu z robotników, który roz­
poznał w nim zmarłego w 1924 roku dyrek­
tora huty śp. Schweisfurta. Przestraszony
zbiegł z hali pracy do kolegów, opowiadając
im o widmie. Wśród hutników znajdował
się również robotnik, który poprzednio w i­
dział rzekome widmo.

Ukraińscy wywrotowcy. Przed trybuna­
łem sądu przysięgłych we Lwowie stanęli:
Wasyl Chocij, Wasyl Zełenyj i Dmytro Mar­
ko, oskarżeni o zbrodnię stanu. U oskarżo­
nych w czasie rewizji znaleziono wiele ma­
teriałów obciążających. Wszystkich trzech

oskarżonych skazano na trzy lata więzienia.

Służąca z obawy nagany rzuciła się pod
pociąg. W Chełmie lubelskim do mieszka­
nia hr. J ulii Sruurczewskiej, będącego nod

opieką służącej, dostali się niewykryci
sprawcy w czasie chwilowej nieobecności

służącej i skradli kilka tysięcy złotych go­
tówką oraz cenną biżuterię. Służąca, stwier­
dziwszy kradzież, zawiadomiła władze poli­
cyjne, po czym popełniła samobójstwo, rzu­
cając się pod przejeżdżający pociąg.

94-Ietnla staruszka pracowała w fabryce.
Robotnica fabryki ,,Union Textil" w Często­
chowie, 94-letnia Aniela Kamieńska w tych
dniach po blisko 50-letniej nieprzerwanej
pracy w fabryce, przyjęła ofiarowaną jej
przez dyrekcję dożywotnią emeryturę i

przeszła nr zasłużony odpoczynek.
Wyzyskiwacza — do BerezyI Został za­

trzymany i skierowany do miejsca odosob­
nienia Józef Jersak, właściciel tkalni w Ze­
lowie powiatu łaskiego. Jersak był wielo­
krotnie karany administracyjnie za przekra­
czanie przepisów o czasie pracy i umowie o

pracy robotnikóv,, przy czym stosunek jego
do pracowników zatrudnionych w tkalni
nosił zdecydowanie charakter szykany, co

zagrażało bezpieczeństwu publicznem u.

,,Miła" rodzinka. Mieszkaniec Grodziska

mazowieckiego Marian Rogowiocki miał
pretensje do ojca, że zapisał córce większą
część majątku. Podczas kłótni na ten temat

Rogowiecki zdemolował mieszkanie, pó
czym chwycił dubeltówkę i przyłożywszy
ojcu do piersi wypalił dwukrotnie! Nie­
szczęśliwy ojciec po kilku minutach skonał.

Ojcobójca po zbrodni udał się do knajpy...,
gdzie go policja zaaresztowała. -

Młodzież akademicka walczy
o kafoliehie oblicze uniwersytetów.

Podniosła uroczystość na Uniwersytecie Poznańskim.

W ostatnich latach młodzież akademicka
w Polsce przeżywa chwile głębokich prze­
m ian i walk ideologicznych. Powstają co­
raz to nowe grupy młodzieży, które w opar­
ciu o polską rzeczywistość usiłują nie tylko
rozwiązać szereg palących zagadnień, lecz

tworzą nawet określenie kierunku zmierza­
jącego do poprawy ustroju społecznego. Na
czoło zagadnień wysuwają się m. in. ele­
menty zdecydowanie religijne. Niesłycha­
nie znamiennym jest fakt, że polska mło­
dzież akademicka w sposób najwyraźniej
oczywisty zwróciła się do religii, z niej
czerpiąc swą mądrość i siłę, że umie być
religijną, społecznie zbiorową. Jeśli cofnie­
my się myślą w ubiegłe dziesiątki lat, to z

całą pewnością jedno możemy stwierdzić, że
w owym czasie nie do pomyślenia były tak

potężne zbiorowe demonstracje uczuć re li­
gijnych. Nastąpiła całkowita przemiana
psychiki polskiego studenta. Młodzież aka­
demicka w nawale nurtujących ją idei, kie­
runków politycznych, w obliczu walk świa­
topoglądowych zmierza nieugięcie ku pra­
wdzie w oparciu o fundamenty wiary św. i
nauki kościoła katolickiego. W poczuciu
łączności duchowej z przeszłymi pokolenia­
mi, nawiązując do lwowskich ślubów króla
Jana Kazimierza z 1659 roku świadoma od­
powiedzialności za teraźniejsze i przyszłe
losy narodu i państwa, młodzież akademic­
ka pragnie budować Polskę, opierając się

na najwznioślejszych ideałach religijnych
i narodowych.

Nawiązując do wspaniałej religijnej
przeszłości narodu (Grunwald, Jasna Góra,
Wiedeń, Radzymin) - młodzież ta szczegól­
ny nacisk kładzie na kult Matki Bożej. Ka­
tolickie organizacje akademickie wychodzą
z ram czysto wewnętrznej pracy w organi­
zacjach, nawiązując bezpośrednią łączność
z szerszym społeczeństwem przez pracęjkul-
turalno-oświatową, społeczną i religijną.
Goraz to wyraźniej uwydatnia się katolic­
kie oblicze naszych wyższych

* uczelni.
Wierna wreszcie swym Jasnogórskim 'Ju-

bowaniom, że z wszelką usilnością szerzyć
będzie cześć i nabożeństwo do M arii, m ło­
dzież akademicka, poświęcia jeden dzień w

roku, dzień 8 grudnia, jako oficjalne świę­
to Patronki Polskiej Młodzieży Akademic­
kiej.

Poznań wiemy swym tradycjom w szcze­
gólny spo'sób zamanifestował to święto. Po

uroczystym nabożeństwie ekspiacyjnym w

kościele św. Marcina, odbyła się akademia
w auli uniwersyteckiej. Punktem kulmina­
cyjnym było uroczyste zawieszenie krzyży
w auli uniwersyteckiej oraz w salach, które

symbolu w iary naszej nie miały. Zaznaczyć
wypada jeszcze, że młodzież akademicka
dąży do tego, by we wszystkich salach wy­
kładowych, w których jeszcze krzyży nie
ma, powieszono i to w najbliższych dniach.

Konrad Lasek.

List hołdowniczy wysłany do Ojca św. z okazji święta Patronki Polskiej Młodzieży
Akadem ickiej.
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wręczył poseł żydowski premierowi Składkowskiemu.

Z Warszawy donosi żydowska agen­
cja telegraficzna:

W związku z akcja antyżydowska w

Bydgoszczy poseł dr Sommerstein inter­
weniował w czwartek w Ministerstwie

Spraw Wewnętrznych i u p. wojewody

poznańskiego w sprawie ochrony i za­
pewnienia bezpieczeństwa tamtejszej
ludności żydowskiej. Egzemplarz roz­
lepionego w Bydgoszczy plakatu antyży­
dowskiego poseł Sommerstein wręczył
premierowi.

— Garnuszki przynosić ze sobą- Celem

dalszego zaoszczędzenia m ateriału pakun­
kowego, wydano w szeregu miejscowości
Trzeciej Rzeszy rozporządzenie, aby każdy
kupujący np. smalec, zjawia! się z własnym
garnuszkiem. Przy zakupie innych środków

żywności również należy przynosić ze sobą
odpowiednie koszyki, torby, garnuszki itp.

— Oliwa z gałganów. Wrocławski dzien­
n ik ,,Schlesische Zeitung" zamieścił zarzą­
dzenie, wzywające, aby gałgany, służące do

czyszczenia lamp, nie byly wyrzucane po
zużyciu, a odstawiane do odpowiednich
zbiornic, gdzie zostaną poddane ,,odoliwie-
niu" i następnie zwrócone do dalszego użyt­
ku. W ten sposób da się uzyskać rocznie ze

wszystkich gałganów i szmat około jednego
m iliona kg oliwy. Zapotrzebowanie roczne

tych szmat i gałganów wynosi od 7 do 10
m il. kg. Najwięcej używa ich kolejnictwo i

wojskowość.
— Włoski lekki dwumotorowy samolot

bombowy, pilotowany przez inż. Furio Nic-
lot pobił rekord szybkości na dystansie 1000
km, osiągając przeciętną szybkość 525 km

na godzinę. Poprzedni rekord, ustanowiony
przez lotników niemieckich wynosił 504 km
na godzinę.

— Papierosy przedwyborcze. N ie k tó rz y
kandydaci do parlamentu w Rumunii zamó­
w ili w Monopolu Tytoniowym większe ilo­
ści papierosów z wydrukowanymi swymi
nazwiskami, celem rozdawania ich wśród

wyborców, jako środka propagandowego.
— W Leodium (Lflttich) policja belgijska

aresztowała Henriettę Steyen oraz sierżan­
ta lotnictwa Hubeamc pod zarzutem szpie­
gostwa na rzecz Niemiec. Aresztowani przy­
znali się do winy.

— U brzegów wyspy RugO osiadł na mie­
liźnie statek niem iecki ,,Preussen". Środko­
wa część i rufa statku pełne były wody.
Próby ściągnięcia statku zostaną podjęte
wszelkimi możliwymi środkami, jak tylko
na to pozwolą warunki atmosferyczne.

— Eksplozja w aptece. W Rastemborku

(Prusy Wsch.) w jednym ze składów aptecz­
nych nastąpiła z niewyjaśnionych powodów
eksplozja. Na skutek powstałego pożaru
spłonęła zarówno apteka, jak i sąsiadujący
z nim skład towarów kolonialnych. Powsta­
ła szkoda wynosi około 100.000 marek.

— W Tyiży w fabryce mydła wybuchł
pożar, którego ofiarą padło urządzenie fa­
bryki i b'udynek fabryczny. Szkody wyrzą­
dzone pożarem są bardzo duże. Akcję ra­
towniczą utrudnia 20 stopniowy mróz.

— Lndendorff pod opieką zakonnic. Gen.
Łudendorff, jeden z przywódców nowego po­
gaństwa niemieckiego i zaprzysiężony wróg
Kościoła katolickiego, który, jak wiadomo,
ciężko zaniemógł, znajduje się w szpitalu
monachijskim pod opieką zakonnic katoli­
ckich.

-— Włosi na Bałtyku. O aktywności że­
glugi włoskiej na Bałtyku w ostatnich cza­
sach świadczy fakt, że towarzystwo MLa Co-
stiera" obsługujące linię między portami
włoskimi i bałtyckimi, specjalnie dowożąc
dla nas cytryny z Sycylii, powiększa swój
tonaż- o jeden statek. Statek ten ,,Sulmona"
będzie obsługiwał porty bałtyckie.

— Złoto wraca do Francji. Z Nowego
Jorku odpłynął do Francji nowy transport
złota, wynoszący 5 milionów dolarów.

POWIEŚĆ SENSACYJNA.
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Panie Kenntlebury mówi ser­
decznie, a głos jego brzmi niemal szcze­
rze. - Jak widzę, nie zdaje pan sobie

sprawy, czego my właściwie od pana
chcemy. Jesteśmy lekarzami i otrzyma­
liśmy rozkaz zbadania pana. Doniesio­
no nam bowiem, że cierpi pan na zaraźli­
wą chorobę. Zwracam panu klucze i pu­
gilares. Proszę nam wybaczyć, ale oba­
wialiśmy się, że nosi pan przy sobie
broń. To właśnie było przyczyną re­
wizji.

Devomy spogląda na niego z osłupie­
niem.

— Kto z nas dwóch jest pomylony? —

zastanawia się. — I gdzie u licha, po­
dział się aparat?

Rozbiera się. Istotnie, podlega bada­
niom lekarskim. I to — bardzo dokła­
dnym.

Zdrów jak rydz! ~~ oświadczają
wreszcie lekarze jednogłośnie

Dm vi otwierają się. Na korytarzu stoi
z papierosem w zębach — Michaud.

— Zdrów jak rydz — oświadczają le­
karze ponownie, ale tym razem głos ich
brzmi jakoś inaczej, bardziej znacząco.

Na twarzy inżyniera maluje się wy­
raz jak gdyby rozczarowania. Ale po
chwili znów ustępuje miejsca zwykłej,
bezwyrazistej obojętności.

— Proszę iść prosto - mówi do De-

yorny'ego zimno. - Czwarte drzwi na

lewo. Wejść bez pukania. Dyrektor
oczekuje pana.

Devorny idzie, niezdolny do logiczne­
go rozumowania. Noga za nogą. Jak au­
tomat.

Za olbrzymich rozmiarów biurkiem,
na którym piętrzyły się akty, listy i pla­
ny, królował człowiek w wieku lat oko­
ło pięćdziesięciu. Jego szeroka gąbcza­
sta twarz znamionowała mimo nadmia­
ru tłuszczu pewną stanowczość i ener­
gię. Może zresztą wyraz ten nadawały

m u tylko błyszczące oczy, przesłonięte
grubymi szkłami.

Podniósł głowę.
— Kenntlebury?! — zapytał krótko.

Detektyw potwierdził i podszedł bliżej.
Teraz, dopiero dostrzegł, że Lammerley
nłe jest w pokoju sam. Przy oknie stała
z papierosem między palcami córka je­
go — kobieta w skórzanej kurtce, kobie­
ta o jasnych włosach. Dziś zresztą nie
m iała na sobie skórzanej kurtki. Stalo­
wo-niebieska suknia z jedwabiu opinała
nieco zbyt bujną postać, aż nadto dobrze

uwydatniając kształty oraz odsłaniając
szyję i ramiona. Devomy odniósł wra­
żenie, że przygotowywała się specjalnie
na to spotkanie i myśl ta nie czyniła
mu córki Lammerleya sympatyczniej­
szą.

— Kenntlebury — zaczął Lammerley
po krótkim milczeniu i wyciągnął z le­
żącego przed nim stosu jedną teczkę.
Uratował pan przedwczoraj życie mojej
córce... bm... — zaczął przerzucać papie­
ry. ~ Nie wiele miałoby sensu i małą
panu przyniosłoby korzyść, gdybym
chciał dziękować za to pustymi słowa­
mi...

Zam ilkł, jak gdyby czekając jakiejś
uwagi. Ale Devorńy skłonił się tylko
lekko, twierdząco. Był już zupełnie opa­
nowany. Nie rozumiał wprawdzie, ja­
kim cudem udało mu się uniknąć zdema­
skowania, jednak pojmował już, że jest
uratowany. W tej chwili nic mu nie

groziło. Chciano go 'w jakiś sposób wy­
nagrodzić, to wszystko. Z ciekawością

, czekał dalszego ciągu. ;

Lammerley chrząknął:
— Nie mówił nam pan nie o swoim

hrabiowskim tytule — stwierdził. — W

ogóle, kiedy przeglądam pańskie papie­
ry, szereg rzeczy zwraca moją uwagę...
Zdaje mi się, że nie tylko swój tytuł
pragnął pan przed nami ukryć. Nie mo­
gę na przykład zrozumieć, jakim cudem

człowiek, który przepił, przehulał i prze­
grał swój majątek, mógł tak nagle prze­
obrazić się psychicznie i z całą energią,
z całą świadomością celu jął się pracy,
od najniższego szczebla. Dlaczego nie

poszukał pan sobie jakiejś bardziej r'e­
prezentacyjnej posady w administracji
lub w handlu?

— Mój smoking był zniszczony — od­
powiedział Devorny krótko. — Nie robił

specjalnie reprezentacyjnego wrażenia.
A jedyna moja koszula była poplamio­
na winem.

Lammerley uśmiechnął się łaskawie,
pobłażliwie.

— Jest pan wykształconym człowie­
kiem, Kenntlebury — rzekł przyjaźnie,
a serdeczne brzmienie jego głosu wydało
się Devorny*emu nienaturalne, Z miej­
sca zaczął wietrzyć podstęp i spotęgo­
w a ł czujność.

— Znajdzie się dla pana inna praca - i

ciągnął właściciel fabryki niemal przy­
pochlebnie. -J- Nieprawdaż, Liano? -

*

zwrócił się do córki,
— Z pewnością, ojcze! — zawołała z

uśmiechem, rzucając jednocześnie de­
tektywowi wyzywające spojrzenie. —

Proponowałam ci już...
Ciąg dalszy nastąpi.
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List z Poznania.

Aktualia minionych dni.
Nareszcie jakiś skandal — żer dla re­

porterów i korespondentów. ,,Krwawa zbro­
dnia*1 — ,,Nożem w plecy'1 — to byłyby ty­
tuły dla brukowej gazety. A bylo tak: Były
pracownik spalarni śmieci rzuci! się z no­
żem na swego byłego dyrektora prawdopo­
dobnie z zemsty za zwolnienie z posady.
Działo się to wszystko pod okiem ,,ojczyma
miasta'1 — przed samym ratuszem. Na całe
szczęście inżynier Woźny odniósł tylko lek­
ką ranę. Sprawca napadu — inżynier
Grzelczaic został aresztowany. Chodzą słu­
chy, jakoby zeznał, że chciał inż. Woźnego
wyzwać na pojedynek. W każdym razię
wybrał oryginalny sposób wyzwania, za

który będzie musiał odpokutować w kry­
minale. Są tacy, którzy tw'ierdzą, że czyn
ten jest uspraw'iedliwiony i że tak, a nie

inaczej musiał postąpić. Inni mają go za

zwykłego bandytę. Niewątpliwie rozprawa
sądow'a wyjaśni całe to niezbyt parlamen­
tarne zajście przed miejskim parlamentem.
A przynajmniej stali bywalcy cukierń Fang-
rata i Jóźwiaka mają o czym rozprawiać.
Już tam jednego i drugiego pięknie przy­
stroi plotka kawiarniana.

To było pod ratuszem. A w ratuszu zja­
w i ł a się delegacja studentów Wyższej
Szkoły Budowy M a s z y n i Elektryczności z

prośbą o interwencję komis, prezydenta w

sprawie nadania uczelni praw. Zaznaczyć
trzeba, że młodzież tej uczelni zablokowała
się w- niej, chcąc w ten sposób dać Wyrst:
kategoryczności sw'oich słusznych zresztą
żądań. Już te poznańskie uczelnie szczęścia
nie mają.naprawdę. Weźmy np. W . S. St.
— Jej wychowankowie żyją teraz nadzieją,
że uczelnia w najbliższym czasie prawa o-

trzymą. Ale taki stan rzeczy byl trzy łata
temu także, a praw jak nie ma, tak nie ma.

Wśród ,,hurtowego*1 nadania praw rozmai­
tym Szkołom Nauk Politycznych i Handlo­
wych nie było widocznie miejsca na. po­
znańską W. S. H . Kto temu winien i jak
długo ten stan rzeczy potrwa?...

* *

sp

,,Europeizacja11 miasta p o s tę p u je n a ­
przód w szybkim tempie. Już prawie wszy­
stkie przejścia w śródmieściu mają barie­
ry i gwoździe. Pojawiła się też znaczna

ilość eleganckich taksówek, takich jakie
ma stolica, a więc marki ,,Chevrolet**, ,,A-
dler", ,,Renault" . Jeżdżą bardzo cicho ku

ogromnej radości mieszkańców miasta. Oby
jeszcze tylko wydano rozporządzenie o

zwalczaniu hałasu ulicznego i kazano wy­
rugować z obiegu taksówki ,,Tatra", te

dwutaktowe, co to jak jedna jedzie, t,o robi
więcej hałasu, niż pluton lekkich czołgów.
Ale o tym rozporządzeniu jak dotąd głu­
cho...

* *

Jak już Czytelnicy ,,Dziennika" wiedzą,
nagrodę literacką Poznania przyznano dr.
Stanisławowi Wasylewskiemu i zdaje się,
że nie można było zrobić lepszego wyboru.
Księgarnie wystawiły z tej okazji do wi­
tryn wszystkie dzieła laureata wraz z jego
portretem. W dziennikach pojawiły się ar­
tykuły omawiające jego twórczość. O jed­
nym tylko zapomnieii nanisać panowie au­
torzy, a mianowicie o radiowej twórczości
Wasylewskiego. A przecież jest to autor

najlepszych, najkapitalniejszych słucho­
wisk, jakie nadaje ,,Polskie Radio".

* * *

Skoro już potrąciłem o sprawy kultural­
ne, to idźmy dalej. Otóż z zadowoleniem
stwierdzić trzeba ożywianie życia kultural­
nego Poznania. Jeszcze niedawno bylo ty l­
ko jedno ognisko życia kulturalnego, a

mianowicie Pałac Działyńskich ze swymi
czwartkami litera cko-artystycznymi. Dziś

wieczory takie odbywają się także w ,,Salo­
nie 35*1 przy pl. Wolności i w klubie Inte­
ligencji Katolickiej ,,Roma", przy czym
stwierdzić trzeba, że poziom tych wieczo­
rów bywa bardzo wysoki.

Plotka mówi, że od stycznia będziemy
mieli w Poznaniu nowe pismo codzienne,
redagowane przez red. Drobnika — obecnie
szefa personalnego Magistratu. Sądząc z o-

soby p. D. można się domyśleć kierunku
tego pisma, bo przecież p. D. jest członkiem
tej samej grupy Z. M. N., która kieruje o-

becnie warszawskim ,,Kurierem Poran­
nym1*. a więc kierunek pro-ozonowy. Byłby
to więc czwarty dziennik w Poznaniu, chy­
ba, że ,,Nowy K urier1* zakończy smutny od

dłuższego czasu swój żywot. A nie zanosi
się na to, żeby go ożywiono subwencją, m i­
mo, że jednym z ważniejszych redaktorów
,.N. K .1* jest szef Związku Młodej Polski na

okręg poznański.
,,PosnamenslsM,

Zjazd delegatek Stowarzyszeń
św. Wincentego a Paulo.

Poznań, 11. 12. W Poznaniu odbył się w

sali koncertowej Domu Parafialnego św.
Marcina zjazd przewodniczących stowarzy­
szeń św. Wincentego ń Paulo z archidiece­
zji poznańskiej i gnieźnieńskiej. W zjeździć
brały również udział delegatki diecezji
włocławskiej oraz jedna delegatka z m ia­
sta Łodzi. Obrady zagaił delegat arcybi­
skupi ks. infułat Ruciński, po czym prze­
wodnictwo przejęła p. Maria Lossow.

Zaznaczyć należy, że zjazd, w którym u-

czestniczyło około 200 pań miał charakter

instrukcyjno-wewnętrzny.

Pójdźcie e dHwJmiikś.*.
z.a miastm9j*oef slufł not S

Weselszy epizod w procesie Czarnockiego.
Z Gdyni donosi nasza, przedstawicielka:

W sobotę ra n o sąd nie ogłosił Jeszcze
swej decyzji w sprawie rewelacyjnego
wniosku obrony, która domagała się od­
czytania części zeznań złożonych przez
świadków przy drzwiach zamkniętych, któ­
re nie zagrażają bezpieczeństwu państwa,
a są sprzeczne z zeznaniami b. wojewody
Kirtiklisa.

Następnie zeznawali dalsi świadkowie,
wśród których najbardziej int resujące ze­
znanie złożył świadek Goluński. Przywie­
ziono go z więzienia w Wejherowie, gdzie
odsiaduje karę za defraudacje, popełnione
w wydziale drogowym w Kartuzach.

Świadek oświadcza, że nie wykradał żad­
nych kwitów z biurka oskarżonego. O L e ­
wińskim mówi, że tenże pożyczył staroście
500 zł i wyrażał się, że ich już pewnie nie
zobaczy, ponieważ starosta uważa je zapew­
ne za równowartość względnie rodzaj za­
płaty za to, że urządził u Lewińskiego skład

produktów dla bezrobotnych.

Posig wojewody.
Następnie świadek opowiada obszernie

o jakimś wzgórku wojewody Kirtiklisa.
Wzmianka o wzgórku wywołuje niesłycha­
ne zaciekawienie wśród sluchaiących. Po­
sępny i tragiczny nastró' ustępuje i hu­
mor tak zgodny z pogodną słowiańską na­
turą powraca na salę rozpraw. Nawet o-

skarżony, który gwałtownie upewnia i
wszelkimi siłami usiłuje obronić się przed
zarzutem, jakoby coś miał z tym wzgór­
kiem wspólnego, zaczyna się niby uśmie­
chać. Okazuje się, że jakieś jest wzgórze
koło górnej Brodnicy, skąd roztacza się
prześliczny widok na Szwajcarię Kaszub­
ską, czym się niezmiernie zachwycał p.
wojewoda. Jacyś jednak panowie z Towa­
rzystwa Krajoznawczego niedźwiedzią przy­

sługę oddali p. Kirtiklisowi: p osta no w ili

wzgórze nazwać jego imieniem ; przytaszczo-
no tam daiej jakiś kamień, slup czy obe­
lisk i postanowiono ustawić na nim posąg
wojewody. Oskarżony chciał tam zbudować
Ośrodek Żeglarski, a na rzece założyć przy­
stań dla kajaków i żaglówek, to też Jakby
mu dano maczugą po głowie”, g d y w eza-

wśród olbrzymiego zainetresowania. Woje­
wodą pomorskim — zeznaje p. Kirtiklis —

byłem w okresie czasu od 1931—36. Nigdy
żadnemu staroście, a więs i Czarnockiemu
ani ja, ani naczelnik śp. Zgrzebniak nie wy­
dawałem polecenia, aby z funduszów, które
dany starosta otrzymywał na doraźną po­
rnos bezrobotnym czy to z wojewódzkiego

sie objazdu z p. wojewodą zapowiedziano,
że koło tego wzgórka trzeba się zatrzymać,
bo ta m je s t przygotowana niespodzianka.
P. Kirtiklis był zadowolony z tego dowodu
pamięci, oświadczył jednak, że trzebaby
tam coś napisać albo postawić, żeby %via-
domo było, który to wojewoda, bo on może

pójść i wtedy zapomną o nim. Sekretarz

p. Kirtiklisa przysłał potem z Torunia jego
fotografię jako 'wzór do wykonania pomni­
ka, jednak polem zabrakło jakoś pieniędzy
i na tym się ostatecznie skończyło.

Ciąg dalszy rozprawy w poniedziałek ra­
no. Zeznawać będą m. in. komisarz m.

Gdyni mgr Sokół oraz wicewojewoda
Szczepański

Zeznania b. wolewody Kirtiklisa.
'W' piątek wieczorem, jak to donosi­

liśmy już pokrótce, sąd ogłosił, że niesta­
wiennictwo li. wojewody Kirtiklisa zostało

uwzględnione, wobec czego zeznania jego
złożone piśmiennie będą odczytane.

Odczytywanie tych zeznań odbywa się

komitetu pomocy bezrobotnym, czy też z

urzędu wojewódzkiego z kredytów m ini­
sterstwa pracy i opieki społ., robił on

oszczędności na cele polityczne, tj. na po­
pieranie organizacyj prorządowych. W o je ­
woda Kirtiklis przypomira sobie, że jedy­
nie w czasie wyborów do samorządu gmin­
nego centrala BBWR wyjednała w War­
szawie pewne fundusze na przeprowadze­
nie tych wyborów. Pieniądze wzięto, o ile
świadek sobie przypomina, z Funduszu Bez­
robocia i były one rozesłane przez naczol­
nika opieki społecznej w urzędzie woje­
wódzkim pomorskim, którym był podów­
czas śp. Zgrzebnick do wszystkich staro­
stów powiatowych na Pomorzu. Z jakich
powodów Czarnocki został przeniesiony ze

starostwa nieświeskiego do Kartuz, nie
wiem. Przypuszczam, że za hulanki, gdyż
—jak powszechnie mówiono — chciał on

przelicytować w wystawnośei życia ordy­
nata nieświeskiego ks. Radziwiłła. W ie m

że przychodząc do Kartuz, miał już dużo
długów, na sumę około 40.000 zł. W jaki
sposób to długi powstały, nie wiem.

katastrofy na Pirinie.
Sofia. (PAT). Polska komisja tech­

niczna, delegowana do Bułgarii w celu
zbadania przyczyn wypadku samolotu

Douglas SP ASJ w górach Pirinu, po
przeprowadzeniu dochodzeń łącznie z

komisja bułgarska doszła do następują­
cych wniosków:

Wypadek został spowodow'any gwał­
townym obmarznięciem samolotu, które

nastąpiło w chwili wejścia samolotu w

strefę burzy na w'ysokości około 3.300 m,
a w odległości około 20 km na północo-
zacbód od miejscowości Petric.

(3.300 m) został skierowany przez pilo­
ta w' kierunku doliny rzeki Strumy,
znajdującej się niedaleko od strony
wschodniej.

Pilot nie otrzymawszy komunikatu z

Musała, nie mógł znać ani siły, ani kie­
ru nku w'iatru, wskutek czego, odbyw'a­
jąc lot na ślepo (podstawa chmur około
000 m), wbrew swoim przewidywaniom,
został zniesiony ponad pasmo gór Pi-

rin .

Dalszy przebieg w alki samolotu z bu­
rzą i oblodzeniem nie jest możliwy do
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Obmarzanie spowodowało w pierw­
szym rzędzie unieruchomienie korespon­
dencyjnej radiostacji na samolocie. O-
statnia niezrozumiała radiodepesza. na­
dana z samolotu, o bardzo słabej sile na­
danie i przerwanie, a w chwilę potem
zupełnie zamilknięcie radiostacji pokła­
dowej, wskazują na gwałtownie postępu­
jące oblodzenie dolnej anteny samolotu,
na której jedynie mogło odbyw'ać się na­
dawanie ze względu na dużą odległość
od Sofii.,

Ponieważ warunki, powodujące oblo­
dzenie, były bardzo intensywne, jak wy­
nika z zapiskó'w stacji meteorologicznej
Musała, oblodzeniu uległ rów'nocześnie

cały samolot, wskutek czego nie mogąc
utrzymać się na chwilowej wysokości

ustalenia. Komisja stwierdziła jednak,
że silniki pracowali' do Ostatniej chwili
i że stery samolotu działały na o-gdl pra­
widłowo.

Bezpośrednią przyczyną katastrofy
było uderzenie samolotu lewym skrzy­
dłem w zbocze szczytu Mozgowicki Rit,
co spowodowało zupełne zniszczenie le­
wego skrzydła i wybudowanie lewego sil­
nika. W chwilę potem samolot, po od­
biciu się od szczytu uległ eksplozji
zbiorników benzynowych, czego następ­
stwem było rozerwanie całego samolotu
na niewielkiej wysokości nad zboczem

góry.
śmierć wszystkich 6 osób. znajdujących

się w samolocie nastąpiła równocześnie
z eksplozją.

Jak si* odbij(la pogrzeby
ofiar katastrofy lotniczej?

Warszawa, 13. 12. (PAT). Pogrzeb pi­
lota PLL ,,Lcit" i dowódcy załogi samo­
lotu, który uległ katastrofie w Bułgarii
Tadeusza Dmoszyńskiego oraz mechani­
ka Ryszarda Waleniukiewicza odbędzie
Się we wtorek, dnia 14 bm. w Warsza­
wie .

Po nabożemtwie w* kościele św. Kano-
i la Boromeusza na Powązkach nastąpi

uroczyste wyprowadzenie zwłok na

cmentarz wojskow'y na POwazkach.

Pogrzeb trzeciego członka załogi sa­
molotu radiooperatora odbędzie się na

cmentarni w Dolinie, pod Stryjem,
W ikto r Rakowski będzie pochowany

w 'Wilnie. Trumna ze zwłokami p. Neu-

groissela prze'wieziona została do Karls­
badu, gdzie n astąpi pogrzeb.

Nankin jeszcze nie jest zdobyty.
Tokio, 13. 12. (PAT). Japońskie od­

działy. które od wczoraj popołudnia zaj­
mowały południową bramę Nankinu,
rozszerzyły wczoraj wieczorem kontrolę
na cały południowy odcinek miejeskicłt
fortyfikacji. Lotnicy japońscy zniszczyli
astronomiczne obserwatorium na górze
,,purpurowej'*. Z drugiej strony japoń­
ska flotylla zbliżyła się do Nankinu i
otwarła ogień na chińskie baterie. Prze­
dnie straże japońskie przeszły na pół­
nocny brzeg rzeki Jangtse i osiągnęły
wczoraj wieczorem Pukeu z zamiarem

odcięcia odwrotu oblężonym.

Coraz gorzej.
Berlin, 13. 12. Ministerstwo Gospodar­

ki Rzeszy wykluczyło z tegorocznych
wyprzedaży zimowych cały szereg arty­
kułów przemysłu włókienniczego. Powo­
dów tego zarządzenia nie podano.

Szef lotnictwa pckkigo
wyjechał do Berlina.

Warszawa, 13. 12. (PAT). W niedzie­
lę, 12 bm. udał się drogą powietrzną do
Berlina szef lotnictwa w'ojskowego gen.
Rayski. Wizyta ta nastąpiła na zapro­
szenie gen. Goeringa, szefa wojskowego -

lotnictwa niemieckiego i potrwa do 17
hm. Program pobytu gen. Rayskiego
przewiduje szereg przyjęć urzędowych
oraz zwiedzenie kilku ośrodków lotnic­
twa niemieckiego.

Wolsko no gwiazdkę dla biednych.
Poznań, 13. 12. (PAT). Z Pleszewa do­

noszą: miejscowy pułk piechoty prze­
znaczył w roku bieżącym na gwiazdkę
dla biednych dzieci podar'ki wartości o-

itoło 2.500 zł, mianowicie 50 dzieci spo­
śród miejscowej młodzieży szkolnej o

trzy ma komplety odzieży, składające się
z ubrania, płaszcza, czapki i bucików.

Nowy ndom (udowy" w Lubawskim.

Lubawa, W Łekartach,, pow. lubaw­
skiego odbyła się w ub. niedzielę uro­
czystość poświęcenia nowowybudowane-
go ,,domu ludowego'*. W uroczystości
wziął udział wojewoda pomorski p, min,
Raczkiewicz. Poświęcenia dokonał ks.
dziekan Komkowski. W związku z ot­
warciem ,domu ludowego1' odbył się
również w Łekartach pokaz rolniczy.
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Warszawa, 13. 12. (PAT). W W ilnie

odbyło się uroczyste poświęcenie gma­
chu oddziału PKO. Aktu poświęcenia
noweg'o gmachu PKO dokonał JE. ks.

arcybiskup metropolita wileński Jał-

brzykowski w asyście licznego ducho­
wieństwa. w obecności marszałka Sena­
tu Pry stora, wicepremiera inż. Kwiat­
kowskiego, m inistra opieki społecznej
Zyndram-Kościałkowskiego, wicemini­
strów zainteresowanych resortów, pre­
zesa BGK dr. Romana Góreckiego i in

Warszawa, 13. 12. (PAT). Do Rzymu
w yjechała delegacja polska wojskowo-
1egjono'wa celem rewizytowania komba­
tantów włoskich w składzie następują­
cym: gen. W ieniawa Długoszowski -

przewodniczący delegacji, gen. Boruta-

Spiechowicz, płk. Janicki, m jr. Axento-

wicz, poseł Starzak, poseł Drozd-Gie-

rymski i prof. Jakubowski.

Warszawa, 13. 12. (PAT). W niedzie­
lę obradował w Warszawie zjazd dele­
gatów Towarzystwa PCmCcy Polonii za­
granicznej, Obrady zagaił prezes zarzą­
du głównego podsekretarz stanu w m i­
nisterstwie komunikacji inż. Julian
Piasecki. Pomimo, iż TPPZ istnieje do­
piero drugi rok, posiada oddziały na

terenie całej Polski, Liczba członków
wynosi około 39 tys. rekrutujących się
ze wszystkich sfer społeczeństwa pol­
skiego.

Otton wróci do Austrii
do swych majątków.

Wiedeń, 13. 12. (PAT). Urzędowo do­
noszą: rada ministrów postanowiła dziś

wprowadzić w życie, uchwaloną już
przedtem ustawę w sprawie odwołania

wydalenia z kraju Habsburgów oraz

zwrotu ich dóbr. Zostaną zwrócone na­
stępujące majątki: zamek Laxenburg
pod Wiedniem, zamek Muerzsteg w Sty­
rii, dobra Orth wraz z zamkiem Eckert-

sau, dobra Poeggstall, Manhersdorf nad

Litawą, Oesendorf w Dolnej Austrii,
Krampen w Styrii i Mattighofen w Dol­
nej Austrii. Prócz tego postanowiono
zwrócić urządzenie zamku w Neuberg
w Styrii. (Inaczej mówiąc Schuschnigg
steruje w kierunku restauracji mo­
narchii. Co powie na to Berlin?)

Blokada w Cieszynie.
Cieszyn, 13. 12. W związku z zamie­

rzoną przez Ministerstwo W. R. i O.
P. likwidacją Państwowej Wyższej
Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego w Cie­
szynie i utworzeniem na jej miejscu li­
ceum rolniczego, studenci tej uczelni na

znak protestu przystąpili do blokady
gmachu uczelni. W obecnej chwili

gmach blokuje około 299 studentów.

Blokada politechniki lwowskiej.
Lwów, 13. 12. Na uniwersytecie i po­

litechnice lwowskiej wykłady są w dal­
'szym ciągu zawieszone. Na politechni­
ce wykłady miały być wznowione, jed­
nak studenci . politechniki urządzili
wiec, n a który m postanowiono okupo­
wać gmach politechniki. W wyniku u-

chwał natychmiast okupowano poli­
technikę, wywieszając na gmachu zielo­
ną chorągiew z mieczem Chrobrego.

W Akademii Handlu Zagranicznego
wykłady wznowiono. Studenci mają
zgłaszać na ręce rektora swoje postu­
laty w sprawie miejsc.

DOBRODZIEJSTWA CYWILIZACJI.

Włosi budują w Abisynii autostrady. Je­
den z inżynierów stara się wyjaśnić gro­
madce tubylców dobrodziejstwa motory­
zacji:

- Jak długo wieziecie naGkoniaeb swe

towary stąd do Addis Abeby?

Pięć dni.
- Widzicie, a samochodem przewiezie­

cie je w ciągu jednego dnia!

- Tak? A co będziemy robić pozostałe
cztery dni?

Ludowcy o Klubie 0. Z. N.
Naczelny organ Stron. Ludowego

,,Zielony Sztandar" na niedzielę 12 bm.
w artykule wstępnym ,,Hocki — Klocki",
omawiając walkę z partiami po roku

1926, oraz założenia nowej konstytucji,
stwierdza, że: ,,Dwa lata zaledwie upły­
nęło od uchwalenia nowej konstytucji;
dwa lata zaledwie upłynęło od uchwale­
nia nowej ordynacji wyborczej, którą
przedstawiono jako w ykwit najwyższej
mądrości politycznej... i oto następuje
zmiana frontu. Przekreśla się io, co sję
sławiło jako mądrość i co się do nieda­
wna narodowi dawało. Oto na terenie

Sejmu i Senatu utworzono pod protekto­
ratem pułk. Koca klub ,,Ozonu", który
występuje jako całość, jako grupa, zwią­
zana posłuchem w sprawach, dotyczą­
cych stosunku do rządu i do budżetu,
a więc w sprawach najważniejszych.
Wprowadzono akuratnie to, co tak na­
miętnie zwalczano i potępiano przed
dwoma jeszcze laty. Ci sami panowie,
którzy na gwałt forsowali nową konsty­
tucję... ci sami panowie tworzą dziś na

terenie Sejmu i Senatu Klub O. Z. N., za­
pominając o ,,duchu" konstytucji i ordy­
n acji wyborczej, o .,testamencie" i o w ła­
snych słowach sprzed dwu lat..."

W tych dniach odbyło się przed ratuszem paryskim wielkie zebranie publiczne ko­
biet i dzieci, która protestowały stanowczo przeciw zbyt wysokim cenom mleka

w stolicy Francji.

Pożar w aieiier filmowym ,,Falanga*.
Film MKościuszk0 pod RaclawścsmiŁ' spłonął. - Trzy osoby poparzone.

Do atelier filmowego ,,Falanga" przy
ulicy Leszczyńskiej 6 w Warszawie, we­
zwano wczoraj przed południem straż

pożarną. W laboratorium atelier zapalił
się z niewiadomej przyczyny i spłonął
całkowicie, ukończony już film ,,Ko­
ściuszko pod Racławicami", wykonany
z wielkimi kosztami i wielkim nakła­
dem pracy.

Film zapalił się w chwili montażu.

Nastąpił wybuch nagromadzonej taśmy
celuloidowej. W laboratorium podczas

wybuchu znajdowali się reżyser Lejtes,
laborantka Izabela Rakowska i pomoc­
nik reżysera Majblum, Płomienie z bły­
skawiczną szybkością objęły na nich u-

brania. Dopiero straż pożarna po cało-

godzinnej akcji ratunkowej ogień
ugasiła. Atelier uległo znacznemu u-

szkodzeniu. Pp. Lejtes, Rakowska M aj­
blum ulegli poparzeniu. Z film u nie
zostało nic.

Policja wszczęła dochodzenie celem
ustalenia przyczyny pożaru.

Poświecenie Bomu Ludowego
im . M . Rataja w obecności przedstawi­

cieli władz.

Lwów% 13. 12. (Teł, wł.) W Buczała ch,
pow. Rudki, woj. lwowskie, odbyło się
poświęcenie DOmn Ludowego im . b.
marszałka Sejmu. Macieja Rataja, zbu­
dowanego staraniem tamtejsze' groma­
dy. Na uroczystość przybył z Warsza­
wy M. Rataj, powitany banderią konną
oraz delegacjami Stron. Lud. z pow. Ru­
dki, Sambor i Drohobycz. Po uroczy­
stym nabożeństwie w kościele w Komar-

nie, w obecności przedstawicieli władz
ze etai'ostą z Rudek, p. Sarneckim, na

czele, ks. proboszcz Czech pośw'ięcił
piękny Dom Ludowy. Do dużych tłumów
uczestników uroczystości, tak ze wsi,
jak i miast, przemawiali b. po-słowie
Stron. Lud. Pasieki i dr Targowski oraz

entuzjastycznie witany M. Rataj. A więc
n a poświęceniu był i p. starosta, (r.)

basy dla ImralialnyEb.
TOruń. (PAT). Dyrekcja Lasów Pań­

stwowych w Toru niu przeznaczyła na

cele pomocy zimowej dla bezrobotnych
na terenie Pomorza większe ilości drze­
w a opałow'ego. Wartość tego drze\ya,
które zostanie wydane bezpłatnie, w'y­
nosić będzie około 25.000 zł.

Pobranie ziem z pobojowisk
poznańskich.

Poznań, 13. 12. Wczoraj w południe
odbyło się w Poznaniu uroczyste po-bra­
nie ziemi z pobojowisk poznańskich
przez jeden z wielkopolskich pułków'
piechoty, celem przewiezienia je-j na So-
winiec. Ziemia pobrała przy odgło-sie
werbli, z przed gmachu komendy Po­
licji Państwowej, gdzie w r. 1918 roze­
grały się pie-rwsze w alki powstańcze,
delegacja pułku w osobach mjr. Szulca,
kpt. Malaka i sierż. Adamczaka. Akto­
w i temu asystowała ko-mpania honoro­
wa pułku piechoty. Po pobraniu ziemi

odbyła się w sali domu rzemieślnicz-ego
akademia.

Zabytkowe dęby w pow. brodnickim*
Ochronie przyrody podlegają następują­

ce dęby:
1) Dąb przy drodze od szosy Zbiezno-

Cicbe do leśniczówki ,,Ryte Błota", nad­
leśnictwo Zbiczno: 3,93 m obwodu w pierS-
nicy.

2) ,,Dąb 20 stycznia" w pobliżu nadleś­
nictwa Zbiczno: 4,1 m w obwodzie.

3) ,,Dąb Kościuszki" przy drodze we wsi
Zarośle do leśn. Ryte Biota: 3,60 m obw.

4) Dąb przy szosie Zbiczno-Ciche, nieda­
leko od leśn. Ryte Biota: 3,8 m obw.

5) Dąb na skraju lasku przy drodze z

Bobrowisk do Nowego Dworu: 4,68 m obw.,
na wys. 2 ni rozgałęzia się, konary u nasa­
dy—3mobw.i2mobw., zdrowy.

Zgon przewodniczki
wyieczki szkolnej.

Poznań, 13. 12. W piątek po południu
zmarła w szpitalu miejskim w Pozna­
niu, nauczycielka szkoły powszechnej
w Żegrzu, 35-letnia Jadwiga Goderżan-

ka, mieszkająca na Ratajach 51. Śp. Go-

derżanka uległa wypadkowi w dniu 22

listopada rb. na Ostrowie Tumskim.

Wspomnianego dnia śp. Goderżanka

pro wadziła wycieczkę dzieci szkolnych
ze szkoły powszechnej w Żegrzu, celem
zwiedzenia zabytków. Po zwiedzeniu

katedry, wyszła ona pośpiesznie na je­
zdnię i potoczyła się, widząc nadjeż­
dżający wóz z piaskiem. Upadła przy
tym na bruk i wpadła pod naładowa­
ny piaskiem wóz tak nieszczęśliwie, że

dostała się pod koło. Wskutek tego
doznała ona złamania podstawy cza­
szki i w stanie ciężkim przewieziono ją
do szpitala miejskiego. Wszelkie zabie­
gi lekarskie okazały się niestety bezsku­
teczne, tak, że uległa po blisko trzyty­
godniowych cierpieniach odniesionym
obrażeniom. Zmarła była rodem ze Sta­
ro! ęki.

Rozwój Stronnid w a Pracy
w Wieikopolsce.

W Poznaniu utworzono czwarte kolei
,,śródmieście". Prezesem wybrano p. Jan-
kowiaka. Trzy poprzednio założone koła:'
Wilda, św. Łazarz i Zegrze — rozwijają się
pomyślnie.

W Śremie odbyła się konferencja powia­
towa z udziałem Hallerczyków i kilku na­
wróconych członków NPR-lewicy. Miejsco­
wa policja robiła pewne uciążliwości orga­
nizatorom. Po wyczerpującym omówieniu

programu, wybrano mężów zaufania dla

wszystkich miejscowości i wybrano władze
powiatowe do połowy z byłych chadeków
do połowy z enperowców. Są to znani dzia­
łacze: Taciak, Stempiński, Cegiełka, K rau­
ze, Świetlik, Piasecki, Bartkowiak i Nowak,

W Ostrowie odbyła się konferencja dzia­
łaczy poszczególnych organizacyj stojących
na gruncie katolickim i demokratycznym,
w celu zwiększenia komitetu organizacyj­
nego Stronnictwa Pracy. W konferencji
wzięli udział działacze NPR, Ch. D.. Zwią­
zku Hallerczyków, Kat. Tow. Robotników,
ZZP, Tow. św. Jana Nepomucena i Tow.
cieśli i murarzy. Konferencji przewodniczył
Wiktor Łęcki. W najbliszym czasie odbędą
się zgromadzenia masowe.

W Raszkowie zawiązało się kolo obejmu­
jące 50 członków.

W Sierakowie nad Wartą odbyła się na­
rada 50 działaczy z powiatu międzychódz-
kiego. Miejscowi kupcy Buda i Kęsy pod­
kreślili konieczność współpracy z ludem.
Pi'ezesem powiatowym został Jakub Szeląg.

Dwa nowe koła Stronnictwa Pracy
w powiecie bydgoskim.

W Ślesinie, gdzie referentami z ramienia

zarządu powiatowego wzgl. głównego byli
pp. Konarski, Piasecki i Beyer, zawiązało
się koto Stronnictwa Pracy. Nowe koło li­
czy 64 członków. Tymczasowy zarząd two­
rzą: St. Madaj — prezes, Fr. Brzeziński —

zastępca prezesa, Bolesław M aćkowiak -

sekretarz, St. Gładyszewski — zastępca se­
kretarza i Bernard Białczyk — skarbnk.

W Mąkowarsku powstało Stronnictwo
Pracy pod przewodnictwem Franciszka Cy­
wińskiego. Sekretarzem koła został Jan
Kowalski, skarbnikiem Wł. Rąpalski. Ko­
ło liczy na razie 40 członków. Na zebraniu
założycielskim program S. P . zebranym
szczegółowo objaśnił mecenas Trzebiński z

Bydgoszczy. Większe zebranie ma się od­
być w przyszłą niedzielę, 19 grudnia.

Nowy piec hutniczy.
Katowice, 13. 12. W dniu 9 grudnia rb.

odbyło się uruchomienie nowego w iel­
kiego pieca w hucie ,,Pokój".

POSEŁ STARY I MŁODY.

,,Czemu płaczesz - starego pytał poseł
młody —

Wstajesz, siadasz — nie więcej — gdzież
do łez powody?”

,,Tyś młody - odparł stary - więc czu­
jesz inaczej.

Mnie z tego d... boli, więc dlatego -

płaczę!”
(,,Nowa Prawda”).

PRZYCINKI AKTUALNE.

Podobno posłowie i senatorowie należą­
cydoO.Z.N.skarżąsię,żewzwiązku
z nadchodzącymi mrozami zaczyna im być
pod kocem — za zimno.

Dewizą braęi Jędrzejewiczów jest pono
przysłowie:

,,Cierpliwością i pracą -

masy nas bogacą.
Płacą nam i płacą,
choćniktniewie—zaco”.

(,,Nowa Prawda”),
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Za wolność Ojczyzny polegli...
Podniosła uroczystość w gimnazjum nakieiskim.

(Od! własnego sprawozdawcy 99M3ziennS!ka BydyosMeyo**)*
Czyny bołiaterskłe' i ofiarne nie pozosta­

ją bez echa. Żyją długo w pamięci ludzkiej,
wspominane z wdzięcznością przez bliźnich,
dla których zostały wypełnione. Już daw­
no odeszli od nas bohaterzy walk o wolność
Polski, a przecież o nich nie zapomnieliśmy.
Przykładem wdzięcznej pamięci o poległych
na polu chwały młodych bohaterach była
podniosła, wzruszająca uroczystość odbyta
w Nakle w ubiegły piątek i sobotę.

Na i stępie godzi się wspomnieć o krót­
kich dziejach tej uroczystości. Na wiosnę
bież. roku prof. gimnazjum nakielskiego p.
Marciniak wystąpił z inicjatywą ,uczczenia
pamięci poległych w powstaniu i wojnie
polsko-bolszewickiej wychowanków tej u-

czelni. Myśl ta znalazła zrozumienie w za­
rządzie koła rodzicielskiego gimnazjum,
które podjęło inicjatywę utworzenia komi­
tetu wykonawcze 'o . Przy współpracy gro­
na profesorskiego z p. dyrektorem Kernerem
na czele, zarządu Koła Rodzicielskiego z p.
mec. Knachem i Kom itetu Niepodległościow­
ców z p. kpt. Sławińskim na czele doprowa­
dzono dzieło do końca. Jako formę uczcze­
nia poległych wybrano wbudowanie specjal­
nej tablicy pamiątkowej w przedsionku
gimnazjum nakielskiego. Uroczystość od­
słonięcia tablicy miała przebieg manifesta­
cyjny.

W piątek wieczorem przed grobami po­
wstańców nakielskich zebrali się przedsta­
wiciele władz, uczniowie gimnazjum, orga­
nizacje wojskowe i społeczne oraz tłumy
publiczności. Przy blaskach pochodni od­
był się wstrząsający apel poległych. P. mec.

Knach odczytał listę poległych, a członkowie

odpowiednich organizacyj odpowiadali
krótkim meldunkiem: ,,polęgł na polu
chwały''. W apelu tym uczestniczył p. sta­
rosta Muzyczka, p. wicestarosta Szczepań­
ski, p. burmistrz Trybuli, p. m ajor Parczyń-
ski i kompania obrony narodowej. Nastro­
jowa ta uroczystość wywarła na wszystkich
głębokie wrażenie.

'Nazajutrz, w sobotę licznie przybyli do
Na'kla wychowankowie gimnazjum zebrali

się rano, by wraz z przedstawicielami władz
i Komitetem Niepodległościowców wziąć
udział w nabożeństwie. Mszę św. w koście­
le parafialnym odprawił ks. kan. Furmano-
wicz z Gniezna. Podniosłe kazanie wygłosił
ks. prob. Handtke z Inowrocławia. Obaj ka­
płani są wychowankami gimnazjum nakiel­
skiego i wraz z około. 50 -ęioma swymi były­
mi kolegami przybyli na zjazd.

Po nabożeństwie uczestnicy uroczystości
zebrali się w przedsionku gimnazjum. Imie­
niem komitetu przemówienie wstępne wy­
głosił p. kpt. Sławiński. Przedstawił on

znaczenie tej uroczystości i prosił p. kura­
tora dr. Jakubca o odsłonięcie tablicy. W
chwili gdy p. kurator dokonywał tego aktu,
orkiestra gimnazjalna odegrała hymn naro­
dowy. Poświęcenia tablicy dokonał po oko­
licznościowym przemówieniu ks. prob. Gep­
pert.

Kulminacyjnym punktem pięknych uro­
czystości nakielskich była akademia odbyta
bezpośrednio po odsłonięciu tablicy w auli

gimnazjalnej. Akademię tę zaszczycili swą
obecnością p. k u r. dr. Jakubiec, p. starosta

Muzyczka, przedstawiciel wojska p. płk.
Korkozowicz, ks. kan. Furmanowicz, p. bur­
mistrz Trybuli, oraz wszyscy przedstawicie­
le miejscowych władz i grono profesorów.
Aulę wypełniły tłumy publiczności nakiel-

skiej i młodzieży szkolnej. Na wstępie or­
kiestra smyczkowa pod dyrekcją p. prof.
Gapińskiego odegrała poloneza As-Dur Cho­
pina. Imieniem gospodarzy przemówił p.
dyr. Kerner, który powitał obecnych, pod­
kreślił doniosłość uroczystości i odczytał
akt erekcyjny tablicy pamiątkowej wmuro­
wanej w hollu gimnazjum. Tablicę tę pro­
jektował p. prof. Cieślak, a wykonał z bia­
łego marm uru kararyjskiego p. Triebier
z Bydgoszczy. Na tablicy umieszczono głę­
boki w swej treści naois:

,,Za wolność Ojczyzny polegli na polu
chwały wychowankowie nakielskiego gim­
nazjum: Józef Codrow, 8. I . 1919 r. pod
Szubinem, Feliks Brzeziński, 11. II 1919 r.

pod Zbąszyniem, W iktor Bartkowski, 21.
II 1919 r. pod Chodzieżą, Wacław Pieniąż*
kiewicz, 1919 r. pod Bobrujskiem, Florian
Codrow, 7. IV 1920 r. pod Jakimowskają,
Witold Pajzderski, 15. VI 1920 r. nad Bere­
zyną, Wacław Radomski, 13. V III 1920 r. pod
Radzyminem,Kazimierz Susała, 17. IX 1920
roku pod Kobryniem".

W czasi ' akademii porywające przemó­
wienie wygłosił p. kur. dr. Jakubiec. Nie­
które zdania z tego przemówienia przyta­
czamy: ,,Uroczystość tego rodzaju ma wiel­
kie znaczenie wychowawcze pod względem
narodowym na tym bastionie polskości. W

tego rodzaju uroczystościach uważam sobie
za obowiązek brać zawsze udział. Kresy
zachodnie wymagają jpecjalnej uwagi. 0 -

bowiązek każdego wodza arm ii polega na

tym , by objeżdżał obóz, badał pozycje i
wzmacniał posterunki. Z tych względów
podnoszę z wielkim uznaniem zorganizowa­
nie tej uroczystości. Śmierć bohaterów,
których czcimy, daje nam poznać szlaki, ja­
kim i oni chodzili. I oto przekonujemy Się,

że tymi szlakami szli wielcy nasi bohatero­
w ie Bolesław Chrobry, Stefan Batory, Na­
poleon. Jakież wielkie uczucia musiały o-

żywiać wychowanków tego gimnazjum, gdy
kroczyli tymi samymi szlakami pod Bere­
zynę. Jedni padli pod Radzyminem, inni

spra w o w ali straż na zachodnich rubieżach
Polski pod Zbąszyniem, Szubinem, Cho­
dzieżą. Gdy popatrzymy w przeszłość widzi­
my, że polskość skurczyła się na tych za­
chodnich krańcach — przecież Bolesław

Chrobry wbijał słup graniczne w Łabie.
Od tego czasu granice cofnęły się ku wscho­
dowi, lecz tu jest ich kres, kres Draag nach

Osten, który nam tyle ziemi i ludzi zabrał.

Gdyby nie było wielkopolskiego pow stania
i ofiar bohaterów — granice Polski leżałyby
dalej na wschodzie Europy". W dalszym
cjągu swego przemówienia p. kurator uwy­
puklił, j- . k ie obowiązki nakłada na nas

współczesna Polska i jak możemy stać się
bohaterami w czasach pokoju. W czasie

przemówienia mówca zarządził jednominu­
towe milczenie dla uczczenia pamięci pole­
głych. Pan kurator zakończył swą .mowę
okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej, Jej Prezydenta i marszałka Śmi­

głego-Rydza. Młodzież gimnazjalna odśpie­
wała hymn narodowy.

Dalsze przemówienia wygłosili p. staro­
sta Muzyczka, p. płk. Korkozowicz, b. prezes
Tow. Tomasza Zana w Nakle - prezes S. O.
w Katowieach, p. Pietrykowski i prof. Lau-
ferski. Na zakończenie akademii wystąpił
chór gimnazjalny.

O godz. 14,30 odbył się w serdecznym na­
stroju obiad koleżeński w Strzelnicy, pod­
czas którego wygłoszono szereg toastów.

Uroczystości nakielskie dzięki współpra­
cy wszystkich miejscowych czynników, by­
ły zorganizowane niezwykle starannie. Nad

stroną organizacyjną czuwa! gospodarz ko­
m itetu p. Piątkowski.

Społeczeństwo nakielskie dało dowóti
swego patrjot; zmu i współdziałania ze swą
uczelnią przez liczny udział w uroczystości
i bogatą dekorację miasta sztandarami na­
rodowymi. Krajna oddała należny hołd cie­
niom swych bohaterów, a żywym przypom­
niała piękne słowa Rzymian: O quam dulce
et decorum est pro patria mori" (O, jak
słodko i pięknie jest umrzeć za Ojczyznę).

J. Kol.

Ustawa o ochronie granic państwa musi ulec zmianie.
Warszawa, 13. 12. (Tel. wł.) Wiosną bie­

żącego roku sejm uchwalił ustawę o ochro­
nie granic Państwa. Bezpieczeństwo granic
i ochrona pasa granicznego od dawna wy­
magały jakiegoś uporządkowania. Oczywi­
ście, że nie wszystkie odcinki graniczne
winny być jednako traktowane. Nie można
na równi stawiać granicy ze sprzymierzoną
Rumunią z granicą polsko-litewską, lub
polsko-niemiecką i polsko-sowiecką. Tym­
czasem wspomniana ustawa nie czyni pod
tym względem żadnej różnicy. A trzeba pa­
m iętać, że w pasie granicznym leżą nawet

miasta wojewódzkie, jak Wilno i Katowice
oraz Częstochowa, Gdynia i inne. Poza tym
większa część naszych letnisk i uzdrowisk,
jak: Krynica, Zakopane, Worochta, Dru-

urzędniezego. Obecnie podania o zezwolenie

leżą po 3 do 4 miesięcy mimo, że instruk­
cje w tym względzie nakazują załatwienie
takich podań w ciągu miesiąca. Oczywiście,
że wzgląd na dobro państwa i obronę kraju
musi przeważać nad wszystkim. Ale czy po­
za wypadkam i ostatecznej konieczności nie
należałoby unikać wszystkiego, coby wk ra­
czało w życie gospodarcze codzienne, a

zwłaszcza sposób prowadzenia gospodarki,
stosunki majątkowe itd. Tym bardziej w

tych częściach kraju, zamieszkałych przez
ludność rdzennie polską i patriotyczną,
wśród której świadomość potrzeby obrony
kraju jest wysoka i gdzie dotychczas nie
stwierdzono żadnych tendencji wykupowa-
nia gruntów przez żywioły obce łub poli-
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skienniki, Wisła, Zaleszczyki itd. Siedem­
dziesiąt cztery powiatów tj. jedna czwarta

część Foiski objęta jest ustawą. Wprowa­
dzenie w życie tej ustawy w lipcu bież. ro­
ku wywołało niemałe zamieszanie, zwła­
szcza w miejscowościach kuracyjnych i let­
niskach. Wiele osób wstrzymało wyjazdy w

obawie, by nie narazić się na jakieś ogra­
niczenia w swobodzie ruchu. W najlep­
szy'ch dwóch miesiącach sezonu letniego
frekwencja daleko odbiegała od tego same­
go czasokresu w latach poprzednich.

Jedną z najdotkliwszych bolączek tej u-

sta w y jest. że mieszkańcom pasa graniczne­
go nie wolno nabywać, użytkować i zarzą­
dzać nieruchomościami bez zezwolenia wo­
jewody. Skutki tego postanowienia nie da­
dzą się na razie przewidzieć. Może się stwo­
rzyć taki stan, że bez zezwolenia wojewody,
bez notariusza i należnych skarbowi opłat
będą spisywane akty sprzedaży na ,,słowo
honoru" lub weksle, co oczywiście utrudni
kontrolę obrotu ziemią w pasie pogranicz­
nym.

Na odcinku granicznym jednego tylko
odcinka krakowskiego w roku ubiegłym
było około 12 tys. przewiaszczeń. Załatwie­
nie tej ilości spraw przez urzędy wojewódz­
kie wymaga uruchomienia całego aparatu

tycznie podejrzane należałoby wprowadzić
pewne zmiany w obowiązującej ustawie.

W szeregu miejscowościach w pasie gra­
nicznym zamarł prawie zupełnie ruch bu­
dowlany, stanęły liczne cegielnie, zmniej­
szył się ruch w drobnych warsztatach,
związanych z ruchem budowlanym. Budo­
wle prowadzili przedsiębiorcy, którzy po u-

kończeniu budowy sprzedali domy. Dziś
wobec utrudnień nikt nie chce ryzykować.
Dla przykładu podajemy, że trzy kancela­
rie notarialne w Sosnowcu za cztery mie­
siące (lipiec, sierpień, wrzesień, paździer­
nik) 1936 r. wniosły do skarbu państwa o-

płat alienacyjnych na sumę 88.481 zł 25 gr,
zaś na rzecz związków komunalnych
40.218,76 zł. W tych samych miesiącach w

roku 1937- do skarbu państwa wpłynęło
19.522,91 zł na rzecz związków komunal­
nych 8.854,92 zł czyli, że opłaty do skarbu
państwa spadły o 75%. zaś na rzecz związ­
ków komunalnych 80%. Należy się liczyć,
że obecnie z okazji odbywającej się sesji
parlamentarnej rząd wniesie odpowiednią
nowelę do tej ustawy, która uwzględni bar­
dziej życiowo te sprawy i przyniesie oży­
w ienie życia gospodarczego w powiatach
granicznych.

Rys.

Cerąee p rzyjcie chóru bulgirshiego
ęjsj

Kraków , 13. 12. (PAT). Członkowie,
bawiącego w Krakowie bułgarskiego
chóru reprezentacyjnego ,,Gusła" z w ie­
dzili zabytki miasta oraz saliny wielic­
kie, byli owacyjnie pr-zjymowani przez
miejscowych górników w Wieliczce. Po

powrocie do Krakowa obecni byli goście
bułgarscy na przedstawieniu ,,Warsza­
wianki" Wyspiańskiego w teatrze m iej­
skim im. J. Słowackiego. Przed rozpo­
częciem przedstawienia ze sceny teatru

powitał gości bułgarskich w im ie n iu

prezydenta m. Krakowa dr Dobrzycki
w gorących słowach podkreślając histo­
ryczne i kulturalne węzły łączące oba

narody.

Publiczność powstała z miejsca ,i
zgotowała żywiołową owację na cześć

króla i narodu bułgarskiego.

W sali Starego Teatru c h ó r Gusła

wystąpił z wielkim koncertem, który
wywołał bardzo żywe zainteresowanie
w całym Krakowie.

jufiileiissofBJsj

z okazji dziesięciolecia nadawczej stacji
Philipsa ,,Phohi”.

Philips jeszcze raz dał dowód, że po­
mysłowość jego w dziedzinie propagandy
nigdy nie zawodzi. Z okazji dziesięciolet­
niego jubileuszu krótkofalowej radiosta-
ji Phohi, Zakłady Philipsa zorganizowały w

miesiącach listopadzie i grudniu cykl spe­
cjalnych audycyj jubileuszowych.

Wezmą, w nich udział artyści światowej
sławy, jak Florencja,, Desmond, Lec Sims,
Ilomay Bailey, Carrol Gibbons i inni.

Już sam udział artystów tej miary
wzbudzi z pewnością jak najżywsze zainte­
resowanie radiosłuchaczy, nie mniej jed­
nak zainteresuje ich fakt jubileuszu stacji
Phohi. W dziesięcioletnim okresie swej
żmudnej pracy pionierskiej radiostacji
Phohi zyskała sobie powszechne uznanie i

popularność zarówno publiczności holen­
derskiej jak i obcej:

Chcąc to przymierze z radiosłuchaczami
utrwalić i rozszerzyć, kierownictwo Phohi
z racji swego jubileuszu zorganizowało
specjalny konkurs.

Warunki tego konkursu są bardzo ła­
twe.

Należy odpowiedzieć na dwa następują­
ce pytania:

1. Na jaką odległość będą słyszane jubi­
leuszowe audycje stacji Phohi?

2. W ilu krajach?
Za trafne odpowiedzi kierownictwo sta­

cji Phohi przeznaczyło 50 najnowszych od­
biorników Philipsa,

Najbliższe audycje jubileuszowe odbędą
się: dnia 17 bm. w godz. 18,00-20,30 i w

nocy z dn. 17/18 bm. w godz. 01,00—03,30
i w nocy z dn. 18/19 bm. w godz. 02,00—04,00.

Odpowiedzi na konkurs prosimy kiero­
wać bezpośrednio do sekretariatu ,,Phohi"
Hilversum, Holandia.

Z ogólnej liczby ubezpieczonych w Pol­
sce niewątpliwie drugie tyle stanowią
dzieci, korzystające na równi z rodzicami z

opieki i pomocy lekarskiej. W Warszawie

np. prawie połowa dzieci uprawniona jest
do korzystania ze świadczeń Ubezpieczalni
Społecznej. Na terenie stolicy pracuje obec­
nie przeszło 60 lekarzy pediatrów, 150 zaś

lekarzy udziela obok tego pomocy specjali­
stycznej dzieciom. Pomoc ta obejmuje mię­
dzy innymi chirurgię, ortopedię, derma­
tologię, neurologię, laryngologię, okulistykę
itd.

Na czym polega opieka lekarza ubez­
pieczalni w stosunku dp dziecka ubezpie­
czony'ch rodziców? Opieka ta zaczyna się
już od pomocy udzielanej matce w ostat-
tnich ty'godniach ciąży w postaci zasiłku
połogowego i opieki lekarskiej w domu lub
w zakładzie podczas połogu.

Po przyjściu na świat dziecko i matka
ma prawo korzystać z pomocy ubezpieczal-
nianej akuszerki, i o ile karm i dziecko
piersią, otrzymuje zasiłek pokarmowy.

Dążeniem pediatrycznego lecznictwa u-

bezpieczalni jest rozszerzenie akcji pro fi­
laktycznej w ty'm zakresie. Sprawa lecz­
nictwa dziecięcego posunęłaby słę poważnie
naprzód, gdyby lekkarz pediatra po otrzy­
maniu zawiadomienia od rodziców o uro­
dzeniu się dziecka i wciągnięciu go na li­
stę swoich przyszłych pacjentów mógł od­
wiedzić mieszkanie, w którym dziecko
przebywa, zapoznać się dokładnie z otocze­
niem swego pacjenta, udzielić pierwszych
najważniejszych rad dotyczących czystości,
wentylacji i odżywiania.

Tego rodzaju system osobistego kontak­
tu lekarza pediatry z rodzicami i miesz­
kaniem dziecka posiadałby bardzo poważ­
ne znaczenie w podniesieniu ogólnego po­
ziomu zdrowotności zwłaszcza ubogich klas
pracujących.

Lekarz domowy-pediatra znałby w tcri
sposób nie tylko pacjenta z poradni am­
bulatoryjnej, ale mógłby wniknąć w ca­
łokształt jego bytu domowego. Taki lekarz
m ógłby nie ty'lko leczyć, ale radzić, pouczać
i zachęcać do wytrwania.

Obecnie nad rozbudową profilaktyki w

dziedzinie lecznictwa pediatrycznego pra­
cuje komisja pediatryczna przy radzie le­
karskiej Zakładu Ubezpieczeń Snołecznych
i niewątpliwie już najbliższy okres przy­
niesie na tym polu lecznictwa ubezpiecze­
niowego poważne i doniosłe zmiany.

Ostatnio czynione są również starania;
by' władze adminis-tracyjne ubezpieczalni
nie nakazywałv lekarzom przestrzegać
trzynastótygodniowego okresu nrzy lecze­
niu niemowląt przez pierwsze 24 miesiące
życia, aby te dzieci mogły bez przerwy ko­
rzy'stać z opieki lekarza domowego-pediatry
nawet w razie utraty uprawnień do świad­
czeń ubezpieczalni.

Obecnie rada lekarska opracowuje rów­
nież projekt beznlatnego opa(rywania bied­
niejszych matek w gotowe mieszanki lecz­
nicze i odżywcze, przygotowane przez mlecz­
ne kuchnie nrzy ośrodkach zdrowia i ,,Kro­
ciach Mleka” i yyydawanie ich na zlecenie
lekarza domowego-pediatry.
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Kobiety skazują na śmierć kobietę.
Otruła XI uięścsyzn, za to zasiądzie na krześle elektrycznym.

Nowy Jork. Prasa Stanów Zjednoczonych
omawia niezwykłą sensację. Oto po raz

pierwszy w dziejach Ameryki zasiąść ma

na śmiertelnym krześle elektrycznym ko­
bieta. Stracenie przestępczyni nąa* nastą­
pić w stanie Ohio.

Jest to 31-letnia Niemka, urodziwa blon­
dynka, Anna Maria Halin, którą areszto­
wano w sierpniu Colorado Springs. Po­
czątkowo aresztowanej nie zarzucano zbrod­
ni zabójstwa. Oskarżona była jedynie o

kradzież pierścieni z brylantami. Dopiero
w toku śledztwa wyszły na jaw zbrodnie
Anny Marii Hahn.

Y.Tadze, usiłujące stwierdzić, w jaki spo­
sób przepędziła czas swego pobytu pani
Hahn w Colorado Springs, ustaliły fakty
istotnie niezwykłe. Okazało się. że panią
Halin widziano w miejscowości tej na sta­
cji w towarzystwie ogólnie szanowanego je­
gomościa w starszym wieku, nazwiskiem
Jakub Wagner. Mężczyzna ten zmarł
wkrótce po tym w dość zagadkowych oko­
licznościach. Rzeczoznawcy-chemicy, prze­
prowadziwszy dokładne badania wnętrzno­
ści zmarłego, orzekli jeunogłośnie, że męż­
czyznę otruto arSzenikiem.

Zaintrygowana tym stwierdzeniem poli­
cja z Cincinn ..vi, wszczęła dochodzenia,
chcąc przeko. - ać się, czy inne nagie zgony
nie są związane z osobą pani Hahn.

Dokonano tedy ekshumacji 3-ch innych
mężczyzn, w starszym wieku, zmarłych wio­
sną i letem bieżącego roku i to również w

tajemniczych okolicznościach.
Ustalono niezbicie, iż wszystkich tych

mężczyzn łączyły krótkotrwałe, ale bliższe
stosunki z ,,uroczą blondynką". Policja,
stwierdziwszy fakt, iż wszyscy czterej star­
si panowie ulegli otruciu, postanowiła nie

odkopyw'ać dalszych zw'łok starszych męż­
czyzn, zmarłych w tajemniczych okoliczno­
ściach.

Panią Hahn oskarżono o zabójstwo, któ­
rego dopuściła się co najmniej w stosunku
do 4-ch mężczyzn.

Ujawniono, iż ,,urocza blondynka", będą­
ca Niemką, wybierała na swe ofiary jedynie
Niemców.

Ustosunkowana ła piękna i powabna da­
ma urządzała sobie ro prosiu ,,polowanie"
na panów w W'ieku 50—60 lat, uczęszczają­
cych do klubów, dancingów i innych w'y­
kwintnych lokali rozrywkowych.

Pociągani przez urodę rodaczki, starsi

panowie zazwyczaj obdarzali ją swym bez­
granicznym zaufaniem. Anna Hahn umiała
to zaufanie wykorzystać. Uzyskiwała ona

od swych wielbicieli korzystne dla siebie te­
stamenty i cenne polisy ubezpieczeniowe na

wysokie sumy.
Potem — każdorazowo — uciekała się do

pomocy arszeniku. We wszystkich wypad­
kach trucicielka stosow'ała jedną i tę samą
metodę.

Stwierdzenie tej okropnej prawdy i ohy­
dnej rzeczywistości zaprowadziło ,,uroczą
blondynkę" na ławę sądowa.

Trzeba tu dodać, żt pani Anna Maria
Hahn, jek jej to zdołano udowodnić, m iała
na swym ,,twardym" sumieniu — 11 star­
szych panów. Dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści komplet sądu przysięgłych stanowili:
1 mężczyzna i 11 kobiet. Mimo oczywistych
i niezbitych dowodów winy oskarżonej, —

sąd obradow'ał w ciągu 2 i pół godziny, za­
n im powziął decyzję posadzenia ,,uroczej
blondynki" na krześle elektrycznym.

Usłyszawszy wyrok, piękna trucicielka
straciła przytomność. Od chwili omdlenia
oddano ją pod onie! ę lekarską.

Obrońca, skazanej na śmierć Niemki zgło­
sił skargę apelacyjną. Nikt atoli nie wątpi
w to, że wyrok sądu będzie w'ykonany.
Wbrew bowiem zwyczajom amerykańskim,
sąd w'ydawszy swój wyrok, nie odwołał się
do odnośnych czynników z prośbą o złago­
dzenie jn'zmienia werdyktu. Dowodzi to, że

tym razem sąd pragnie, aby wyrok jego wy­
konano w całej rozciągłości, jakkolwiek
stracenie kobiety będzie pierw'szym tego ro­
dzaju wypadkiem nie tylko w stanie Ohio,
ale w dziejach Ameryki.

Kucharka
w roli gwiazdy filmowej
Luksusowe mieszkanie, służba, samochód,
pożyczki., wreszcie więzienie za oszustwo.

Londyn. Ludzie są bardzo łatwowierni,
dzięki czemu różnym oszustom i niebie­
skim ptakom udają się ich tryki. Mimo to

wciąż zdarzają się wypadki, które wydają
się wprost niew'iarogodne. Taki wypadek
m iał miejsce ostatnio W Londynie, gdy zwy­
kła kucharka w ciągu roku odgrywała rolę
sławnej gwiazdy filmowej i pędziła luksu­
sow'e życie rozpieszczonej dam ulki.

Historia ta brzmi tak fantastycznie, że
trudno by w nią uwierzyć, gdyby w tych
dniach nie była rozpatrywana przez sąd.
Należy naturalnie zaznaczyć, że Muriel
Martin — tak się bowiem nazywa ta ku­
charka - jest ładną i zgrabną dziewczyną.
Ma ona co prawda 39 lat, ale wygląda naj­
wyżej na 25 i posiada wyjątkow'o czarujący
uśmiech. Te zalety wraz ze skłonnością do

przygód, pozwalały jej od lat popełniać dro­
bne oszustwa. Ale ponieważ zachowywała
pewne granice, unikała dotychczas kontak­
tu z sądami. Dodało jej to odw'agi i posta­
nowiła zainscenizować wielką sztukę, która

jej się zresztą całkowicie udała.

Muriel Martin przybrała nazwisko Kla-

ryssy Saint-Clair, divy filmowej. Co praw­
da nie ma gwiazdy filmowej otakim nazwi­
sku, ale to przecież jest nieważne. Nazwisko
brzmiało dobrze i imponowało wielu lu­
dziom, a szczególnie różnym dostawcom.
Klaryssa zabrała się systematycznie do
dzieła. W ynajęła piękną willę w Middlessex
i poza tym — jak to czynią sławy filmowe
— mieszkanie w Londynie, na North Aud-

łey Street, za które czynsz w'ynosił 825 fun­
tów rocznie. Wysoki czynsz jej nie odstra­
szał, gdyż i tak nie miała zamiaru płacić.
Mieszkanie urządziła luksusow'o, zamówiła
kilka telefonów, aparaty zaś poleciła poma­
lować na różne 1olory, ,,aby odpowiadały
jej różnym nastrojom" (jak widać doskona­
łe czuła się w roli kapryśnej gwiazdy film o­
wej). Zamówiła dwa auta, w magazynach
obstalowała wspaniałe tualety, a u jubile­
rów wybrała drogocenne klejnoty. Przyjęła
cały sztab służby męskiej i żeńskiej. Nie za­
płaciła również za potrawy i napoje, które

pojawiały się na jej stole podczas przyjęć,
urządzanych dla przyjaciół. Poza tym ,,z po­
w'odu przykrych kłopotów pieniężnych, w

których się akurat znalazła", zaciągnęła
znaczne pożyczk5 u lichwiarzy na wysokie
procenty.

W całą aferę wtajemniczyła tylko jedną
osobę: swego chińskiego służącego, który
pomagał jej przy wszystkich oszustwach. W

sądzie udawał, że nie rozumie ani słowa po
angielsku. Pozostała służba nic o 'wszyst­
kim nie wiedziała. Oszustwo byłoby się mo­
że nie prędko wvdało, gdyby jeden z do­
stawców nie powziął pewnych podejrzeń i
nie zaczął dowiadywać się o przeszłość Kla-

ryssy. Wówczas i azało się, że ,,gwiazda
filmowa" była zwykłą kucharką i już kie­
dyś bez żadnego kapitału otworzyła nocny
klub, który wkrótce zbankrutował.

Początkowo sędzia traktował całą spra­
wę humorystycznie, ale gdy usłyszał, że Mu­
riel Martin wywabiła swego szofera oszu­
kańczymi obietnicami z doskonałej posady
i nie płaci mu ani grosza — a jest to biedny
człowiek, ojciec sześciorga drobnych dzieci
— zdenerwował się i wydał ostry wyrok:
,,M uriel M artin została, skazana na piętna­
ście miesięcy więzienia".

Jugosłowiański parowiec utonął na Dunaju.

Jugosłowiański parowiec zerwał się na Du naju i, przebiwszy się na własnej kotwicy,
zatonął.

W.PBZOWiWCJM.

W Tucholi odbył się 8 bm. zjazd rolni­
czy. Salę hotelu du Nord do ostatniego
miejsca wypełnili delegaci K. R. Wszystkie
kółka były reprezentowane.

Prezes T. R. P . Adam Janta-Połczyński
otworzył zjazd, witając nowego włodarza

powiatu p. starostę Ornassa dyr. Izby Rol­
niczej inż. Buczka, delegata zarządu woj.
prezesa Główczewskiego z Jeziorek, dyr.
Zw. Rew. Prajbłsza, nacz. Urzędu Skarb.
Konarskiego, dyr. Szkoły Roln. i Pawłowa
inż. Janickiego, prezesa T. R. P. chojnickie­
go Marcinkowskiego, prez. Gulgowską, in­
struktora T. R. P . chojnickiego Kurowskie­
go, gości oraz członków. Następnie odczy­
tał list J. E . ks. biskupa Okoniewskiego,
list prezesa P. T . R . Leona Czarlińskiego
i dyr. P . T . R. Zakrzewskiego.

Programowy referat wygłosił dyr Praj-
bisz. Mówca w rzeczowych wywodach o-

kreślił spółdzielczość jako jeden z najlep­
szych sposobów opłacalności warsztatów

rolnych. Do odznaczena złotą odznaką P
T. R. za zasługi na polu organizacji rolni­
czych podano p. M . Gulgowską, b. min. dr.
L. Janta-Połczyńskiego oraz radcę P. I . R.
Wieczora. Sprawozdanie z działalności T.
R. P. wygłosił instr. rolny Rochom TRP z

siedzibą w Tucholi skupia w sobie 28 kółek
z 140 członkami. Ilość członków w stosun­
ku do roku ubiegłego wzrosła o ca 300 osób.
Na ogólną liczbę rolników zorganizowanych
jest dotąd 23,8%.

I Drugi referat wygłosił prezes sekcji osa­

dniczej p. Majewski z Kęsowa, który przed­
stawiwszy ciężkie położenie osadników,
prosił miarodajne czynniki o pomoc i życz­
liw y stosunek do spraw osadnictwa.

Program pracy na r. 1938 zawiera rea­
lizację szeregu najważniejszych życzeń rol­
nictwa. Na pierwszy plan wysuwa się za­
łożenie spółdzielni mleczarskich w Lubie­
wie oraz na terenie gminy Śliwice. Za-
łożnie suszarni grzybów i spółdzielni dla

zbytu produktów leśnych. Zwiększenie
wspólnych zakupów i sprzedeżv w poszcze­
gólnych kółkach, propaganda poprawy łąk,
uprawy ziemniaków rakoodpornyeh, jęcz­
mienia browarnianego, hodowli owiec, u-

szlachetnienia zboża siewnego itp.
Następnie przemawiał starosta p. Ornass.

W przemówieniu podkreślił życzliwy stosu­
nek do rolnictwa, przyrzekając rzetelną
współpracę. Następnie przem awiali p.
Główczewski, dyr. PIR inż. Buczek. Po rze­
czowej i obszernej dyskusji odpowiadali wy­
czerpująco naczelnik urzęou skarbowego,
przedstawiciel Państwowego Banku Bolne-

go, prezes Janta-Połczyhski oraz instr.
TRP Rochom

Pod koniec uchwalono wysłać listy dzięk­
czynne za pomoc i pamięć do wojewody
Raczkiewicza, ks. bisk. Okoniewskiego, b.

starosty Hryniewskiego i prezesa Czarliń­
skiego oraz rezolucje do poszczególnych m i­
nisterstw, wice-ministra Kwiatkowskiego i
in. wybitnych osobistości, po czym prze­
wodniczący zamknął zjazd.

w Hiszpanii.
W Bilbao została wydana książką pt.:

,,Iconoclastas y Martyres", będąca zbio­
rem dokumentów, zgromadzonych osobi­
ście przez autora który dla celów repor­
tażowych zwiedził część Hiszpanii, od
n iedawna dopiero wyswobodzoną od

czerwonych.
Książce tej, będącej żywym świadec­

tw'em męczeństwa kapłanów' katolickich
i bohatenskości wiernych katolików, po­
święca specjalną uwagę miesięcznik pa­
ryski ,,Etudes".

Oto niewielki fragmencik z wyżej wy­
mienionej książki:

,,W odległości 5 czy 6 kilometrów od
miasteczka Oropesa w prowincji Toledo

znajduje się uboga wioszczyna, Alcarii-

go, licząca zaledwie 900 mieszkańców.

Miejscowy proboszcz, don Salustiano m a

już 60 lat. Nadchodzi 9 sierpnia miejsco­
wy lekarz, znany ze swych zapatrywań
skrajnie lewicowych, odwiedza księdza
i zajmuje go długą rozmową póki na

plebanię gwałtem nie wtargną członko­
w'ie miejscowego komitetu rewolucyjne­
go. Sędziwy kapłan zostaje wywleczony
i rzucony na samochód ciężarowy. Go
chw'ila tłuką starca kolbami i kopiąc,
czerwoni wiozą go do sąsiedniej wsi,
gdzie każą mu zejść i zatańczyć. Nie­
szczęśliwy proboszcz robi kilka kroków
ze wzniesionymi do góry rękoma. — Da­
lej... Odjazd. Po drodze samochód staje
przed bazarem z melonami. — Przynieś
tu melona — rozkazują komuniści.
Znów jadą dalej aż wreszcie dojeżdżają
do miasteczka Oropesa, do siedziby ko­
mitetu wojennego. Grupa, m ilicjantów
przyjmuje więźnia okrzykami dzikiej
radości.

— Wołaj: niech żyje komunizm

krzyczą jeden przez drugiego.
— Nie zawołam.
— Bluźnij.
— Nie będę bluźnił.
— Powiedz nam nazwiska; faszystów

z twojej wioski.
— Nie powiem.
Nie zdołano wydobyć z k'apłana a ni je­

dnego słow'a więcej. W chwilę po tym
rozstrzelano go przy b ram ie cmentar­
nej".

Tak umierali kapłani męczennicy w

Hiszpanii

Biblioteka im. F. A. Onandowjkiego
na Kujawach.

Pięknego pomnika doczekał się znakomi­
ty pisarz polski Ferdynand Antoni Ossen-
dowski. Pomnika nie ze spiżu, ale trwal­
szego i pożyteczniejszego, pomnika, który
jest najlepszym świadectwem, że praca pi­
sarska Ossendowskiego jest wartościową
pracą społeczną.

Na Kujawach Wschodnich — w mia­
steczku Kowalu (pow. włocław'ski) otwarto
w ostatnich dniach ,,Bibliotekę publiczną
im. prof. Ferdynanda Ossendowshiego11. W,
uroczystości poświęcenia i w akademii brała
udział cała ludność. Ksiądz kanonik Ma.ń-
kiewicz w podniosłym kazaniu, wygłoszo­
nym na sumie w kościele parafialnym, pod­
kre ślił znaczenie moralne i prawdziwie na-

rodowo-polskiej twórczości literackiej F, A.

Ossendowskiego. Przemówienia z okazji
otwarcia biblioteki w'ygłosili: starosta Gaj-
zler, burmistrz Mizerski i kierownik szkoły
mgr. Krygier.

Źydzi-kombafanci przeciwko emigracji
na Madagaskar.

Trzeci zjazd delegatów Zw'iązku Żydów
Uczestników W alk o Niepodlegość powziął
uchwałę, stw'ierdzającą, iż Związek zwal­
czać będzie plan przymusowej emigracji
politycznej żydów' z Polski, jako jeden z

czynników dyskryminacji ludności żydow­
skiej, od wieków osiadłej w Polsce.

WIERZCHUCINEK, pow. bydgoski. Po­
wiatowy oddział Wlkp. Tow. Kółek Rolni­
czych pochlubić może się dalszym rozwojem
poszczególnych ogniw. Utworzone bowiem
zostało 31 Kółko Rolnicze w powiecie. Na
zebranie organizacyjne przybyło przeszło 20

gospodarzy z okolicznych wiosek. Zebranie
zagaił sekretarz Pow. Tow. Kółek Roln. p.
Wojciech Pawlicki. Po przeczytaniu porząd­
ku obrad, udzielił głosu p. red. Pawlickie­
mu, który w swym referacie przedstawił ze­
branym cele i zadania organizacji Kółek
Rolniczych. Następnie przystąpiono do w y­
boru pierw'szego zarządu, do którego W'eszli:

prezes — Kania Wł., wiceprezes — Brzóści-
kowski KI., sekretarz — Szymczak Edw.,
zast. sekr. — Noga Jan, skarbnik — Kali­
nowski Jan, ławnik — Brzóścikowski St.

Komisja rewizyjna: przewodniczący — Ko­
złowski, członkowie — Kempiński i Stachu­
ra, zast. — Kaczmarek i Pochochowski
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ZawolnośćOjczyznypolegli...
Podniosła uroczystość w gimnazjum nakielskim.
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Czyny bohaterskie i ofiarne nie pozosta­
ją bez echa. Żyją długo w pamięci ludzkiej,
wspominane z wdzięcznością przez bliźnich,
dla których zostały wypełnione. Już daw­
no odeszli od nas bohaterzy walk o wolność
Polski, a przecież o nich nie zapomnieliśmy.
Przykładem wdzięcznej pamięci o poległych
na polu chwały młodych bohaterach byla
podniosła, wzruszająca uroczystość odbyta
w Nakle w ubiegły piątek i sobotę.

Na wstępie godzi się wspomnieć o krót­
kich dziejach tej uroczystości. Na wiosnę
bież. roku prof. gimnazjum nakielskiego p.
Marciniak wystąpił z inicjatywą uczczenia

pamięci poległych w powstaniu i wojnie
polsko-bolszewickiej wychowanków tej u-

czelni. Myśl ta znalazła zrozumienie w za­
rządzie koła rodzicielskiego gimnazjum,
które podjęło inicjatywę utworzenia komi­
tetu Wykonawczego. Przy współpracy gro­
na profesorskiego z p. dyrektorem Kernerem
na czele, zarządu Kola Rodzicielskiego z p.
mec. Knachem i Kom itetu Niepodległościow­
ców z p. kpt, Sławińskim na czele doprowa­
dzono dzieło do końca. Jako formę uczcze­
nia poległych wybrano wbudowanie specjal­
nej tablicy pamiątkowej w przedsionku
gimnazjum nakielskiego. Uroczystość od­
słonięcia tablicy miała przebieg manifesta­
cyjny.'

W piątek wieczorem przed grobami po­
wstańców nakielskich zebrali się przedsta­
wiciele władz, uczniowie gimnazjum, orga­
nizacje wojskowe i społeczne oraz tłumy
publiczności. Przy blaskach pochodni od­
był się Wstrząsający apel poległych. P. mec.

Knach odczytał listę poległych, a członkowie

odpowiednich organizacyj odpowiadali
krótkim meldunkiem: ,,polegl na polu
chwały". W apelu tym uczestniczył p. sta­
rosta Muzyczka, p. wicestarosta Szczepań­
ski, p. burmistrz Trybuli, p. major Parczyń-
ski i kompania obrony narodowej. Nastro­
jowa ta uroczystość wywarła na wszystkich
głębokie wrażenie.

Nazajutrz, w sobotę licznie przybyli do
Nakla wychowankowie gimnazjum zebrali

się rano, by wraz z przedstawicielami władz
i Komitetem Niepodległościowców wziąć
udział w nabożeństwie. Mszę św. w koście-

le^parafialnym odprawił ks. kan. Furmano-
wicz z Gniezna. Podniosłe kazanie wygłosił
ks. prob. Handtke z Inowrocławia. Obaj ka­
płani są wychowankami gimnazjum.nakiel­
skiego i wraz z około 50-cioma swymi były­
mi kolegami przybyli na zjazd.

Po nabożeństwie Uczestnicy uroczystości
zebrali się w przedsionku gimnazjum. Imie­
niem komitetu przemówienie wstępne Wy­
głosił p. kpt. Sławiński, Przedstawił on

znaczenie tej uroczystości i prosił p. kura­
tora dr. Jakubca o odsłonięcie tablicy. W
chwili gdy p. kurator dokonywał tego aktu,
orkiestra gimnazjalna odegrała hymn naro­
dowy. Poświęcenia tablicy dokonał po oko­
licznościowym przemówieniu ks. prob. Gep­
pert.

Kulminacyjnym punktem pięknych uro­
czystości pakielskich byla akademia odbyta
bezpośrednio po odsłonięciu tablicy w auli

gimnazjalnej. Akademię tę zaszczycili swą
obecnością p. k u r. dr. Jakubiec, p. starosta

Muzyczka, przedstawiciel wojska p. płk.
Korkozowicz, ks. kan. Furmanowlcz, p. bur­
mistrz Trybuli, oraz wszyscy przedstawicie­
le miejscowych władz i grono profesorów.
Aulę wypełniły tłumy publiczności nakiel-

skiej i młodzieży szkolnej. Na wstępie or­
kiestra smyczkowa pod dyrekcją p. prof.
Gapińskiego odegrała poloneza As-Dur Cho­
pina. Imieniem gospodarzy przemówił p.
dyr. Kerner, który powi'tał obecnych, pod­
kreślił doniosłość uroczystości i odczytał
akt erekcyjny tablicy pamiątkowej wmuro­
wanej w hollu gimnazjum. Tablicę tę pro­
jektował p. prof. Cieślak, a wykonał z bia­
łego marmuru kararyjskiego p. Triebler
z Bydgoszczy. Na tablicy umieszczono głę­
boki w swej treści naois:

,,Za wolność Ojczyzny polegli na polu
chwały wychowankowie nakielskiego nim-

nazjum: Józef Codrow, 8. I. 1919 r. pod
Szubinem, Feliks Brzeziński, 14. II 1919 r.

pod Zbąszyniem, Wiktor Bartkowski, 21.
II 1919 r. pod Chodzieżą, W acław Pieniąż-
kiewicz, 1919 r. pod Bobrujskiem , Florian

Codrow, 7. IV 1920 r. pod Jakimowskają,
Witold Pajzderski, 15. VI 1920 r. nad Bere­
zyną, Wacław Radomski, 13. V III 1920 r. pod
Radzyminem,Kazimierz Susała, 17. IX 1920
roku pod Kobryniem".

W czasi akademii porywające przemó­
wienie wygłosił p. kur. dr. Jakubiec. Nie­
które zdania z tego przemówienia przyta­
czamy: ,,Uroczystość tego rodzaju ma wiel­
kie znaczenie wychowawcze pod względem
narodowym na tym bastionie polskości. W

tego rodzaju uroczystościach Uważam sobie
za obowiązek brać zawsze Udział. Kresy
zachodnie wymagają jpecjalnej uwagi. O-
bowiązek każdego wodza a rm ii polega na

tym , by objeżdża! obóz, badał pozycje i
wzmacniał posterunki. Z tych względów
podnoszę z wielkim uznaniem zorganizowa­
nie tej uroczystości. Śmierć bohaterów,
których czcimy, daje nam poznać szlaki, ja­
kimi oni chodzili. I oto przekonujemy się,

że tymi szlakami szli wielcy nasi bohatero­
wie Bolesław Chrobry, Stefan Batory, N a­
poleon. Jakież wielkie uczucia musiały o-

żywdać wychowanków tego gimnazjum, gdy
kroczyli tymi samymi szlakami pod Bere­
zynę. Jedni padli pod Radzyminem, inni

sprawowali straż na zachodnich rubieżach
P olski pod Zbąszyniem, Szubinem, Cho­
dzieżą. Gdy popatrzymy w przeszłość widzi­
my, że polskość skurczyła się na tych za­
chodnich krańcach - przecież Bolesław

Chrobry w'bijał słup. graniczne w Łabie.
Od tego czasu granice cofnęły się ku wscho­
dowi, lecz tu jest ich kres, kres Drang nach

Osten, który pam tyle ziemi i ludzi zabrał.

Gdyby nie było wielkopolskiego powstania
i ofiar bohaterów — granice Polski leżałyby
dalej na wschodzie Europy" . W dalszym
ciągu sw'ego przemówienia p. kurator uwy­
puklił, jakie obowiązki nakłada na nas

współczesna Polska i jak możemy stać się
bohaterami w czasach pokoju. W czasie

przemówienia mówca zarząęjził jednominu­
towe milczenie dla uczczenia pamięci pole­
głych. Pan kurator zakończył swą mowę
okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej, Jej Prezydenta i marszałka Śmi­

głego-Rydza. Młodzież gimnazjalna Odśpie­
wała hymn narodowy.

Dalsze przemówienia wygłosili p. staro­
sta Muzyczka, p. płk. Korkozowicz, b. prezes
Tow. Tomasza Zana w Nakle — pi'ezes S. 0 .

w Katowicach, p. Pietrykowski i prof. Lau-
ferski. Na zakończenie akademii wystąpił
chór gimnazjalny.

Ó godz. 14,30 odbył się w serdecznym na­
stroju obiad koleżeński w Strzelnicy, pod­
czas którego wygłoszono szereg toastów.

Uroczystości nakielskie dzięki współpra­
cy wszystkich miejscowych czynników, by­
ły zorganizow'ane niezwykle starannie. Nad

stroną organizacyjną czuwał gospodarz ko­
m itetu p. Piątkowski.

Społeczeństw'o nakielskie dało dowód

swego patriot; zrmr i współdziałania ze swą
uczelnią przez liczny udział w uroczystości
i bogatą dekorację miasta sztandarami na­
rodowymi. Krajna oddała należny hołd cie­
niom sw'ych bohaterów, a żywym przypom­
niała piękne słowa Rzymian: 0 ąuam dulce
et decorum est pro patria mori" (O, jak
słodko i pięknie jest umrzeć za Ojczyznę).

J. Kot.

Ustawa o ochronie granic państwa musi ulec zm ianie.
Warszawa, 13. 12. (Teł. wł.) Wiosną bie­

żącego roku sejm uchw'alił ustawę o ochro­
nie granic Państwa. Bezpieczeństwo granic
i ochrona pasa granicznego od dawna w'y­
magały jakiegoś uporządkowania. Oczywi­
ście, że nie wszystkie odcinki graniczne
winny być jednako traktow'ane. Nie można
na równi stawiać granicy ze sprzymierzoną
Rumunią z granicą polsko-litewską, lub

polsko-niemiecką i polsko-sowiecką. Tym­
czasem wspomniana ustaw'a nie czyni pod
tym w'zględem żadnej różnicy. A trzeba pa­
miętać, że w pasie granicznym leżą nawet

miasta wojewódzkie, jak W ilno i Katowice
oraz Częstochowa, Gdynia i inne. Poza tym
w'iększa część naszych letnisk i uzdrowisk,
jak: Krynica, Zakopane, Worochta, Dru-

nrzędniczego. Obecnie podania o zezwolenie

leżą no 3 do 4 miesięcy mimo, że instruk­
cje w tym względzie nakazują załatwienie
takich podań w ciągu miesiąca. Oczywiście,
że wzgląd na dobro państwa i obronę kraju
musi przeważać nad wszystkim. Ale czy po­
za wypadkam i ostatecznej konieczności nie

należałoby unikać wszystkiego, coby wkra­
czała w życie gospodarcze codzienne, a

zwłaszcza sposób prowadzenia gospodarki,
stosunki majątkowe itd. Tym bardziej w

tych częściach kraju, zamieszkałych przez
ludność rdzennie polską i patriotyczną,
wśród której świadomość potrzeby obrony
kra ju jest wysoka i gdzie dotychczas nie
stw'ierdzono żadnych tendencji wykupowa-
nia gruntów przez żywioły obce lub poli-
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skiennikł, Wisła, Zaleszczyki itd. Siedem­
dziesiąt cztery powiatów tj. jedna czwarta

część Polski objęta jest ustawą. Wpro w a ­
dzenie w życie tej ustawy w lipcu bież. ro­
ku wywołało niemałe zamieszanie, zw'ła­
szcza w' miejscowościach kuracvinych i let­
niskach. Wiele osób wstrzymało wyjazdy w

obawie, by nie narazić się na jakieś ogra­
niczenia w sw'obodzie ruchu. W najlep­
szych dwóch miesiącach sezonu letniego
frekwencja daleko odbiegała od tego same­
go czaso'kresu w latach poprzednich.

Jedną z najdotkliwszych bolączek tej u-

staw'y jest, że mieszkańcom pasa graniczne­
go nie wolno nabywać, użytkować i zarzą­
dzać nieruchomościami bez zezwolenia wo­
jewody. Skutki tego postanowienia nie da­
dzą się na razie przewidzieć. Może się stwo­
rzyć ta k i stan, że bez zezw'olenia wojew--ody,
bez notariusza i należnych skarbowi opłat
będą spisywane akty sprzedaży na ,,słowo
honoru" lub weksle, co oczywiście utrudni

kontrolę obrotu ziemią w pasie pogranicz­
nym.

Na odcinku granicznym jednego tylko
odcinka krakowskiego w roku ubiegłym
było około 12 tys. przewłaszczeń. Załatwie­
nie tej ilości spraw przez urzędy wojewódz­
kie wymaga uruchomienia całego aparatu

tycznie podejrzane należałoby wprowadzić
pewne zmiany w obowiązującej ustawie.

W szeregu miejscowościach w pasie gra­
nicznym zamarł prawie zupełnie ruch bu­
dowlany, stanęły liczne cegielnie, zmniej­
szył się ruch w drobnych warsztatach,
związanych z ruchem budowlanym. Budo­
w'le prow'adzili przedsiębiorcy, którzy po U-
kończeniu budowy sprzedali domy. Dziś
w'obec utrudnień nikt nie chce ryzykować.
Dla przykładu podajemy, że trzy kancela­
rie notarialne w Sosnowcu za cztei*y mie­
siące (lipiec, sierpień, wrzesień, paździer­
nik) 1936 r. W'niosły do skarbu państwa o-

płat alienacyjnych na sumę 88.481 zł 25 gr,
zaś na rzecz związków komunalnych
40.218,76 zł. W tych samych miesiącach w

roku 1937 do skarbu państw-a wpłynęło
19.522,91 ^zł na rzecz związków komunal­
nych 8.854,92 zł czyli, że opłaty do skarbu

państwa spadły o 75%, zaś na rzecz związ­
ków komunalnych 80%. Należy się liczyć,
że obecnie z okazji odbywającej się sesji
parlam entarnej rząd wniesie odpowiednią
nowelę do tej ustawy, która uwzględni bar-

dziej życiowo te sprawy i przyniesie oży­
wienie życia gospodarczego w powiatach
granicznych.

Rys.

Gorące przyjęcie chóru bułgarskiego
Kraków, 13. 12. (PAT). Członkowie,

bawiącego w Krakowie bułgarskiego
chóru reprezentacyjnego ,,Gusła" z w ie­
dzili zabytki miasta oraz saliny w'ielic­
kie, byli owacyjnie przjymowani przez
miejscowych górników w Wieliczce. Po

powrocie do Krakowa obecni byli goście
bułgarscy na przedstawieniu .,Warsza­
wianki" Wyspiańskiego w teatrze miej­
skim im. J. Słowackiego. Przed rozpo­
częciem przedstawienia ze sceny teatru

powitał gości bułgarskich w im ie n iu

prezydenta m. Krakowa dr Dobrzycki
w gorących słowach podkreślając histo­
ryczne i kulturalne węzły łączące oba

narody.

Publiczność powstała z miejsca ,i
zgciowala żywiołową owację na cześć
króla i narodu bułgarskiego,

W sali Starego Teatru chór Gusła

wystąpił z wielkim koncertem, który
wywołał bardzo żywe zainteresowanie
w całym Krakowie.

%iefóuwyionfturs

jubileuszowy

Z okazji, dziesięciolecia nadawczej stacji
Philipsa ,,Phohi”.

Philips jeszcze raz dał dowód, że po­
mysłowość jego w dziedzinie propagandy
nigdy nie zawodzi. Z okazji dziesięciolet­
niego jubileuszu krótkofalowej radiosta-
ji Phohi, Zakłady Philipsa zorganizowały w

miesiącach listopadzie i grudniu cykl spe­
cjalnych audycyj jubileuszowych.

Wezmą w nich udział artyści św-iatowej
sławy, jak Florencja,, Desmond, Lec Sims,
Iłomay Bailey, Carroł Gibbons i inni.

Już sam udział artystów tej miary
wzbudżi z pewnością jak najżywsze zainte­
resowanie radiosłuchaczy, nie mniej jed­
nak zainteresuje ich fakt jubileuszu stacji
Phohi. W dziesięcioletnim okresie swej
żmudnej pracy pionierskiej radiostacji
Phohi zyskała sobłe powszechne uznanie i

popularność zarówno publiczności holen­
derskiej jak i obcej:

Chcąc to przymierze z radiosłuchaczami
utrwalić i rozszerzyć, kierownictwo Phohi
z racji swego jubileuszu zorganizowało
specjalny konkurs.

Warunki tego konkursu są bardzo ła­
twe.

Należy odpowiedzieć na dwa następują­
ce pytania:

1. Na jaką odległość będą słyszane jubi­
leuszowe audycje stacji Phohi?

2. W ilu krajach?
Za trafne odpowiedzi kierownictwo sta­

cji Phohi przeznaczyło 50 najnowszych od­
biorników Philipsa.

Najbliższe audycje jubileuszowe odbędą
się: dnia 17 bm. w godz. 18,00-20,30 i w

nocy z dn. 17/1-8 bm. w godz. 01,00-03,30
i w nócy z dn. 18/19 bm- w godz. 02,00-04,00.

Odpowiedzi na konkurs prosimy kiero­
wać bezpośrednio do sekretariatu ,,Phohi"
Hilversum, Holandia.

Pracaleta-jialiy.
Z ogólnej liczby ubezpieczonych w Pol­

sce niewątpliwie drugie tyle stanowią
dzieci, korzystające na równi z rodzicami z

opieki i pomocy lekarskiej. W Warszawie

np. prawie połowa dzieci uprawniona jest
do korzystania ze świadczeń Ubezpieczalni
Społecznej. Na terenie stolicy pracuje obec­
nie przeszło 60 lekarzy pediatrów, 150 zaś
lekarzy udziela obok tego pomocy specjali­
stycznej dzieciom. Pomoc ta obejmuje mię­
dzy innymi chirurgię, Ortopedię, derma­
tologię, neurologię, laryngologię, okulistykę
itd.

Na czym polega opieka lekarza ubez­
pieczalni w stosunku do dziecka ubezpie­
czonych rodziców? Opieka ta zaczyna się
już od pomocy udzielanej matce w ostat-
tnich tygodniach ciąży w postaci zasiłku

połogowego i opieki lekarskiej w domu lub
w zakładzie podczas połogu.

Po przyjściu na świat dziecko i matka
ma prawo korzystać z pomocy ubezpieczal-
nianej akuszerki, i o ile karm i dziecko

piersią, otrzymuje zasiłek pokarmowy.
Dążeniem pediatrycznego lecznictwa u-

bezpieczalni jest rozszerzenie akcji pro fi­
laktycznej w tym zakresie. Sprawa lecz­
nictwa dziecięcego posunęłaby się poważnie
naprzód, gdyby lekkarz pediatra po otrzy­
maniu zawiadomienia od rodziców o uro­
dzeniu się dziecka i wciągnięciu go na li­
stę swoich przyszłych pacjentów mógł od­
wiedzić mieszkanie, w którym dziecko

przebywa, zapoznać się dokładnie z otocze­
niem swego pacjenta, udzielić pierwszych
najważniejszych rad dotyczących czystości,
wentylacji i odżywiania,

- Tego rodzaju system osobistego kontak­
tu lekarza pediatry z rodzicami i miesz­
kaniem dziecka posiadałby bardzo poważ­
ne znaczenie w podniesieniu ogólnego po­
ziomu zdrowotności zwłaszcza ubogich klas
pracujących.

Lekarz domowy-pediatra znałby w ten

sposób nie tylko pacjenta z poradni am­
bulatoryjnej, ale mógłby wniknąć w ca­
łokształt jego bytu domowego. Taki lekarz
m ógłby nie tylko leczyć, ale radzić, pouczać
i zachęcać do wytrwania.

Obecnie nad rozbudową profilaktyki w

dziedzinie lecznictwa pediatrycznego pra­
cuje komisja pediatryczna przy radzie le­
karskiej Zakładu Ubezpieczeń Snołocznych
i niewątpliwie już najbliższy okres przy­
niesie na tym polu lecznictwa ubezpiecze­
niowego poważne i doniosłe zmiany.

Ostatnio czynione są również starania;
by władze administracyjne ubezpieczalni
nie nakazywały lekarzom przestrzegać
trzynastotygodniowego okresu nrzy lecze­
niu niemowląt przez pierwsze 24 miesiące
życia, aby te dzieci mogły bez przerwy ko­
rzystać z opieki lekarza rłomowego-pediatry
nawet w razie utraty uprawnień do świad­
czeń ubezpieczalni.

Obecnie rada lekarska opracowuje rów­
nież projekt beznłatnego opatrywania bied­
niejszych matek w gotowe mieszanki lecz­
nicze i odżywcze, przygotowane przez mlecz­
ne kuchnie nrzy ośrodkach zdrowia i ,,Kl'o­
niach Mleka” i wydawanie ich na zlecenie
lekarza domowego-pediatry.
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Biblioteka miejska czynna Jest codzien
nieodgodz17do18.w sobotyod17do19

Biblioteka Tow. Czytelni Lądowych cnie

szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt­
kiem uiedziei i świąt od godzmy 1 7 -19-tej.

- Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska" przy ut. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od
godz 17 do 19 tej.

Karetka sanitarna, tek 278, czynna dzień
l w nocy.

Dyżur nocny pełni apteka ,,Pod Lwem”

Repertuar kin:

Świt: ,,Kapitan Taylor".
Słońce: ,,Książątko” .

Stylowy: ,,Grzesznik mimowoli” .

Mątwy: ,,Przygody sportowca” .

- Termin ciągnienia loterii gwiazdko­
wej przesunięto z niedzieli 12 bm. na nie­
dzielę 19 bm. Na ogół loteria urządzona
staraniem miejskiego komitetu obywatel­
skiego do walki z bezrobociem wywołuje
duże zainteresowanie. Nieliczne losy są je­
szcze do nabycia we wszystkich większych
składach oraz u kolektórów.

- ,,Tydzień społeczny” w Inowrocławia
odbywa się w dniach od 12-17 bm. urzą­
dzany przez Kat. Tow. Rob. Pol. parafii
fam ej. Program tygodnia jest następu
jący: 12 bm. godz. 4 zagajenie przez ks. kan.
.1aśkowskiego oraz referat delegata związku
z Poznania. 13 bm. godz. 7 referat mgr. Ra-
doszewskego; 14 bm. o godz. 7 ks. M isiak

wygłosi referat. 15 bm. godz. 7 kpt .Lorek,
16 bm. godz. 7 mec. Groblewski. 17 bm. re­
ferat prof. Gregorowicza. Wszystkie zebra­
nie odbędą się w sali ochronki przy ul
Poznańskiej.

KRUSZWICA. Kino: ,,Śmierć czycha
w. dżungli" .

— Na ostatnim posiedzeniu Rady Miej­
skiej, któremu przewodniczył p. burmistrz
Borowiak, ojcowie miasta jednogłośnie
przyjęli i zatwierdzili sprawozdanie ra­
chunkowe zarządu miejskiego na rok bud­
żetowy 1937-38. Poza tym zatwierdzili rów­
nież przekroczeria budżetowe po stronie

wydatków. Zarządowi Miejskiemu udzie­
lono absolutorium. Wykonanie budżetu ad­
ministracyjnego wynosi: w dochodach
174.443,96 zł, w wydatkach 172.753,83 zł,
z nadwyżką 1690,13 zł.

MOGILNO, (mk) Paserem kradzionych
rowerów okazał się niejaki Dutek E. w

Szczepanowie, syn zamożnego rolnika. M iał
on warsztat rowerów od dłuższego 'uź cza­
su. Po kradzieży roweri na szkodę Rocho-
wiaka Adama, połicju, przeprowadziła re­
wizję w- warsztacie Dutka i znalazła rower

R. oraz innych siedem rowerów. Młodocia­
nego pasera aresztowań^.

— Posiedzeniu -ady miejskiej przewod­
niczył wiceburmistrz p. Giezek. W obradach

powzięto następujące uchwały: na wniosek

p. Grylewicza uchwalono 'otację na F. O. N.
w wysokości 1.500 zł. Do uchwał zarządu
miejskiego podwyższających dodatki komu­
nalne dc państw, pod. od nieruch., doch.
oraz świadectw orzemysłowych Rada Miej­
ska nie przychyliła się a 'ozostawiła do po­
boru dotychczasową wysokość. W sprawie
niesienia pomocy bezrobotnym w okresie

zimowym Rada Miejska przychyliła się ćo

pisma Wydziału Pow, i uchwalono na ten
cel 4.000 zł.

KWIECI5ZEWO, pow. Mogilno, (mk) W

pobliskim Wylatowie włam ali się złodzieje
do zabudo.wań p. Stojaczyka. Zostali jednak
spłoszeni i w pościgu ujęto niej. Małucka z

Wylatowa.

TRZEMESZNO, (mk) Właśc. 12 -morg.
gospodarstwa Wojciechowski Stan. w Dusz­
nie wszedł w kontakt ze złodziejami niej.
Sobolewskim Ign. i Wasilewskim Edm.
Omówili oni kradzież zboża i na wyprawę
wybrali sobie roln. Akalskiego w Wydarto-
wie. Skradzione zboże dostarczyli Wojcie­
chowskiemu, który je sprzedał, dzieląc się
gotówką z wspólnikami. Cała trójka za­
siadła w ub. tygodniu na ławie oskarżo­
nych. Sąd skazał Sobolewskiego i W asi­
lewski. ~u po 3 miesiące aresztu, a Wojcie­
chowskiego na pół roku więzienia, 100 zł

grzywny i ponoszenie kosztów sądowych.

WĄGROWIEC. Na zebraniu Tow. Samo­
dzielnych Kupców jchwalono jednomyślnie
wzią*. udział w wystawie gwiazdkowej
okien, którą urządzają uczniowie Publicz­
nej Szkoły Dokształcającej Zawodowej w

Wągrowcu.

ROGOŹNO, (ja) Akcja pomocy zimowej
dla bezrobotnych rozpoczyna się z .dniem
11 bm. W tym dniu zacznie się wydawać
bony żywnościowe. 6 bm. rozpoczęło się
w ydawanie obiadów dla dzieci bezrobot­
nych.

— Szkolne Koło LOPP zawiązało się pod

iopieką p. Dzikowskiej przy Szkole Po-
Iwszechnej w Rogoźnie. Na zebraniu orga-
Inizacyjnym wybrano zarząd: p. Dzikowska

opiekunka, p. Zim ny prezes, Feierabend za­
stępca prezesa, M . Rzepczanka sekretarka.

— Srebrny jubileusz małżeński obcho­
dzili pp. Kachliccy w Rogoźnie.

GNIEZNO, (fb) Staraniem Tow. Ilod.
Kan. ,,Canaria" w Gnieźnie urządzono w

salce p. Karpińskiego wystawę połączoną z

konkursem śpiewu. Otwarcia wystawy do­
kona! prezes Centr. Zw. p. Maciński z Po­
znania, po czym ogłoszono wynik konkursu.
W klasie własnego chowu I miejsce zdobył
p. Vanchane, II p. Kuczyński, III p. Witkow­
ski, wszyscy z Gniezna. W klasie powszech­
nej otrzymali nagrody pp. St. Tomczak z

Gniezna, Fr. Cieluch z W'rześni, Vanchane
i Makowski K. z Gniezna." W ystawa cieszy­
ła się w ielkim powodzeniem.

— Donosiliśmy niedawno, że w Pyszczyn-
ku, pow. gnieźnieńskiego, służąca O. Cymę-
równa powiła nieślubne dziecko, które za

raz po porodzie zakopała w polu. Sąd o-

kręgowy w Gnieźnie skazał wyrodną, matkę
na 8 miesięcy więzienia.

— Wskutek gołoledzi upadla 68-letnia
Winkowska na chodniku przy ul. Cierpięgi
i złamała sobie nogę.

TRAGICZNY WYPADEK KOLEJARZA.

Ostrów. Śmiertelnemu wypadkowi uległ
na tut. dworcu 25-letni sezonowy pracow­
nik kolejowy Franciszek Cieślak, zamieszka­
ły w Ostrowie. Dostał się on podczas prze­
taczania wagonów między bufory i doznał
tak ciężkich obrażeń, iż wkrótce po prze­
wiezieniu do szpitala wyzionął ducha.

POWIESIŁ SIĘ NA PASKU.

Szamotuły. W godzinach przedpołudnio­
wych popełnił samobójstwo rob. Andrzej
Przybył, zamieszkały w Galowie. Denat
uda! się do parku kr. Mycielskiego i powie-

- i sił się tam na drzewie. Przybył cierpiał
- I od dłuższego czasu na chorobę nerwową.

W Tucholi odbył się 8 bm. zjazd rolni­
czy. Salę hotelu du Nord do ostatniego
miejsca wypełnili delegaci K. R. Wszy'stkie
kółka były reprezentowane.

Prezes T. R . P . Adam Janta-Połczyński
otworzył zjazd, witając nowego włodarza

powiatu p. starostę Ornąssa, dyr. Izby Rol­
niczej inż. Buczka, delegata zarządu woj.
prezesa Główczewskiego z Jeziorek, dyr.
Zw. Rew. Prajbisza, nacz. TJrżędu Skarb.

Konarskiego, dyr. Szkoły Roln. z Pawłowa
inż. Janickiego, prezesa T. R. P . chojnickie­
go Marcinkowskiego, prez. Gulgowską, in­
struktora T. R. P. chojnickiego Kurowskie­
go, gości oraz członków. Następnie odczy'­
tał list J. E. ks. biskupa Okoniewskiego,
list prezesa P. T . R. Leona Czarlińskiego

i dyr. P . T . R. Zakrzewskiego.
Programowy referat wygłosił dyr Praj-

bisz. Mówca w rzeczowych wywodach o-

kreślił spółdzielczość jako jeden z najlep­
szy'ch sposobów opłacalności warsztatów

rolnych. Do odznaczena złotą odznaką P
T. R. za zasługi na polu organizacji rolni­
czych podano p. M . Gulgowską, b. min. dr.
Ł. Janta-Połćzyńskiego oraz radcę P. I. R.
Wieczora. Sprawozdanie z działalności T.
R. P. wygłosił instr. rolny' Rocbon. TRP z

siedzibą w Tucholi skupia w sobie 28 kółek
z 140 członkami. Ilość członków w stosun­
ku do roku ubiegłego wzrosła o ca 300 osób.
Na ogólną liczbę rolników zorganizowanych
jest dotąd 23,8%o.

Drugi referat wygłosił prezes sekcji osa-

1dniczej p. Majewski z Kęsowa, który przed­
stawiwszy ciężkie położenie osadników,
prosił miarodajne czy'nniki o pomoc i życz­
liwy stosunek.do spraw osadnictwa.

Program pracy na r. 1938 zawiera rea­
lizację szeregu najważniejszych życzeń rol­
nictwa. Na pierwszy plan wysuwa się za­
łożenie spółdzielni mleczarskich w Lubie­
wie oraz na terenie gminy Śliwice. Za-
łożnie suszarni grzybów i spółdzielni dla
zbytu produktów leśnych. Zwiększenie
wspólnych zakupów i sprzedaży w poszcze­
gólnych kółkach, propaganda poprawy łąk,
uprawy ziemniaków rakoodpornych, jęcz­
mienia browarnianego, hodowli owiec, u-

szlachetnienia zboża siewnego itp.
Następnie przemawiał starosta p. Orhass.

W przemówieniu podkreślił ży'czliwy stosu­
nek do rolnictwa, przyrzekając rzetelną
współpracę. Następnie przemawiali p.
Główczewski, dyr. PIR inż. Buczek. Po rze­
czowej i obszernej dyskusji odpowiadali wy­
czerpująco naczelnik urzędu skarbowego,
przedstawiciel Państwowego Banku Rolne­
go, prezes Janta-Połczynski oraz instr.
TRP Rochon.

Pod koniec uchwalono wy'słać listy dzięk­
czynne za pomoc i pamięć do wojewody
Raczkiewicza, ks. bisk. Okoniewskiego, b.

starosty Hryniewskiego i prezesa Czarliń­
skiego oraz rezolucje do poszczególnych m i­
nisterstw, wice-ministra Kwiatkowskiego i
in. w ybitnych osobistości, po czym prze­
wodniczący zamknął zjazd.

STAROGARD, (jw) Niej. Paweł Żyta z

Nowego Bukówca przedstawił się rolniko­
wi Pączkowi za urzędnika pewnego banku
w Krakowie, Dąbrowskiego i ,,kontrolując”
posiadane przez rolnika obligacje pożyczki
dolarowej oświadczył, że na jedną z nich
padła wygrana w wysokości 8.000 dolarów.
Ńa koszta formalności ,,wypłaty” wygranej
zażądał 92 zł, które uradowany Pa.czek chęt­
nie mu wręczył. Wyrafinowany oszust

stanął przed sądem, który skazał go na

10 miesięcy bezwzględnego więzienia.
Józefowi Bryzkowi skradziono tecz­

kę z narzędziami ślusarskimi wartości 100
zł. Policja wykryła sprawców kradzieży w

osobach Cypla A. z Koteż i Borowskiego Jó­
zefa ze Starogardu.

WĄBRZEŹNO
Tel. 51. Właśc.: Marian Kostrzewa

poleca: (23922

wykwintna kuchnie, pielęgnowane
napo!e, garaż. Podriźuiacym zniżki.

BRODNICA, (r) W dniu 2 bm. odbył się
jarmark na bydło i konie. Ceny za krowy
mleczne wahały się od 60—150 zł, krowy
rzeźne od 100—200 zł, bydło jałowe 40—100,
cielęta 8—2,0, kozy od 6—8 zł. Za konie pła­
cono: (hodowlanych brakło) robocze lepsze
od 250—500 zł, gorsze od 100-200 zł, na

rzeź od 15 zł. Spęd bydła jak i koni był na

ogół słaby. Transakcji zawarto mato,

CZERSK. W niedzielę 5 bm. odbyło się w

salce parafialnej przy bardzo licznym udziale
członków zebranie kółka rolniczego. Zebra­
niu przewodniczył prezes ks. prałat Spren-
geł. Po zagajeniu ks. prałat w dłuższym
referacie o swoim pobycie w Niemczech
zobrazował sytuację tamt. rolników oraz

kilka systemów uprawy poszczególnych
zbóż." Wobec tego, że sposoby te dają lep­
sze wyniki, postaniowiono je w przyszłości
u nas wypróbować. Sekretarz Klin odczy­
tał referat na temat ochrony drzew owoco­
wych w czasie zimowym oraz przed gąsie­
nicami.

CHOJNICE, (s) Na zarządzenie władz

śledczych tut. sądu okręgowego odbędzie
się ekshumacja zwłok śp. Januszewskiego z

Czarnowa (pow. chojnicki). Według krą­
żących pogłosek. śp. Januszewski zmarł
wskutek pobicia.

— Cech fryzjerski w Chojnicach złożył
na rzecz ufundowania sztandaru garnizono­
wi chojnickiemu 50 zł.

— Bractwo kurkowe pod przewodnic­
twem p. Troki urządziło walne zebranie w

strzelnicy w parku miejskim, na którym
przyjęto uroczyście nowego członka i uło­
żono program uroczystości z okazji 550-le-
cia bractwa kurkowego. Jubileusz będzie
obchodzony w dniach 3, 4 i 5 lipca i w

tym czasie odbędzie się wielkie strzelanie
jubileuszowe,

SKARSZEWY, (jw) Ks. administrator
Szymański przeniesiony zostaje z dniem
stycznia 1938 r. na stanowisko prefekta
szkoły średniej w Świeciu. Probostwo w

Skarszewach obejmie ks. Donajski ze Świe-
cia.

TUCHOLA, (fm) Na uniwersytecie po­
znańskim uzyskał dyplom lekarza wszech-
nauk lekarskich p. Edmund Biskup z Tu­
choli.

— 9 bm. odbyło się w lokalu p. Urba­
nowskiego zebranie plenarne Tow. M łodzie­
ży Kupieckiej. Obradom przewodniczył pre­
zes Szmelter. Referat wygłosił A. Libera.
Następnie uchwalono urządzić w dniu 1

stycznia 1938 r. zabawę na rzecz pomocy
bezrobotnym.

TCZEW, (as) Pod osłoną nocy nieznani
sprawcy zakradli się na pole dzierżawcy
domeny państwowej Radostowo (powiat
Tczew) Skarżyńskiego, gdzie w stogu przy
pomocy zwykłych rowerów z całym spoko­
jem wymłócili przeszło 15 etr. pszenicy,

— W ciągu jednego dnia nieznani zło­
dzieje skradli aż trzy prawie nowe rowery:
sprzed gmachu urzędu pocztowego skra­
dziono rower Henrykowi Zagórskiemu z

Tczewa. Z korytarza domu niemieckiego
towarzystwa dobroczynności skradziono
również rower. Trzeci rower skradziono
Stanisławowi Kaliszewskiemu z Pelplina.

Złodzieje postanowili dobrze zaopa­
trzyć się na święta, w tym celu włamali się
do chlewa rolnika Augustyna Bonika w

Czarlinie, pow. Tczew, skąd skradli jedną

świnię. Kradzieży drugiej świni dokonano
u Jana Jabłońskiego w Rajkowach pod
Tczewem.

WIĘCBORK, (wst) Dnia 30 ubm. zmarł
śp. Stefan Piechocki, m istrz szewski w wie­
ku 69 lat. Śp. Piechocki od najmłodszych
lat poświęcał się pracy społecznej i pod za­
borem niemieckim działał jako Połak-pa-
triota. Cześć jego pamięci!

— Przed sądem grodzkim w Więcborku
zasiadł na ławie oskarżonych Wilhelm
Totz, robotnik z Więcborka, któremu akt
oskarżenia zarzucał, że dopuszczał się nie­
rządnych czynów wobec nieletnich dziew­
cząt. Za występek ten skazany został na

3 miesiące więzienia z zawieszeniem.
— Na 6 miesięcy więzienia z zaw. na

przeciąg 5 lat ukarany został przez tut. sąd
grodzki Franciszek Barabas z Sępólna za to,
że w zamiarze dokonania kradzieży na szko­
dę rolnika Ożgi z Zakrzewka włamał się dó

jego mieszkania.

^nidgigda.

Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo
skiego” w Grudziądzu (uL Toruńska 22, tet

1294) przyj'muje przedpłatę za ,,Dziennik
Bydgoski” na grudzień oraz ogłoszenia po
cenach najniższych. Każdy abonent ,,Dzien­
nika Bydgoskiego” otrzyma piękny kalen
darz książkowy na rok 1938 bezpłatnie.
Binro czynne od godz. 8 do 18.

Pogotowie pożarnicze tel. 11-1L

Nocny dyżnr pełni
Apteka ,,Pod Orłem” , 3 Maja 37, teł. 1360

Apteka ,,Pod Gryfem” , Legionów 33, te­
lefon 1524.

Repertuar kin:

Apollo: ,,Truxa” .

Gryf: ,,Dorożkarz nr 13” ,

Orzeł: ,,Tajemnica dr. Chandlera” .

— T. C. L . Biblioteka i Czytelnia (ul. Le­
gionów 28) otwarta od godz. 11—12 i 17 —19

(w soboty tylko dc godz. 18).
— Kalendarzyk teatralny: W torek 14

bm .: ,,Gęsi i gąski” , komedia Bałuckiego
w wykonaniu zespołu Teatru Ziemi Pomor­
skiej.

— Przedszkole-dzieciniec powstaje na

Franciszkowie. Miejskie Osiedle n r 2 —

na Franciszkowie, na którym zamieszkuje
już przeszło 50 rodzin, rekrutujących się
z najuboższych warstw ludności, odczuwa
bardzo brak jakichkolwiek urządzeń kultu­
ralno-oświatowych. W związku z tym utwo­
rzony został komitet, który już rozpoczął
budowę dziecińca. Koszt tej budowy wy­
niesie 16.000 zł. O większą część funduszów
na ten cel postarał się zarząd miejski, lecz
fundusze te nie wystarczą na ukończenie
budowy, wobec tego komitet zwraca się do
ofiarności publicznej z gorącą prośbą o po­
parcie jego poczynań.

— Ważne dla rolników. Od poniedział­
ku 13 bm. począwszy odbiór świń przezna­
czonych na bekon nie odbywa się na te­
renie rzeźni miejskiej, lecz na targowisku.
W dniu 17 bm. odbędzie się w rzeźni miej­
skiej posiedzenie targowiskowej komisji
nadzorczej celem omówiema możliwości

spędu na jarm arki grudziądzkie również i

nierogacizny.
— Z zebrania kupców branży spożywczo,

kolonialnej', którzy w dniu 9 bm. powzięli
uchwałę ,uznającą ze wszech miar za szko­
dliwy dla klientów i kupców zakorzeniony
zwyczaj tzw. dodatków gw'iazdkowych.

Kupiectwo grudz'idzkia potępia
wystąpienie p. Wojnarowiczowej.

Z obrad Tow. Kupców Samodzielnych.
Grudziądz. Pod przewodnictwem prezesa

p. Mazura odbyło się zebranie Tow. Kup­
ców Samodzielnych w Grudziądzu. Na
wstępie powzięto uchwałę o wykluczeniu
z organizacji dwóch członków', po czym
przystąpiono do sprawozdań z odbytego w

Warszawie ogólnonolskiego kongresu ku­
piectwa chrześcijańskiego. Spraw'ozdania
kolejno referowali pp. prezes Mazur, wice­
prezes radca Adam Korzeniewski, sekre­
tarz Seweryn Szubarga, dyr. gimnazjum
kup. Manasterski i syndyk Niewiakowski.
Z kolei na wniosek prezesa Mazura uchwa­
lono rezolucje w sprawie Gdańska oraz re­
zolucj'ę potępiającą prowokacyjne wystąpie­
nie antypomorskie p. Wojnarowiczowej z

Torunia, Rezolucja brzm i: ,,Kupiectwo gru­
dziądzkie wobec prowokacyjnego wystąpie­
nia antypomorskiego p. Wojnarowiczowej z

Torunia, wyraża swe największe oburzenie
dla osoby która pozwoliła sobie na okre­
ślenie Pomorzan jako nie-Polaków, jak
również, że kupcy pomorscy Polacy robią
akcję osiedleńczą na Kresach Wschodnich
dla zapełnienia sobie kabzy. Togo rodzaju
wystąpienie zaognia tylko i wznawia róż­
nice dzielnicowe, których podtrzymywanie
nie leży ani w interesie państwa, ani na­
szego narodu. Ludzie tego pokroju i z taki­
mi zasadami etycznymi i narodowymi po­
winni opuścić granice Pomorza, albowiem
niegodni są oni nawet nazwy Polaka,”

W komunikatach zarządu podano ter­
m in zjazdu kupiectwa pomorskiego w Byd­
goszczy, który odbędzie się 16 stycznia 1938
r. i wybrano na zjazd delegatów. W koń­
cu załatw'iono szereg ważnych spraw orga-
nizacyjnych.



Nr 286. ,,DZIENNIK BYDGOSKI'*, wtorek', dnia 11 grudnia 1937 r. Str. IŁ

JCronifca
Bydgoszcz, dnia 13 grudnia 1937 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Łucji p. m . Otylii p.
Jutro: Spirydiona, Nikazego.
Wschód słońca o godzinie 8,2,
Zachód słońca o godzinie 15,16.

Stan pogody.
Zachmurzenie i opady.

Podczas nocy wczorajszej rozpoczął sic
intensywny napływ do Polski ciepłego i

wilgotnego powietrza z południa połączony
z silnym spadkiem ciśnienia atmosferyczne­
go. Z tego powodu zachmurzenie całkowi­
te szybko ogarnęło kraju. Dziś rano w Byd­
goszczy pochmurno.

Przewidywany przebieg pogody o za­
chmurzeniu przeważnie dużym z opadami
na zachodzie kraju. Temperatura dniem
od 3 st. na południu do - 10 st. na pólnoc-
nym-wschodzie.

Termometr wskazywał dziś rano

DYŻUR NOCNY APTEK
od 13-19 grudnia br.:

1) Apteka pod Niedźwiedziem, Niedźwie­
dzia 11, telefon 3050.

2) Apteka pod Koroną, Dworcowa 48, te­
lefo n 3301.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15.

Muzeum Miejskie otwarte codziennie
ad godz. 9 do 16. W niedzielę i święta
ad 11 do 14. Obecnie wystawa obrazów

szkiców Jana M atejki.
---------

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dfciś, w poniedziałek ,,PANNA GOCTAIL”
znakomita komedia St. Biedrzyńskiego.
We wtorek, środę i czwartek nŹRÓDŁO
MIŁOŚCI” J. Benesa. W sobotę odbędzie
się dawno oczekiwana prapremiera operet­
ki Beera ,,POLSKIE WESELE”, granej do­
tychczas jedynie w Zurychu (Szwajcaria).
Nowość tę zapowiada na okres świąteczny
również Wiedeń, nazywając ją największym
przebojem tegorocznego sezonu. Muzyka
skomponowana została wyłącznie na mo­
tywach polskich, przeplatana przepięknymi
krakowiakami, oberkami, mazurami itd.
Wersję polską opracował L. Brodziński.

: : ---------

We własnym interesie sprawdź n nas

eeny przed zakupem gwiazdkowym

Dom Towarowy BRACIA MATECCY
Rynek Marszałka Piłsudskiego 17.

: : ---------

- Grey'a marcepany i pierniki kupuje
pan, lubi pani, ucieszą dzieci. (24300

(ł-------
- BYDGOSKIE TOW. WIOŚLARSKIE.

Roczne walne zebranie odbędzie się w po­
niedziałek 13 bm. o godz. 19,39 w Resursie

Kupieckiej. Uprasza się o liczne przyby­
cie członków. Sympatycy mile widziani.

- Należy pamiętać, że nPalals de Dan-

se”, ul. Marcinkowskiego 4 po gruntownej
renowacji, jest obecnie najwytworniejszym
dancingiem w Bydgoszczy. Lolak czynny
całą noc. Występy artystów. W niedziele
i święta ,,Five o'clocki” od 5 p. p. (23890

— Dwa do'niosłe wynalazki Pomorza­
nina. Pan Jan Jarka, zam. w Chełmnie
na Toruńskim Przedmieści'u 4, wyna­
lazł pośredni wyłącznik elektryczny,
który pozwala każdemu na własnoręczne
udoskonalenie swej instalacji elektrycz­
nej bez koncesji. Za pomocą, tego wyna­
lazku można włączać i wyłączać obwo­
dy elektryczne, jak punkty świetlne, sy­
gnałowe itp. z dalszej odległości — z za­
gwarantowaną pewnością bezpieczeń­
stwa przed porażeniem prądem Oprócz
tego wynalazł p. Jarka nowoczesną ko­
pertę, która posiada otwieracz i plombę.
Oba wynalazki zostały zarejestrowane
nk państwowym urzędzie patentowym- i

f*oftłosie nietBzlelne
Właściwie trzebaby napisać, że niedzie­

la wczorajsza była wypełniona nastrojem
przedświątecznym i wesołym gwarem, prze­
lewającym się przez ulice

Że okna wystawowe iskrzyły się świa­
tłami, obrazującymi nadzieje kupców na

wzmożone obroty świątec'zne.
Że niedziela była dniem triumfu i ra­

dości młodzieży, która znalazła idealne —

i kto wie — czy długotrwałe warunki dla
uprawiania sportów zimowych.

Że chociaż śnieg jest przecież biały, to

pod miastem było aż czarno od tłumów sa­
neczkujących, spacerujących i jeżdżących na

nartach,
Że w teatrze była rekordowo udała pre­

miera komedii Kiedrzyńskiego.
Że w klapach niektórych młodych ludzi

pojawiły się zielone wstążeczki, a przed
sklepami żydowskimi pikiety.

Że na śiizgawce BKS tłok przekracza!
wszelkie granice wytrzymałości i pojem­

ności takiego ograniczonego kaw ałka m iej­
sca.

Że w tygodniu ,,Bydgoszcz bez żydów”
najwięcej żydów można spotkać w renomo­
wanych kawiarniach i to żydów szczególnie
aroganckich i pewnych siebie, wypasionych
na bekonach.

W ogóle dużo różnych rzeczy możnaby*
jeszcze powiedzieć o niedzieli w Bydgoszczy.
Niedzieli — zdawałoby się — jak wszystkie
niedziele, a jednali innej. I trudno jest
pisać obiektywne i pogodne sprawozdanie
z- dziejów przedświątecznej niedzieli, gdy
w uszach brzmi ciągle i uparcie melodia
marsza żałobnego, gdy jedna i ta sama

myśl zawiera wszystkie wrażenia, kładzie

się głazem nieodpartym i nie pozwala o-

garnąć wszystkiego, co by się ogarnąć
chciało.

Są takie dni, które zostają w pamięci,
choćby się je wydrzeć chciało.

(bak)

,,Bydgoszcz bez żydów!"
Pustki w składach żydowskich.

Pod powyższym hasłem rozpoczął się w

ub. sobotę w Bydgoszczy propagandowy ty­
dzień antyżydowski, mający na celu u-

świadomienie szerokich mas społeczeństwa
o niebezpieczeństwie żydowskim i nawoły­
wanie do popierania szczególnie w okresie

przedgwiazdkowym polskich firm chrześci­
jańskich. Dobrze zorganizowano pikietowa­
nie składów żydowskich, przed którymi
stali od rana do późnego wieczora męż­
czyźni i kobiety, noszące opaski biało­
czerwone. 'Wszystko odbyło się w spokoju

i zmobilizowana policja, która przez cały
dzień ciężką miała służbę, n ia m iała po­
wodu do interwencji. Dzięki tym pikietom
składy żydowskie świeciły pustkami.

Poza tym urządzono szereg zgromadzeń
publicznych. Wczorajszej niedzieli zgroma­
dzenia cieszące się wielką frekwencją od­
były się na przedmieściach na Okolu, Bie
ławkach i Szwederowie. Również w Ko-
ronowie i Solcu Kujawskim odbyły się zgro­
madzenia. Nigdzie spokoju nie zakłócono

Gdw zmów z

Gwiazda^etfeem u
Chociaż ołowiem ciąży na nas nastrój

kryzysowy tak odpowiadający późnojlesien-
hym, smutnym dniom, w świadomości na­
szej jaśnieć zaczynają promienie Gwiazdy
Betleemu, co każe zapomnieć o bólach i tro*
skach, co wznieca w naszych sercach pro­
mienną,, czystą miłość i żądzę dobrych czy­
nów. Zwróćmy się tedy sercem i myślą nie

tylko ku naszym najbliższym, ale i ku tym,
którzy tego serca naszego i czynu tale bar­
dzo potrzebują.

Zwróćmy się ku niewidomym i pomóżmy
Towarzystwu Opieki nad Niewidomymi w

Bydgoszczy w urządzeniu terorocznej
,,Gwiazdki" dla tych najbardziej upośledzo­
nych przez okrutny los braci naszych. To­
warzystwo to

'

utrzymuje w Bydgoszczy
Schronisko dla Niewidomych, mieszczące
się przy ul. KołPtaja 9. Znajduje w nim ci­
chą przystań życiową 59 ociemniałych dzie­
wcząt i mężczyzn. W ypełniają oni ubóstwo

swego życia pracą w warsztatach, godziwą
i zbożną rozrywką pod stalą opieką Kurato-

rium. Cicho płyną ich dnie z dala od wart­
kiego prądu życia. Bywają jednak dnie,
kiedy ogól przypomina sobie ten dom ufun­
dowany miłością bliźniego i wówczas śpie­
szą tam przyjaciele, wnosząc do życia nie­
widomych radośniejsze tony, rozjaśniając
ich smutne, nieruchome lica...

Największym z takich dni - to Wigilia
Bożego Narodzenia. By uczcić ją godnie, by
rozpromienić serca tych najbiedniejszych
Towarzystwo Opieki nad Niewidomymi go­
rąco prosi wszystkich ludzi dobrej woli,- by
zechcieli darem swym bodaj najskromniej­
szym czy to w naturze, czy to w gotówce
przyczynić się do tego aktu miłości chrze­
ścijańskiej.

Za każdą ofiarę z góry serdeczne dzięki
składa.

Zarząd Towarzystwa Opieki
nad Niewidomymi w Bydgoszczy,
ul. Kołłątaja 9. T e l. 11-20.

P. K . O. 204.967.

Sokół bydgoski kuźnią Wolności.
Często czytamy opisy zjazdów różnych

organizacyj niepodległościowych, pisze, się
dużo o ich pracy konspiracyjnej, czynach i

walkach, nie pisano jednak dotychczas o

,,P ływakach”, organizacji konspiracyjno
niepodległościowej, której celem bylo zbrój
ne powstanie przeciw zaborcy na terenie
m iasta Bydgoszczy.

Ub. soboty w hotelu ,,Lengning” zebrały
się niedobitki tej organizacji, by wysłuchać
swej historii, opracowanej p zez komitet hi­
storyczny w składzie b. komendanta ,,Ply
waków

”

Stefana Malczewskiego, b. dowód
cy dzielnicy V Czesława Kossecklego i b.

dowódcy dzielnicy III Marcina Borowicza.
Zebraniu przewodniczy! p. Cz. Kossecki,

który imieniem komitetu odczytał historię
,,P ływaków". Zebrani wysłuchali jej w sku­
pieniu, wzruszeni wspomnieniami wspólnie
przeżytych czynów i walk o Wolność tej, co

nie zginęła.
Organizację b. żołnierzy 'frontowych JPły-

wacy" założono dnia 5. I. 19 r. i istniała do
dnia wkroczenia wojsk polskich do Bydgo­
szczy tj. 20. I. 20 r.

By nie budzić podejrzeń ,,Pływacy” pra­
cow ali pod płaszczykiem Sokola bydgoskie­
go, który istniał jako legalna organizacja.
Do ,,Pływaków" przejmowano zaufanych
żołnierzy frontowych Polaków bez więk­
szych zobowiązań fa m ilijnych i społecz­
nych. Byli to przeważnie Sokoli, którzy po­
wrócili z różnych frontów wojny światowej.
Celem ,,Pływaków" była zbrojna i bezkom­
promisowa walka z zaborcą, dywersja na

tyłach niem. Grenzschutzu w chwili natar­
cia Powstańców Wlkp. na miasto Byd­
goszcz. Za legitymację służył mały śpiewnik
polski w czerwonej okładce. Każdy ,,Pły­
wak” składał przysięgę, że będzie bił się o

wolność Polski do o-statniej kropli krw i i że

utrzyma bezwzględną tajemnicę o istnieniu

organizacji, Magazyn broni urządzono na

pmentarzu starofarnym pod opieką młodego

pływaka Feliksa Sikorskiego, syna Andrze­
ja Sikorskiego, inspektora tego cmentarza,
za jego wiedzą i poparciem. Kwaterą głów­
ną był Dom Polski.

Gdy uciechły walki na froncie powstań­
czym, po ustaleniu linii demarkacyjnej,
,,P ływacy" przeistoczyli s^ę na baon zapaso­
wy wojsk wlkp. Całe dziesiątki pływakńw
przedzierały się przez linię demarkacyjną
i wstępowały do wojska polskiego, często
nawet z bronią w ręku. Lista tych straceń­
ców w historii,,Pływaków" jest znaczna. Są
i tacy, co tę śmiałość przepłacali żydem.
Pływacy zapisali sie chlubnie na kartach
historii walk Pomorza o Niepodległość Pol­
ski. Większość pływaków składała się t

młodych obywateli naszego grodu nad-
brdziańskiego. Cześć im za spełniony obo­
wiązek obywatelski!

Ostateczny termin do składania wnios­
ków o przyznanie Medalu lub Krzyża Nie­
podległości na ręce Komitetu Historycznego
,,P ływaków" wyznaczono do dnia 15 bm. W
dowód wdzięczności uchwalono wręczyć So­
kołowi Macierzy oprawny albom z historią
,,Pływaków".

O czynach i walkach ,,Pływaków" napi­
szemy szerzej w zbliżającą się rocznicę
wkroczenia wojsk polskich do Bydgoszczy.

Kolo X I Stronnictwa Pracy na terenie m.

Bydgoszczy.
Na przedmieściu Zimnewody odbyło się

dnia 8 grudnia zebranie organizacyjne
Stronnictwa Pracy. Zebranie zwołali^ p.
Pieszek - działacz 'Z. Z .P. i b. radny miej­
ski p. Pomarzyński. Zebrani w liczbie 80,
wysłuchawszy z zainteresowaniem refera­
tów pp. Palaszewskiego i Wencla z Byd­
goszczy, jednomyślnie pochwalili połącze­
nie Ch. D. z N. P. B . i zawiązali kolo Stron­
nictwa Pracy, któremu zarząd grodzki dał
oznaczenie ,,Bydgoszcz X I",

przynosi wszystkim ogłoszenie
w ,,Dzlennlku Bydgoskim".

ŻYDOWSKIE FIRMY BUDOWLANE
W BYDGOSZCZY.

W Kapuściskach zarząd francusko-poU
skiej kolei rozpisał konkurs na prace budo­
wlane. Utrzymały się przy przetargu dwie
firmy. Obie żydowskie. Obiekt budowlany
sięga pół miliona wartości. Tyle to pienię­
dzy przejdzie przez ręce żydowskie w pol­
skiej Bydgoszczy.

W LUBICHOWIE POTRZEBA LEKARZA.

Zarząd gminny w Lubichowie w pow. sta­
rogardzkim, dbając o zdrowotne podniesie­
nie gminy i zapewnienie jej mieszkańcom
szybkiej pomocy lekarskiej stara się o spro­
wadzenie się na stale do Lubichowa leka­
rza medycyny.

Lubichowo leży w centrum powiatu, od­
legle od Starogardu 18 km, od Zblewa i
Skórcza 12 km, przy budującej się autostra­
dzie Warszawa - Gdynia. Wieś liczy 2350
mieszkańców. Jest siedzibą gminy zbioro­
wej o 8000 ludności. Kościół, szkolą 7-kla-

sowa, nadleśnictwo, poczta, odcinek drogo­
wy PKP, dworzec i policja w miejscu. Do
r. 1935 wykonywała tu praktykę lekarską
dr Wanda Wojtecka. Obecnie dojeżdża le­
karz że Skórcza i Zblewa, raz w tygodniu.
Gmina poprze lekarza i skłonna będzie za­
wrzeć z nim kontrakt na leczenie z tytułu
opieki społecznej i dzieci szkolnych.

Dalszych informacyj udziela zarząd
gminny.

Z BYDGOSKIEGO KLUBU SPORTU

WĘDKARSKIEGO.
Odbyło się nadzwyczajne walne zebranie

członków. Po sprawozdaniach zarządu i ko­
m isji rewizyjnej oraz wyczerpującej dysku­
sji, wybrano nowy zarząd w składzie nastę­
pującym: pp. prezes Brunon Sperkowski,
I wiceprezes ppor. Stanisław Adamowski,
II wicepiezes Stanisław Ekwiński, skarbnik

Wincenty Wiśniewski, sekretarz Zygmunt
Wojtkiewicz; asesorzy: Roman Masełkow-
ski, Stanisław Baranowski i Michał Chęś.
Komisję rewizyjną tworzą: pp. Bolesław
Gawroński, Wincenty Puciul i Stanisław

Stopowski. Adres prezesa: ulica Poznańska
nr 6.

WYNIKI TYGODNIA SZKOŁY
POWSZECHNEJ.

Dnia 6 grudnia odbyło się w Bydgoszczy
zebranie Komitetu obwodowego Tow. Po­
pierania Budowy Publicznych Szkół Pow­
szechnych, na którym omówiono wyniki
akcji Tygodnia Szkoły Powszechnej.

Organizacja ta zyskuje z roku na rok na

popularności, czego dowodem jest stale

wzrastająca liczba członków i ofiarność spo­
łeczeństwa. W yniki Tygodnia Szkoły Pow­
szechnej, zorganizowanego w paździerńiku
br., przewyższają wyniki lat ubiegłych: W

obwodzie bydgoskim, do którego należą
miasto Bydgoszcz, powiaty bydgoski, 'wy­
rzyski i szubiński, zebrano w ciągu tego ty­
godnia 9.945,71 zł na badowę szkół. W ięk­
szość tej śumy zebrała oczywiście Byd­
goszcz, bo 5.122,91 zł. Ale i na wioskach był
wysiłek ze strony społeczeństwa bardzo
wielki. Mile wyróżnia się akcja zbiórkowa
w garnizonie bydgoskim, która dala 417,68
zł. Imponującą kwotę, wyrażającą się cyfrą
4.705,23 zł, zebrały koła istniejące przy pu­
blicznych szkołach powszechnych.

Przedstawienie w Teatrze Miejskim
dla oświaty pozaszkolnej.

W dniu 5 bm. odbyło się w Teatrze M iej­
skim przedstawienie dla placówek oświaty
pozaszkolnej z ramienia Inspektoratu Szkol­
nego. Odegrano ,,Emilię Plater" .

Impreza miała tak wielkie powodzenie,
że bilety wykupiono na kilka dni przed ter­
minem, to też Inspektorat organizuje dru­
gie przedstawienie ,,E milii Plater” w dniu
19bm. o godz. 12,30 dla ludności z poza mia­
sta Bydgoszczy.

Ceny biletów - po 50 gr, z tym, że kto
wcześniej nadeśle pieniądze — ten lepsze
otrzyma miejsce.

Zgłoszenia przyjmują pp. kierownicy
szkól.

Przed przedstawieniem zorganizowane
zostanie zwiedzanie miasta.

Wycieczkom przysługują ulgi - na P.

K.P, - 66%j na Bydg. Kol. Pow. - 75%.
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Wielotysięczna rzesza społeczeństwa o d d ała hołd zasłużonemu społecznikowi.
(uk) Wszędzie bolesnym echem odbiła

się hiobowa wieść o niespodziewanym zgo­
nie wybitnego dziennikarza i szczerego
przyjaciela, i obrońcy szerokich, szarych
mas pracowniczych śp. redaktora Edmunda

Bigońskiego. Całe miasto znalazło

się pod obuchem tej przerażające,
wiadomości. Ale nie tylko zaskoczyła
ona mieszkańców naszego grodu i wywoła­
ła wśród nich powszechny żal, lecz również
daleko poza Bydgoszczą w kraju, jak i na

obczyźnie, w ośrodkach em igracji polskiej,
w których działał Zmarły, boleśnie dotknęła
ona każdego, o czym świadczą liczne, z róż­
nych stron nadesłane redakcji naszego pi­
sma, kondolencje.

I gdyby nie wszechwładza losu, któremu

wszyscy poddać się musimy, wyrwałby się
z piersi naszej okrzyk protestu, że odwoła­
no człowieka, znajdującego się w pełni roz­
woju sił, odwołano człowieka, który znaj­
dował się w środowisku pracy pełnej po­
święcenia dla społeczeństwa.

To społeczeństwo, dla którego pracował
śp. redaktor Bigoński całym sercem i duszą,
jednak okazało swą wdzięczność i wyraziło
swe uznanie dla Jego pracy, biorąc we wczo­
rajszą niedzielę niezwykle tłumny udział
w pogrzebie. Tak wspaniałego i olbrzymie­
go orszaku żałobnego już dawno nie widzia­
no na ulicach Bydgoszczy. Wielotysięczne
masy społeczeństwa oddały hołd prawdzi­
wej zasłudze i doczesnym szczątkom w iel­
kiego patrioty i przyjaciela ludu pracują­
cego. Pogrzeb śp. redaktora Edmunda Bi­
gońskiego przemienił się więc w olbrzymią,
imponującą manifestację tych rzesz społe­
czeństwa, dla których poświęcał się Zmarły
do ostatnich chwil swego życia.

Szara i ponura była wczorajsza niedziela
grudniowa. Podczas gdy w południe jeszcze
padał śnieg, po godz. 2, krótko przed po­
grzebem i niebo się rozpłakało. Przed do­
mem żałoby przy ul. Kordeckiego 19 zaczęło
się gromadzić coraz więcej osób, ustawiły
się organizacje z sztandarami, przybranymi
kirem, aż wreszcie w szybkim czasie zapeł­
niła się niemal cała ulica Kordeckiego.

Przemówienia żałobne.

Dębową trumnę ze zwłokami śp. redakto­
ra Bigońskiego wynieśli z domu o godz. 2,15
koledzy redakcyjni Zmarłego. Po złożeniu

trumny na karawanie przemówił naczelny
red. ,,D zie nn ika Bydgoskiego" p. Jan Teska
zbalkonu domu żałoby. W pięknym swym ża­
łobnym przemówieniu p. red. Teska, w cie­
płych i serdecznych słowach oddając hołd

pamięci i zasługom Zmarłego, podkreślił,
że sterał On swe młode lata dla Ojczyzny.
,,Krótka była Twoja pielgrzymka ziemska,
Kolego Edmundzie — mówił red. Teska —

ale daleka Twoja droga od ziemi westfal­
skiej do dalekiej Ojczyzny. Wiemy co zdzia­
łałeś na tej ziemi, gdzie lud polski starał

się umocnić swój stan posiadania. W wol­
nej Polsce droga Twoja ńie była usłana ró­
żami, lecz kłodami. Poświęciłeś się dla naj­
bardziej cierpiących, bo krwawych ofiar

wojny,, ażeby przynieść im ulgę. Ale nie

tylko inwalidom niosłeś pomoc, lecz dla

każdego miałeś serce otwarte. I aczkolwiek
za Twoje zasługi nie otrzymałeś orderów,
to bądź przekonany, że otarte przez Ciebie

łzy więcej u Poga zaważą, niż wszelkie za­
szczyty ziemskie.

Za wcześnie odszedłeś od kieratu życia
dziennikarskiego i za wcześnie dobiegłeś
kresu pielgrzymki ziemskiej. My koledzy
z żalem stoimy nad trumną, a gdy grudki
ziemi sypać się będą na trumnę, westchnie­
my do Boga, aby dał Ci za Twoje znoje i

trudy światłość wieku.stą".
Z kolei,przemówił prezes zarządu głów­

nego Chrześcijańskich Związków Zawodo­
wych poseł Urbański z Warszawy, który
podkreślił, że życie Zmarłego było pasemem
działania i cierpień. ,,O dchodzi od nas czło­
wiek — zaznaczył m. in. poseł Urbański —

który był czuły na nędzę ludzką i który w

wolnej Polsce budował nowego człowieka,
tak jak tego wymagały zasady chrze­
ścijańskie. Tracimy człowieka, który wiel­
kie ma zasługi dla Ojczyzny. Niech duch

Jego przewodzi dalszej pracy, ażeby zaczęte
przez Niego dzieło zostało dokończone'*.

Po przemówieniach wśród bicia dzwo­
nów ruszył ,

olbrzymi kondukt żałobny

prowadzony przez ks. prob. Skoniecznego
w asystencji ks. kan. Schulza oraz ks. ks.
Gintrowskiego, Daciitery, Klimacklego,
Majchrzaka i Borzycha. W długim imponu­
jącym orszaku żałobnym kroczyły dwie or­
kiestry: Związku Inwalidów Wojennych i

Tramwajarzy. Czoło żałobnego pochodu
tworzyły poczty sztandarowe różnych
związków i stowarzyszeń. Za orkiestrą Zw.
Inwalidów Wojennych kroczyły delegacje
Zw. Inwalidów Woj. z Poznania, Solca

Kuj., Koronowa. Nakla, Mroczy, Fordonu.
Inowrocławia, W 'yrzyska, Wtelna i kilku­
set członków Zw. Inw. Woj. z Bydgoszczy.

Następnie szli Powstańcy i W ojacy, Sokoli,
Cech Piekarzy, członkowie Zw. Podofice­
rów Rezerwy, Kat. Tow. Robotników przy
parafii św. Trójcy, dalej Chrz. Z. Z. z okrę­
gu bydgoskiego i grudziądzkiego i poszcze­
gólnych filii: w Koronowie, fabryki ,,Kabel
Polski", Tartaków Państwowych, fabryki
Dykt Klejonych, Związku Metalowców, Za­
kładów Ceramicznych, pracowników m iej­
skich i tartaków, Czeladzi Rzeźnickiej w

Rzeźni Miejskiej, Zw. Pracowników Ga­
stronomicznych. Dalej kroczyły w konduk­
cie Tow. Śpiewu ,,Moniuszko", Bractwo
Kurkowe, klasa Gimnazjum Kupieckiego,
delegacja Absolwentów Szkół Handlowych
a następnie współpracownicy redakcji z

red. Janem Teską i red. Lechem Teską na

czele, liczny personel administracji i dru­
karni ,,Dziennika Bydgoskiego'*. W kon­
dukcie brało udział ogółem 26 pocztów
sztandarowych 1 niesiono 30 wie lkich
wieńców.

Za trumną postępowała Rodzina Zmar­
łego, p. starosta Suski z małżonką, prezy­
dent Barciszewski, członkowie Rady M iej­
skiej w komplecie, p. radczyni Teskowa, p.
red. Barbara Teskowa, członkowie Rady
Nadzorczej ,,Drukarni Bydgoskiej", grono
dziennikarzy m. in. przedstawiciel ,,Deut­
sche Rundschau'* p. red. Stróse oraz niezli-

|czony tłum osób. Kondukt kroczył poprzez
1gęste szpalery publiczności, wypełniaj'ącej

całą drogę do starego cmentarza.

Na cmentarzu.

Gdy olbrzymi kondukt, znalazł się na

starym cmentarzu, orkiestra tramwajarzy
ustawiona przed bramą cmentarną zagrała
pieśń ,,Kto się w opiekę", przy czym tram ­
wajarze zrzeszeni w Ch. Z. Z. zanieśli

trumnę z karawanu do grobu. Szpaler na

cmentarzu tworzyły członkowie Ch. Z . Z.,
Sokoli i Bractwo Kurkowe.

Nad otwartą mogiłą po odśpiewaniu e-

gzekwij i odśpiewaniu pieśni ,,W itaj Kró­
low o

" chór kolejarzy ,,Hasło'* wykonał
pieśń ,,Salve Regina'*. Pochyliły się sztan­
dary, ze wzruszeniem żegnano się na

zawsze z dobrym kolegą, w ielkim Pola­
kiem i przyjacielem ludu pracującego, ja­
kim był śp. redaktor Edmund Bigoński.
Bolesne to było pożegnanie.

*

Msza św. za duszę śp. redaktora Ed­
munda Bigońskiego odbędzie się 20 bm.
o godz. 7 rano w kościele św. Trójcy, w

której uczestniczyć będą wszyscy współ­
pracownicy ,,Dziennika Bydgoskiego'*.

U góry: śp. redaktor Bigoński w trumnie. U dołu: fragment olbrzymiego konduktu
żałobnego z pracownikami ,,Dziennika Bydgoskiego'*.

(Fot. J. Czarnecki)

Czeladź rzemieślnicza wiecuje
Bydgoszcz, 13. 12. W sali Resursy Ku­

pieckiej zgromadziło się wczoraj po po­
łudniu ponad 500 czeladników z po­
szczególnych cechów. Zebranie zwołała

konferencja prezesów towarzystw cze­
ladniczych za namowę, centrali toruń­
skiej, która dąży do stworzenia na Po­
morzu jednolitej organizacji, wyzwolo­
nej od prądów klasowych. Kto tej akcji
patronuje, na ten temat rozmaicie mó­
wię. Podpadło, że najbardziej nowym
zwięzkiem interesuje się nsektor robot­
niczy"O.Z.N.

W prezydium zebrania czeladzi' rze­
mieślniczej zasiadali: pp. M arian Chle­
bowski— prezes młodych fryzjerów (ob­
wołany przewodniczęcym zgromadze­
nia), Czarnecki — prezes czeladzi przy
cechu rzeźnicko - wędliniarskim, Ru­
szkowski - prezes młodych cukierni­

ków, Borowicz — prezes czeladzi pie­
karskiej, Moczydłowski — prezes czela­
dzi krawieckiej i Mazur — prezes cze­
ladzi kominiarskiej.

Obradom przysłuchiwał się pan wi-

cestarosta Nowakowski. Magistrat za­
stępował p. naczelnik Rost, urzęd prze­
mysłowy p. Wolski; reprezentowany był
również Inspektorat Pracy. Samodziel­
ne rzemiosło zastępował zarzęd Zwię-
zku Rzemieślników - Chrześcijan z p.
Godkiem na czele, tudzież obecni byli
i zabierali głos w dyskusji starsi po­
szczególnych cechów.

Referaty pp. Kaczmarka z Bydgo­
szczy i Wierzchowskiego z Torunia na

temat położenia czeladzi wywołały na­
miętną dyskusję. Starsi przestrzegali
młodych przed uogólnianiem zarzutów,
przyczynę złego upatrujęc w wadliwym

ustawodawstwie. Uzgodniono, że należy
ustawę przemysłowę zreformować, aby
obejmowała także uprawnienia wydzia­
łów czeladniczych. Sprawy te ujęto w

osobnej rezolucji.
Z przedłożonych wykazów wynika,

że w Bydgoszczy najwięcej jest czeladzi

krawieckiej i stolarskiej (po 400 w każ­
dej gałęzi), krawców samodzielnych
jest około 500, w tym 80 chałupników;
uczni krawcy zatrudniaję razem setkę.
Bziewięćdziesięt piekarni bydgoskich

zatrudnia 100 czeladzi, 140 uczni i 20

chłopców. Cukierników-fachowców jest
siedmiu, niefachowców 20, subiektów

60, uczni 15. Fryzjerstwo w 180 zakła­
dach zatrudnia 180 pomocników i 60

uczni; chałupnictwo uprawia 20 fryzje­
rów i fryzjerek. W rzeźnictwie sytuacja
jest odmienna: u 80 mistrzów pracuje
SD czeladzi i 120 uczni, 200 fachowców
zatrudnia bekoniamia a w rzeźni miej­
skiej częściowo pracuję niefachowcy.
Stolarze i malarze przeważane znajdu­
ję się w zwięzkach klasowych.

Czeladź bydgoska nie zamyśla roz-

więzywać odrębnych stowarzyszeń
branżowych, natomiast w sprawach za­
sadniczych (ochrony p racy itp.) wystą­
p i wspólnie.

POKAZ KANARKÓW.

W czo raj odbyło się otwarcie pokazu
kanarków w sali pod Lwem. Tradycyj­
nym już zwyczajem w przeddzień otw a r­
cia pokazu, tj. w sobotę odbył się kon­
kurs uskrzydlonych śpiewaków a na u-

roczystym posiedzeniu członków CHK
,,Canaria" oddziału w Bydgoszczy roz­
danie nagród. Wystawa p'rzedstawia się
interesująco. Trwać będzie jeszcze przez
dzień dzisiejszy (poniedziałek). Szcze­
góły z wystawy podamy jutro.

— Premiowanie kanarków w C. K . H . od­
dział ,,Trel". Dnia 7 bm. dokonał ekspert p.
Stanisław Makala ze Zbąszynia premiowa­
nia kanarków w C. H. K . oddział ,,Treli* w

Bydgoszczy. Nagrody otrzymali: 1) w klasie

własnego chowu: Piotr Skrzypczak I nagro­
dę, Teofil Kurnikowski — li -gą , Franciszek
Mindak — III -cią, Franciszek Fryckowski
— IV-tą, Franicszek Januszewski — V -tą,
Bolesław Fr: jer — VI nagr.; 2) w klasie po­
wszechnego chowu: Franciszek Gadomski
— I nagrodę, Franciszek Mindak — li -gą ,

Francisz. Marchlewski — Ill -cią, Jan Kacz­
marek — IV -tą, Jan Pinkowski — V nagr.

WYWRÓCILI SI? SANIAMI
NA ZAKRYCIE.

Jadąc saniami wywrócili się w ub.

sobotę popołudniu na rogu ul. Sowiń­
skiego i Hetmańskiej dowódca pułku
Heilman-Rawicz i mjr. Gawroński z

Bydgoszczy. Wskutek tego wypadku o-

baj odnieśli kontuzje na głowie. Puł­
kownika Heilman-Rawicza odwieziono
do szpitala wojskowego w Toruniu a

mj'r. Gawrońskiemu udzielono pomocy
w szpitalu w Bydgoszczy.

1— Zamiast wieńca na grób śp. red.

Bigońskiego złożyli członkowie Rady
Nadzorczej D ru k a m i Bydgoskiej Sp.
Akc. zł 15 na bezrobotnych m.Bydgo­
szczy.

— Zl 10 na Ociemniałych w Bydgo­
szczy p. Nikodem Józefowicz, budowni­
czy, Bydgoszcz, Zaścianek 12.

— Zamiast wieńca na grób śp. red. Bi -

gońskiego złożyli pp. Giełdowie ad 5,— na

biednych.
— Zamiast wieńca na trumnę śp. redak­

tora E. Bigońskiego — pracownicy technlcc-
ni Drukarni Bydgoskiej składają zł 20,-------
na Fundusz Pomocy Zimowej.

— Zmiana nazwiska. Pan Wawrzyniec
Wozignój komendant miejskiej straży po­
żarnej, uzyskał z urzędu wojewódzkiego
zezwolenie na zmianę nazwiska rodowego
Wozignój na nazwisko ,,Wozimirski**.

Stan wody na Wiśle w dniu 11 bm.: Kra­
ków —2,29, Zawichost 1,82, Warszawa 1,57,
Płock 1,10, Toruń 0,90, Fordon 0,88, Chełm­
no 0,68, Grudziądz 0,84, Korzeniewo 1,01,
Piekło 0,41, Tczew 0,23, Einlage 2,22, Schie-
venborst 2,48. Temp. wody dl Od*
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KALENDARZYK.

Dziś: Łucji p. m . Otylii p.
Jutro: Spirydiona, Ńikazego.
Wschód słońca o godzinie 8,2.
Zachód słońca o godzinie 15,40.

Stan pogody.
Zachmurzenie i opady.

Podczas nocy wczorajszej rozpoczął sic
intensywny napływ do Polski ciepłego i

wilgotnego powietrza z południa połączony
z silnym spadkiem ciśnienia atmosferyczne­
go. Z tego powodu zachmurzenie całkowi­
te szybko ogarnęło kraju. Dziś rano w Byd­
goszczy pochmurno.

Przewidywany przebieg pogody o za­
chmurzeniu przeważnie dużym z opadami
na zachodzie kraju. Temperatura dniem
od 3 st. na południu do —10 st. na północ­
nym-wschodzie.

Stan

wczorajszy

Termometr wskazywał d iii rano

Pogotowie straży pożarnej teL 1244.

Telefon nr. 15-4S posiada przedstawiciel
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego'* w Torunia.

Pogotowie ratunkowe teL 1991.

Biblioteka T. C. L , (uL Wysoka 16) ot­
warta codziennie za wyjątkiem niedziel
i świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19.

li- .

REPERTUAR KIN:

Aria: ,,Zagubione szczęście” .

As: ,,Ostatnia walka”.
Mars: ,,Więzy miłości',
świt: ,,Stawka o życie” .

Nocny dyżur pełnią apteki:

..Pod Orłem” — śródmieście
Sw. Anny - Bydgoskie Przedmieście
Pod Łabędziem — na Mokrem.

,,Nadwiślańska” - Jakubskie Przedmie­
ście.

Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ.

,,LUDZIE W HOTELU”.

Najbliższa premiera Teatru Ziemi Pom.

Olbrzymie zainteresowanie wzbudziła u

bywalców naszego teatr j, zapowiedziana
premiera słynnego reportażu w 4 częściach
pt. ,,Ludzie w hotelu” , pióra Vicki Baum.
Nic dziwnego. Reportaż ten zdobył ogrom­
ny sukces nie tylko na scenach całego
świata, ale także i w filmie. Przygotowy­
wany 7. niezwykłym nakładem kosztów i

pracy, pod fachową reżyserią p. Hanny
Małkowskiej, przy współudziale całego ze­
społu. Reportaż niechybnie zdobędzie po­
wodzenie i na scenie Teatru Ziemi Pomor­
skiej.

Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.
Poniedziałek 13 bm. Toruń: ,,Koncert Fe­

liksa Nowowiejskiego” godz. 19,45. Wto­
rek 1 bm. Toruń ,,Festival Mody” , godz. 20.

O --------

- Harcerz Wagner w Sydney. Ostat­
nie wiadomości od podróżującego na­
około świata na łodzi żaglowej harcerza

Władysława Wagnera brzmią pomy­
ślnie. Po przepłynięciu Oceanu Spokoj­
nego jacht ,,Zjawa III” zawinął dopor­
tu Sydney w Australii. Polski podróż­
nik został powitany z wielką serdeczno­
ścią przez miejscowe władze, oraz spo­
łeczeństwo. Największe dzienniki au­
stralijskie jak ,,Daily Telegraph” , ,,The
Sun” , ,,The Labor Daily” , ,,The Sydney
Morning Herald” — zamieściły szereg

artykułów i fotografii dotyczących
dzielnego harcerza, podkreślając jedno­
głośnie wielkie znaczenie propagando­
we podróży Wagnera, oraz zaznaczając,
że dzięki jego wizycie, polska flaga na­
rodowa powiała po raz pierwszy nad

portem w Sydney.

Akademia gospodarcza.
Wczoraj, w niedzielę, na rozpoczęcie ,,Ty­

godnia propagandy przemysłu, kupiectwa
i rzemiosła Polskiego” w Toruniu odbyła się
w Dworze Artusa akademia gospodarcza, u-

rządzona przez miejscowe koło Polskiego
Związku Zachodniego.

O godz. 12,30 liczne rzesze publiczności
zapełniły wielką salę Dworcu Artusa, z za­
interesowaniem przysłuchując się wygła­
szanym przemówieniom. Akademio zagaił
przew. sekcji kupiecko-rzemieślniczej koła-

miejscowego P. Z. Z. p. Zygfryd Kowalski,
powołując na przewodniczącego p. prof. Sta­
niszewskiego, prezesa Koła.

Następnie treściwy i rzeczowy referat

wygłosił p. prof. Bzdęga, stwierdzając, że
walka o unarodowienie gospodarki polskiej
jest nie tylko walką gospodarczą, ale rów­
nież walką dwóch światopoglądów: polskie­
go, chrześcijańskiego i zachodniego oraz

żydowskiego — wschodniego, zdążającego
do eksploatacji, do jak największych zy­
sków wszelkimi godziwymi i niegodziwymi
środkami. Jest .o walka o światopogląd
uczciwości, rzetelnoś-i ze światopoglądem
korupcji, wyzysku i spekulacji.

Z kolei zabrał glos p. red. Czerwiński,
który szeroko omówił kwestię żydowską w

Polsce. Wyraził on pogląd, że w ciągu 18
lat naszej niepodległości w tej dziedzinie

popełniono liczne błędy, za które winić nale­
ży całe społeczeństwo polskie. Gospodarka

Polski, .jej płuca i serce są zatrute bakcyla­
mi żydowskimi, których jad szerzy straszli­
we spustoszenie w organizmie naszej Oj­
czyzny. Jednakże w tym stanie rzeczy nie
można zwątpić; zły byłby ten lekarz, który
stwierdziwszy chroobę, oddałby chorego na

żer bakcylom chorobotwórczym. O uzdro­
wienie gospodarki polskiej należy walczyć,
walczyć bez litości, bo żydzi dla nas litości
nie mają, bo walka ta wpływa nie z niena­
wiści, locz z miłości do narodu polskiego.
Red. Czerwiński zakończył swe przemówie­
nie wezwaniem, aby w domu polskim w

dniu wigilijnym nie znalazł się żyd pod po­
stacią 'hociażby najmniejszego produktu,
pochodzącego z rąk żydowskich.

Na zakończenie zabrał głos p. Kowalski,
który w krótkim przemówieniu omówił spo­
soby walki o unarodowienie handlu i rze­
miosła na terenie Torunia, wzywając wszy­
stkich Polaków do stosowania i szerzenia
hasła ,,Swój do swego" oraz apelując do
wszystkich organizacyj, aby w ,,Tygodniu
propagandy przemysłu, kupiectwa i rzemio­
sła polskiego” powzięły uchwały nakłada­
jące na swych członków obowiązek kupo­
wania jedynie w firmach polskich oraz

wywierające sankcje organizacyjne na tych
którzy tego postulatu nie będą spełniali.

Po zakończeniu akademii, zebrani w pod­
niosłym nastroju odśpiewali ,,Boże coś Pol­
skę” .

Staraniem opieki rodzicielskiej przy

gimnazjum im. Kopernika otwarta zo­
stała w dniu wczorajszym w auli tegoż
gimnazjum wystawa obrazów artystów-
malat'zy polskich: Kossaka, Hofmana,

Jarockiego, Filipkiewicza, Wodzinow-

skiego i innych oraz pomorskich arty­
stów plastyków.

Wystaw'a potrwa do dnia 22 grudnia
br. i otwarta będzie codziennie w go­
dzinach od 11 do 19.

Posypywać chodniki i
Panom właścicielom nieruchomości

przypominamy o konieczności posypy­
wania chodników piaskiem a to z uwa­
gi na ślizgawicę, która może stać się
przyczyną nieszczęścia. W dniu wczo­
rajszym ślizgawica była wyjątkowa, to

też przechodnie szli b. ostrożnie. Mimo

to jednak wypadków ,,wykopyrtnięć”

było stosunkowo dość dużo, — ajużto
samo do przyjemności nie należy. O

nieszczęście przy tym nie trudno.

Należy więc pamiętać, by jeszcze
przed godz. 7 rano chodniki oczyścić z

lodu i śniegu, po czym posypać pia­
skiem. Uskuteczniwszy to można... spać
ze spokojnym sumieniem.

Fałszywoalarm,
W dniu wczorajszym około godz. 13

alarmikiem zawezwano straż pożarną
na ul. róg Legionów i Wybickiego, gdzie
stw'ierdzono, iż alarm byl swawolny.
W pobliżu alarmiku znaczna grupa

dzieci bawiła się w śniegu i prawdopo­
dobnie któreś z nich z naiwności zbiło

szybkę, alarm ując straż. Doraźnie prze

prowadzone dochodzenia nie doprow'a­
dziły do ujęcia sprawcy.

Uwaga, właściciele koni!
Z uwagi na ślizgawicę Pomorskie

Tow. Ochrony Zwierząt zwraca się z

apelem do pp. właścicieli pojazdów, aby
zarządzili ostre kucie koni. O ile to nie

nastąpi członkowie Towarzystwa Ochro­
ny Zwierząt będą upoważnieni do noto­
wania, celem pociągnięcia winnych do

odpowiedzialności.

Z Aeroklubu Pomortkiego w Toruniu.

Sport a kultura artystyczna.
Ktoś przeczytawszy mój podtytuł może

łatw'o pow'iedzieć: ,,a to odkrył Amerykę!...
niech wspomni tylko Grecję” ... I ta Uwaga
byłaby słuszna, alo jakoś mimo woli nie
chce się wierzyć, że ludzie sportu i to tak
now'oczesnego jak lotnictwo m ają sposob­
ność myśleć o śztuce.

Aż tu m iła niespodzianka. Wiezie mnie

prezes Aeroklubu p. gen. Bortnowski w

śliczny zakątek Torunia, gdzie chowa się
Aeroklub ze swymi przynależnościami;
już sama natura usposabia do artystyczne­
go dumania: czas prześliczny — lekki mro-

zik. Z za drzew rumieni się świeżą cegłą
budynek ,,Ośrodka sportu lotniczego” , któ­
ry wyrósł niespodzianie wysiłkiem komi­
tetu budowy pod przewodnictwem płk. Gi-
lewucza szybko jak powiew skrzydeł samo­
lotu.

— A skąd macie pieniądze? — pytam.
-- Są to pieniądze społeczne, nie groszo­

we składki... Liczba członków rosła, jak na

drożdżach, bo w ciągu dwóch lat z 22 sko­
czyła do 127. Tym członkom zapewniliśmy
skrzydlate ru-maki, których mamy już kil­
kanaście, — w'śród nich zaś .,pełnej krw i1
RWD13iPZL26.

- Brawo - myślę sobie. Widocznie w

Toruniu można dużo zrobić, byleby dzia­
łać umiejętnie i z zapałem.

Ale mnie ciągle interesuje ta ,,ceglana
panna", która czeka na sti-ój. Ma to być
strój nielada; zrobią go artyści każdy inny
szczegół, - a wszystko ma stanowić pięk­
ną całość o m yśli podniosłej, wychow'aw­
czej, związanej z regionem i zadaniami o-

brony lotniczej. Młodzież lotnicza szybow­
cowa i harcerska będzie się tam schodziła

Bt*adln.ść

przynosi wszystkim ogłoszenie
w ,,Dzienniku Bydgoskim".

do pracy, a z pięknych artystycznych kon-
cepcyj będzie czerpała zapał, ,,który tworzy
cuda” . Nie tylko latanie będzie głównym
celem ,,Ośrodka” , ale modelowanie, które
ma przygotować nowych konstruktorów, by
stanęli obok znakomitych dzisiejszych,
którzy zdobyli sobie uznanie w świecie.

— Cóżeście dotąd zrobili? Czytałem tam

wprawdzie w pismach, ale nie zaszkodzi

jak mi przypomnicie...
— A no, braliśmy udział w zawodach

krajowych i zagranicznych i chociaż mło­
dy nasz klub, przywieźliśmy nagrody z Zu­
rychu, Pary'ża oraz zdobyliśmy kilka prze­
chodnich nagród krajow'ych, jak np. za wy­
sokość. Głównym naszym celem jest kształ­
cenie młodzieży i dlatego rozbudujemy na­
szą działalność na całe województwo, zwła­
szcza, że już i ośrodki wiejskie zwracają
się do nas z prośbą o zainteresowanie lot­
nictwem wsi, które ciułają grosiwo, byłe
ty'lko latać.

Na takie dictum, dusza moja, krytyka z

profesji rozweselała, nabrała nie tvlko wia­
ry, ale jakiegoś nowego zapału. Zdało mi

się, że przeżyw'am lata rozczytywania się
w poezji romantycznej. Ale przecież ta vr

Aeroklubie, to poezja żywą, tworzy dobro

natychmiast, - a te przy tej pracy nie o-

bywa się ofiar, — no to tr'udno, bo tak
musi być. Stwierdza to zresztą starą praw­
dę, że najszlachetniejszą i najpiękniejszą
drogą jest — przez ofiarę do czynu.

Rozstaję się z tą placówką z żalem i

przyrzekam, że wrócę do niej jeszeze nie­
jeden raz. W miarę postępu planów i prac.
Dlaczego? Bo jest placówką żywą, która
nie deklamuje, nie traci czasu na jałow'e
dy'skusje, a dokonuje pracy artystycznej i

kulturalnej.
S. Riess.

Koncert
ku czci Feliksa Nowowiejskiego.
Jak- już szeroko donosiliśmy, w ponie­

działek, 13. bm., o godz. 20 w Teatrze

Ziemi Pomorskiej odbędzie się koncert

kompozytorski ku uczczeniu Feliksa

Nowomiejskiego, który ub. soboty przy­
był już do Torunia celem osobistego kie­
rowania przygo'tow'aniami do wielkiego
koncertu.

Odznaczenie harcerzy.
Za zasługi na polu pracy harcerskiej

zostali odznaczeni Srebrnym Krzyżem
Zasługi komendant Pomorskiej Chorą­
gwi Harcerzy — hm. Tadeusz Cieplik
i hm. Jerzy Gołański z Grudziądza.

Pożar w Ognisku.
Uh. soboty o godz. 20,10 zaw'ezwano

straż pożarną do Ogniska przy ul. Ba­
żyńskich, gdzie z niewyjaśnionych na

razie przyczyn zapaliła się kurtyna.
Ogień, który zagrażał objęciem całego
Ogniska, Śzybko ugaszono. Spaliła się
jedynie kurtyna. Straty nieznacz-ne.

\

— Dnia 20 bm. odbędzie się w Toru­
niu odpraw'a namiestników', instrukto­
rów' i wodzów duchowych.

— Z piątków uniwersytetu poznańskie­
go w Toruniu. Ostatni piątek z serii przed­
świątecznej odbędzie się 17 bm. (jak zwy­
kle o godz. 1.9,30 w auli gimnazjum im. Ko­
pernika). W zastępstwie prof. Jedlickiego,
który zaniemógł mówić będzie w tym dniu

znakomity znawca związków kulturalnych
polsko-włoskich prof. U. P . Roman Pollak
na temat ,,Stosunki włosko-polskie w ich
dziejowym rozwoju.” Uroczysta inauguracja
serii drugiej, która obejmie kilkanaście od­
czytów, odbędzie się w piątek 15 bm.

A
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Wielotysięczna rzesza społeczeństwa o d d ała hołd zasłużonemu społecznikowi.
(ak) Wszędzie bolesnym ecbem odbiła

się hiobowa wieść o niespodziewanym zgo­
nie wybitnego dziennikarza i szczerego
przyjaciela, i obrońcy szerokich, szarych
mas pracowniczych śp. redaktora Edmunda

Bigońskiego. Całe miasto znalazło

się pod obuchem tej przerażającej
wiadomości. Ale nie tylko zaskoczyła
ona mieszkańców naszego grodu i wywoła­
ła wśród nich powszechny żal, lecz również
daleko poza Bydgoszczą w kraju, jak i na

obczyźnie, w ośrodkach em igracji polskiej,
w których działał ZmaHy, boleśnie dotknęła
ona każdego, o czym świadczą liczne, z róż­
nych stron nadesłane redakcji naszego pi­
sma, kondolencje.

I gdyby nie wszechwładza losu, któremu

wszyscy poddać się musimy, wyrwałby się
z piersi naszej okrzyk protestu, że odwoła­
no człowieka, znajdującego się w pełni roz­
woju sił, odwołano człowieka, który znaj­
dował się w środowisku pracy pełnej po­
święcenia dla społeczeństwa.

To społeczeństwo, dla którego pracował
śp. redaktor Bigoński całym sercem i duszą,
jednak okazało swą wdzięczność i wyraziło
swe uznanie dla Jego pracy, biorąc we wczo­
rajszą niedzielę niezwykle tłumny udział
w pogrzebie. Tak wspaniałego i olbrzymie­
go orszaku żałobnego już dawno nie widzia­
no na ulicach Bydgoszczy. Wielotysięczne
masy społeczeństwa oddały hołd prawdzi­
wej zasłudze i doczesnym szczątkom w iel­
kiego patrioty i przyjaciela ludu pracują­
cego. Pogrzeb śp. redaktora Edmunda Bi­
gońskiego przemienił się więc w olbrzymią,
imponującą manifestację tych rzesz społe­
czeństwa, dla których poświęcał się Zm arły
do ostatnich chwil swego życia.

Szara i ponura była wczorajsza niedziela

grudniowa. Podczas gdy w południe jeszcze
padał śnieg, po godz. 2, krótko przed po­
grzebem i niebo się rozpłakało. Przed do­
mem żałoby przy ul. Kordeckiego 19 zaczęło
się gromadzić coraz więcej osób, ustawiły
się organizacje z sztandarami, przybranymi
kirem , aż wreszcie w szybkim czasie zapeł­
niła się niemal cała ulica Kordeckiego.

Przemówienia żałobne.

Dębową trumnę ze zwłokami śp. redakto­
ra Bigońskiego wynieśli z domu o godz. 2,15
koledzy redakcyjni Zmarłego. Po złożeniu

trumny na karawanie przemówił naczelny
red. ,,Dziennika Bydgoskiego" p. Jan Teska
zbalkonu domu żałoby. W pięknym swym ża­
łobnym przemówieniu p. red. Teska, w cie­
płych i serdecznych słowach oddając hołd

pamięci i zasługom Zmarłego, podkreślił,
że sterał On swe młode lata dla Ojczyzny.
,,Krótka była Twoja pielgrzymka ziemska,
Kolego Edmundzie — mówił red. Teska —

ale daleka Twoja droga od ziemi westfal­
skiej do dalekiej Ojczyzny. Wiemy co zdzia­
łałeś'na tej ziemi, gdzie lud polski starał

się umocnić swój stan posiadania. W wol­
nej Polsce droga Twoja nie była usłana ró­
żami, lecz kłodami. Poświęciłeś się dla naj­
bardziej cierpiących, bo krwawych ofiar

wojny, ażeby przynieść im ulgę. Ale nie
tylko inwalidom niosłeś pomoc, lecz dla

każdego miałeś serce otwarte. I aczkolwiek
za Twoje zasługi nie otrzymałeś orderów,
to bądź przekonany, że otarte przez Ciebie

łzy więcej u Poga zar/ażą, niż wszelkie za­
szczyty ziemskie.

Za wcześnie odszedłeś od kieratu życia
dziennikarskiego i za wcześnie dobiegłeś
kresu pielgrzymki ziemskiej. My koledzy
z żalem stoimy nad trumną, a gdy grudki
ziemi sypać się będą na trumnę, westchnie­
my do Boga, aby dał Ci za Twoje znoje i

trudy światłość wieku stą".
Z kolei przemówił prezes zarządu głów­

nego Chrześcijańskich Związków Zawodo­
wych poseł Urbański z Warszawy, który
podkreślił, że życie Zmarłego było pasemem
działania i cierpień. ,,O dchodzi od nas czło­
wiek — zaznaczył m. in. poseł Urbański —

który był czuły na nędzę ludzką i który w

wolnej Polsce budował nowego człowieka,
tak jak tego wymagały zasady chrze­
ścijańskie. Tracimy człowieka, który wiel­
kie ma zasługi dla Ojczyzny. Niech duch

Jego przewodzi dalszej pracy, ażeby zaczęte
przez Niego dzieło zostało dokończone".

Po przemówieniach wśród bicia dzwo­
nów ruszył

olbrzymi kondukt żałobny

prowadzony przez ks. prob. Skoniecznego
w asystencji ks. kan. Schulza oraz ks. ks.

Gintrowskiego, Dachtery, Klimackiego,
Majchrzaka i Borzycha. W długim imponu­
jącym orszaku żałobnym kroczyły dwie or­
kiestry: Związku Inwalidów Wojennych i
Tram wajarzy. Czoło żałobnego pochodu
tworzyły poczty sztandarowe różnych
związków i stowarzyszeń. Za orkiestr'ą Zw.
Inwalidów Wojennych kroczyły delegacje
Zw. Inwalidów Woj. z Poznania, Solca

Kuj., Koronowa, Nakla, Mroczy, Fordonu.
Inowrocławia, Wyrzyska, Wtelna i kilku­
set członków Zw. Inw. Woj. z Bydgoszczy.

Następnie szli Powstańcy i Wojacy, Sokoli,
Cech Piekarzy, członkowie Zw. Podofice­
rów Rezerwy, Kat. Tow. Robotników przy
parafii św. Trójcy, dalej Chrz. Z. Z. z okrę­
gu bydgoskiego i grudziądzkiego i poszcze­
gólnych filii: w Koronowie, fabryki ,,Kabel
Polski", Tartaków Państwowych, fabryki
Dykt Klejonych, Związku Metalowców, Za­
kładów Ceramicznych, pracowników m iej­
skich i tartaków, Czeladzi Rzeźnickiej w

Rzeźni Miejskiej, Zw. Pracowników Ga­
stronomicznych. Dalej kroczyły w konduk­
cie Tow. Śpiewu ,,Moniuszko", Bractwo
Kurkowe, klasa Gimnazjum Kupieckiego,
delegacja Absolwentów Szkól Handlowych
a następnie współpracownicy redakcji z

red. Janem Teską i red. Lechem Teską na

czele, liczny personel administracji i dru­
karni .,Dziennika Bydgoskiego". W kon­
dukcie brało udział ogółem 26 pocztów
sztandarowych i niesiono 30 wielkich
wieńców.

Za trumną postępowała Rodzina Zmar­
łego, p. starosta Suski z m ałżonką, prezy­
dent Barciszewski, członkowie Rady Miej­
skiej w komplecie, p. radczyni Teskowa, p.
red. Barbara Teskowa, członkowie Rady
Nadzorczej ,,D rukarni Bydgoskiej", grono
dziennikarzy m. in. przedstawiciel ,,Deut­
sche Rundschau" p. red. Stróse oraz niezli-

|czony tłum osób. Kondukt kroczył poprzez
1gęste szpalery publiczności, wypełniające,

całą drogę do starego cmentarza.

Na cmentarzu.

Gdy olbrzymi kondukt znalazł się na

starym cmentarzu, orkiestra tramwajarzy
ustawiona przed bramą cmentarną zagrała
pieśń ,,Kto się w opiekę", przy czym tra m ­
wajarze zrzeszeni w Ch. Z. Z. zanieśli

trumnę z karawanu do grobu. Szpaler na

cmentarzu tworzyły członkowie Ch. Z. Z.,
Sokoli i Bractwo Kurkowe.

Nad otwartą mogiłą po odśpiewaniu e-

gzekwij i odśpiewaniu pieśni .,W itaj Kró­
lowo" chór kolejarzy ,,Hasło" wykonał
pieśń ,,Salve Regina". Pochyliły się sztan­
dary, ze

' wzruszeniem żegnano się na

zawsze z dobrym kolegą, w ielkim Pola­
kiem i przyjacielem ludu pracującego, ja­
kim był śp. redaktor Edmund Bigoński.
Bolesne to było pożegnanie.

*

Msza św. za duszę śp. redaktora Ed­
munda Bigońskiego odbędzie się 20 bm.
o godz. 7 rano w kościele św. Trójcy, w

której uczestniczyć będą wszyscy współ­
pracownicy ,,Dziennika Bydgoskiego".

U góry: śp. redaktor Bigoński w trumnie. U dołu: fragment olbrzymiego konduktu

żałobnego z pracownikami ,,Dziennika Bydgoskiego".
(Fot. J. Czarnecki)

Czeladź rzemieślnicza wiecuje
Bydgoszcz, 13. 12. W sali Resursy Ku­

pieckiej zgromadziło się wczoraj po po­
łudniu ponad 500 czeladników z po­
szczególnych cechów. Zebranie zwołała

konferencja prezesów towarzystw cze­
ladniczych za namową centrali toruń­
skiej, która dąży do stworzenia na Po­
morzu jednolitej organizacji, wyzwolo­
nej od prądów klasowych. Kto tej akcji
patronuje, na ten temat rozmaicie mó­
wią. Podpadło, że najbardziej nowym
związkiem interesuje się ,,sektor robot­
niczy''O.Z.N.

W prezydium zebrania czeladzi rze­
mieślniczej zasiadali: pp. M arian Chle­
bowski— prezes młodych fryzjerów (ob­
wołany przewodniczącym zgromadze­
nia), Czarnecki — prezes czeladzi przy
cechu rzeźnicko - wędliniarskim, Ru­
szkowski - prezes młodych cukiarni-

ków, Borowicz — prezes czeladzi pie­
karskiej, Moczydłowski — prezes czela­
dzi krawieckiej i Mazur - prezes cze­
ladzi kominiarskiej.

Obradom przysłuchiwał się pan wi-

cestarosta Nowakowski. Magistrat za­
stępował p. naczelnik Rost, urząd prze­
mysłowy p. W olski; reprezentowany był
również Inspektorat Pracy. Samodziel­
ne rzemiosło zastępował zarząd Zwią­
zku Rzemieślników - Chrześcijan z p.
Godkiem na czele, tudzież obecni byli
i zabierali głos w dyskusji starsi po­
szczególnych cechów.

Referaty pp. Kaczmarka z Bydgo­
szczy i Wierzchowskiego z Torunia na

temat położenia czeladzi wywołały na­
m iętną dyskusję. Starsi przestrzegali
młodych przed uogólnianiem zarzutów,
przyczynę złego upatrując w wadliwym J

ustawodawstwie. Uzgodniono, że n a le ż y

ustawę przemysłową zreformować, a b y

obejmowała także uprawnienia wydzia­
łów czeladniczych. Sprawy te ujęto w

osobnej rezolucji.
Z przedłożonych wykazów wynika,

że w Bydgoszczy najwięcej jest czeladzi

krawieckiej i stolarskiej (po 400 w każ­
dej gałęzi), krawców samodzielnych
jest około 500, w tym 80 chałupników;
uczni krawcy zatrudniają razem setkę.
Dziewięćdziesiąt piekarni bydgoskich

zatrudnia 100 czeladzi, 140 uczni i 20

chłopców. Cukierników-fachowców jest
siedmiu, niefachowców 20, subiektów

60, uczni 15. Fryzjerstwo w 180 zakła­
dach zatrudnia 180 pomocników i 60

uczni; chałupnictwo uprawia 20 fryzje­
rów i fryzjerek. W rzeźnictwie sytuacja
jest odmienna: u 80 mistrzów pracuje

1 czeladzi i 120 uczni, 200 fachowców
zatrudnia bekoniarnia a w rzeźni miej­
skiej częściowo pracują niefachowcy.
Stolarze i malarze przeważnie znajdu­
ją się w związkach klasowych.

Czeladź bydgoska nie zamyśla roz­
wiązywać odrębnych stowarzyszeń
branżowych, natomiast w sprawach za­
sadniczych (ochrony p racy itp.) wystą­
p i wspólnie.

POKAZ KANARKÓW,
Wczoraj odbyło się otwarcie pokazu

kanarków w sali pod Lwem. Tradycyj­
nym już zwyczajem w przeddzień otwar­
cia pokazu, tj. w sobotę odbył się kon­
kurs uskrzydlonych śpiewaków a na u -

roczystym posiedzeniu członków GH.K

,,Canaria" oddziału w Bydgoszczy roz­
danie nagród. Wystawa przedstawia się
interesująco. Trwać będzie jeszcze przez
dzi'eń dzisiejszy (poniedziałek), Szcze­
góły z wystawy podamy jutro.

— Premiowanie kanarków w C. K. H . od­
dział ,,Trel". Dnia 7 bm. dokonał ekspert p.
Stanisław Makata ze Zbąszvnia premiowa­
nia kanarków w C. H . K. oddział ,,Trel" w

Bydgoszczy. Nagrody otrzymali: 1) w klasie

własnego chowu: Piotr Skrzypczak I nagro­
dę, Teofil Kurnikowski — II -gą , Franciszek
Mindak — III -cią, Franciszek Fryckowski

IV-tą, Franicszek Januszewski — V -tą,
Bolesław Fr; jer - VI nagr.; 2) w klasie po­
wszechnego chowu: Franciszek Gadomski

I nagrodę, Franciszek Mindak — II -gą ,

Francisz. Marchlewski — IH -cią, Jan Kacz­
marek — IV -tą, Jan Pinkowski — V nagr.

WYWRÓCILI SIE SANIAMI
NA ZAKRĘCIE,

Jadąc saniami wywrócili się w ub.

sobo-tę popołudniu na rogu ul. Sowiń­
skiego i Hetmańskiej dowódca pułku
Heilman-Rawicz i mjr. Gawroń(ski z

Bydgoszczy. W skutek tego wypadku o-

baj odnieśli kontuzje na głowie. Puł­
kownika Heilman-Rawicza odwieziono
do szpitala wojskowego w Toruniu a

m jr. Gawrońskiemu udzielono pomocy
w szpitalu w Bydgoszczy.

— Zamiast wieńca na grób śp. red.

Bigońskiego złożyli członkowie Rady
Nadzorczej Dru karni Bydgoskiej Sp.
Akc. zł 15 na bezrobotnych m . Bydgo­
szczy. ,

— Zł 10 na Ociemniałych w Bydgo­
szczy p. Nikodem Józefowicz, budowni­
czy, Bydgoszcz, Zaścianek 12.

— Zamiast wieńca na grób śp. red. Bi­
gońskiego złożyli pp. Giełdowie zł 5,— n a

biednych.
— Zamiast wieńca na trumnę śp. redak­

tora E. Bigońskiego — pracownicy technicz­
ni Drukarni Bydgoskiej składają zł 28,— —

na Fundusz Pomocy Zimowej.
— Zmiana nazwiska. Pan Wawrzyniec

Wozignój, komendant miejskiej straży po­
żarnej, uzyskał z urzędu wojewódzkiego
zezwolenie na zmianę nazwiska rodowego
Wozignój na nazwisko ,,Wozimirski".

Stan wody na Wiśle w dniu 11 bm.: Kra­
ków —2,29, Zawichost 1,82, Warszawa 1,57,
Płock 1,10, Toruń 0,90, Fordon 0,88, Chełm­
no 0,68, Grudziądz 0,84, Korzeniewo 1,01,
Piekło 0,41, Tczew 0,23, Einlage 2,22, Schie-
venhorst 2,48. Temp. wody. i



N 'r 286. ,,DZIENNIK BYDGOSKI'*, wt'óre%', 'dnia 14 grudnia 1937 t. Sfr.lf,n

ZOdymiiWybrzeża
Gdynia, dnia 13 grudnia 1937 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Łucji p. m . Otyliip.
Jutro: Spirydiona, Nikazego.
Wschód słońca o godzinie 8,2.
Zachód słońca o godzinie 15,46.

Stan pogody.
Zachmurzenie i opady.

Podczas nocy wczorajszej rozpoczął się
intensywny napływ do Polski ciepłego i

wilgotnego powietrza z południa połączony
z silnym spadkiem ciśnienia atmosferyczne­
go. Z tego powodu zachmurzenie całkowi­
te szybko ogarnęło kraju. Dziś rano w Byd­
goszczy pochmurno.

Przewidywany przebieg pogody 0 za­
chmurzeniu przeważnie dużym z opadami
na zachodzie kraju. Temperatura dniem
od 3 st. na południu do - 10 st. na północ-
nym-wschodzie.

Termometr wskazywał dziś rana

li 11III 111li min 11in 111*!!! ni 11in 11ij
W WU 1* I-0*ł 10 M

POGOTOWIA.

Straż pożarna te* 17-08. Pogotowie Ra
tunkowe, lekarz dyżurny te* 12-40. Gł. Kom.

Policji H 16-11. Miejskie Zakłady Elek­
tryczne H 21-67.

DYŻUR APTEK.

Codziennie, prócz niedziel i świąt, wszyst­
kie apteki śródmieścia i przedmieść Gdyni
są czynne gcdz. od 8-20. Dyżur w nocy, od
godz. 20—8 rano oraz w niedziele i święta
m ają w bieżącym tygodniu następujące ap­
teki:

Apteka dr Adama Jurkowskiego, Skwer
Kościuszki 22, Tel. 18-44.

Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska 155.

Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42.

Apteka Nadmorska, ul. Orłowska w Or­
łowie Morskim.

AUTODOROŻKL
Skwer Kościuszki te* 15-70. Plac. Kaszub­

ski te* 15-41; uł. Portowa te* 25-62; Dworzec

kolejowy te* 15-40; Orłowo Morskie te* 92-04.

TRAGARZE

przy dworcu, te* 21-93.

Oddział

Przedstawicielstwo Dziennika Bydgoskie­
go" mieści się; Skwer Kościuszki 24 (nad
cukiernią Fangrata), tel. 14-60.

REPERTUAR KIN:

BAJKA. Podwójny program: I. ,,Północ
woła”, I I . ,,Jego Ekscelencja Subiekt”.

Bodega. W allace Bery w film ie ,,Bohater”,
nadprogram tygodnik ,

MORSKIE OKO. Ostatnia najlepsza kre­
acja Jean Harlow w filmie ,,Saratoga”. W

dalszych rolach Clark Gable i Lionel Bar-
rymore. Bogaty nadprogram.

Lido. Urocza para kochanków Jeanette
Mac Donald i Nelson Eddy w przepięknym
filmie miłosnym ,,Gdy kwitną bzy”. Bogaty
nadprogram.

MIRAŻ - Orłowo. ,,Droga do sławy”, gi­
gantyczna epopea wojenna, W roli głównej
Fredric March. Nadprogram tygodnik.

Polonia. F ilm o dziewczętach w. miasta,
które rwały się do życia: ,,Dziewczęta z No­
wolipek” oraz tygodnik PAT.

Przedsiębiorstwa handlowe w Gdyni.
Liczba przedsiębiorstw handlowych w

Gdyni stale wzrasta. Dziś Gdynia liczy
przeszło 3.500 przedsiębiorstw handlo­
wych, z tego 60% są, to przedsiębiorstwa
handlowe spożywcze, 10 % włókienniczy
i odzieżowe, 4% — metalowe. 2,5% —

drogeryjno-apteczne, b% — drzewne,
opalowe i m ateriałów budowlanych,
Z% — portowe, 15,5 % - różne inne.

Szczególnie dużo jest sklepów kolo­
nialnych. Ilość ich jest niewspółmierna
do potrzeb faktycznych. Gdyni.

Strzaskany autobus.
Przy wiadukcie kolejowym w pobliżu

Komisariatu Rządu autobus M. T . K . jadący
bez pasażerów, wpadł na słup betonowy i
rozbił się.

Szofer Jackowski i uczeń Hasuka od­
nieśli dość poważne rany. Wypadek nastą­
pił wskutek tego, że Szofer musiał nagle za­
hamować, ponieważ w kierunku przeciw­

nym jechały dwa samochody, po nieprze­
pisowej stronie jezdni.

Nie wiemy, czyje to były samochody, ale

spodziewamy się, że ich właściciele będą
surowo ukarani tak za zniszcze'nie z ich wi­
ny autobusu jak i przede wszystkim za rany
odniesione przez dwóch ludzi wskutek nie-

poszanowania przepisów.

ZpierwszegoSalonu Zmiott/ego w Gdyni.

PEJZAŻ. - Czesław Raczswski.

Sekretarz i marynarz rzucili sie
na szeregowego służby śledczej.

:,S.ęk-retarzZ, Z. T. W łodzim ierz, Zb.zo­
stał zatrzymany pod zarzutem czynnego,
targnięcia się na jednego z szeregowych
służby śledczej, będącego w służbie na ul.
Abrahama w związku z akcją pikietowania
sklepów żydowskich.

Włodzimierz Z. szedł w towarzystwie

swego kolegii.pewnego marynarza. Byli oni
w stanie podchmielonym. Zauważywszy
szeregowego służby śledczej W łod zimie rz

Z. zaczą ł go obrzucać wulgarnymi wyzwi­
skami i usiłował go pobić. W rezultacie
i maryanrz i sekretarz zostali zatrzymani
i osadzeni w areszcie.

Loteria Szkoły SztukPięknych.
W związku z otwarciem wystawy prac

uczniów Pomorskiej Szkoły Sztuk Pięk­
nych w Gdyni komitet wystawy postano­
w ił urządził loterię kilku obrazów dużej
wartości artystycznej.

Przeznaczone do rozlosowania obrazy o-

glądać można na wystawie w Państwowej
Szkole Morskiej w dniu jej otwarcia, a na­

stępnie w oknie f-my Mikołajczyk przy ul,
Świętojańskiej.

Losy po 50 gr nabywać można w kasie

firmy Mikołajczyk.
Ciągnienie loterii odbędzie się dnia 23

bm., przy czym numery wygrane ogłoszone
zostaną w prasie.

Odczyt o Mount Ewerest. Dzisiaj w

poniedziałek o godzinie 20,30 w sali
K. P. W . sławny alpinista angielski
H. Ruttledge — mówić będzie o pró­
bach zdobycia Mount Everest. Odczyt
ilu-strowany będzie przeźroczami. Wstęp
za zaproszeniami, które wydaje Towa­
rzystwo Polsko-Angielskie w Gdyni,
Gmach Żeglugi Polskiej, u skarbnika

p. Tokarskiego.
Przybył do Gdyni nowy trawler ss.

jjCezary", zakupiony we Francji przez

towarzystwo połowów dalekomorskich

,,Pomorze”. Ss. ,,Cezary” przywiózł oko­
ło 30 tys. kg różnych ryb.

Nowy statek Żeglngi Polskiej. W dn.

16 grudnia odbędzie się w stoczni w

Finlandii wodowanie statku, budowane­
go dla spółki akc. ,,Żegluga Polska".
Statek ten o nośności 1000 ton rej. oraz

szybkości węzłów, jest przeznaczony
dla eksploatacji między portami bałtyc­
kimi. Statek otrzyma nazwę ,,Oksywie”.
Dla upamiętnienia uroczystości wodo­
w ania statku ,,Oksywie'1 Żegluga Pol­
ska przeznaczyła 1000 zł na fundusz
dla wdów i sierót przy domu maryna­
rz a w Gdyni.

Wystawa szkoły sztuk pięknych
otwarta została uroczyście w niedzielę
12 grudnia. Obszerne sprawozdanie za­

mieścimy w dniach najbliższych.
Zamach samobójczy. Helena K. z Or

łowa popełnić chciała samobójstwo i w

tym celu napiła się jodyny. Na szczę­
ście jednak dało się ją, uratować.

Wystawa z okazji 15-lecia Pomorskiej
Szkoły Sztuk Pięknych Wacława Szc.ze-

blewskiego w Gdyni odbędzie się od 12

do 2.6 grudnia w Państwowej Szkole

Morskiej.
Obroty towarowe portu gdyńskiego

za listopad 1937 r. Obroty towarowe

portu gdyńskiego za listopad przedsta­
w iają się następująco: Ogólny obrót za­
morski łącznie z obrotem przybrzeżnym
oraz wnętrzem kraju wyniósł 797.291,51.
(w październiku 813.009,9 t.), z czego na

obrót zamorski przypada 775.479,5 t. (w
październiku 802.565,8 t.) . Z ostatniej
cyfry na przywóz przypada 156.107,9 t.

(w październiku 115.428,6 t.), a na wy­
wóz 619.371,6 t. (w paźdz. 687.137,2 t.) .

Obrót przybrzeżny łącznie z W.M .Gdań-
skiem wyniósł 867,9 t. (w paźdz. 1483 t.),
a obrót drogą wodną z wnętrzem ki'aj u

wyniósł 20.944,1 t. (w paźdz. 8.961,1 t.) .

Przyrodaik, a chrześcijanin. W czwartek

dnia16grudniabr.ogodz.20wK.P.W.
W Gdyni wygłosi znany filozof ks. prałat
dr. Sawicki referat pt, ,,Przyrodnik a chrze­
ścijanin” . Wstęp 2 zł. Czysty dochód prze­
znaczy się na biednych miasta Gdyni.

^^doś^guJazdlkoMja^

przynosi wszystkim ogłoszenie
w ,,Dzienniku Bydgoskim".

Zwózka głazów granitowych
pod cokół pomnika Władysława IV

w porcie rybackim w Wielkiej Wsi.

Urząd Morski rozpoczął obecnie zwóz­
kę 'wielkich bloków granitowych, prze­
znaczonych na cokół pomnika . króla
Władysława IV w Wielkiej Wsi, gdzie,
jak wiadomo ku czci tego twórcy pierw­
szej polskiej ,,armady wodnej” stanie

godny pomnik.

Kapitanat portu w W ielkiej Wsi
jest czynny.

Nowomianowany kapitan portu ry­
backiego p. Borakowski objął już urzę­
dowanie w porcie rybackim w Wielkiej
Wsi. Jak się dowiadujemy w najbliż­
szej przyszłości kapitanowj portu pod­
legać będzie administracyjnie i latarnia
morska Stefana Żeromskiego w 'Roze­
wiu., ,

Rozbiórka nadbrzeża południowego
w Pucku.

Na polecenie Urzędu Morskiego doko­
nuje jedna z fir m gdyńskich rozbiórki

starego nadbrzeża portu w Pucku. Przy
pracach zatrudnionych jest 15 robotni­
ków. Prace nad rozbiórką potrwają, aż
do większych mrozów. Budowa nowego
nadbrzeża natomiast rozpocznie się na

wiosnę przyszłego roku.

Konferencja prasowa w 'M . T . K.
W Miejskim Towarzystwie Komunika-

cyjnem odbyła się konferencja .prasowa w

obecności wice.komisarza Rządu ińż. Sza­
niawskiego. Obszerniejsze sprawozdanie
zamieścimy w dniach najbliższych.

Kto zgubił okulary?
W komisariacie IV na Kamiennej Górze

znajdują się okulary z czarnym futerałem
m arki ,,Optyk” znalezione przed kilku
dniami na ul. Słowackiego. Właściciel mo­
że się zgłosić.

Nieznany sprawca podpalił
papierosem skład pierza .

Jakiś nieznany przechodzień rzucił nie­
dopałek papierosa do składu pierza m ie­
szczącego się w suterenie domu przy ul.

Świętojańskiej 74, a należącego do Romual-
da Badowskiego. W ata zaczęła się palić.
Straż pożarna stłum iła ogień w zarodku.

Zofia Nałkowska w Gdyni.
Zofia Nałkowska, członek Polskiej Aka­

demii Literatury przybywa w nadchodzący
czwartek 16 grudnia do Gdyni na własny
wieczór autorski.

Wieczór, ostatni w tym roku, odbędzie
się w ,,Cafe-Bałtyk” przy ul. 10 Lutego.

— Panna wodna. Robotnicy portowi
wyłowili z wody przy Nabrzeżu Wilsonow­
skim 23-letnią Helenę B, która poślizgnęła,
się na schodach i wpadła do kanału. Am­
bulatorium Ubezpieczalni Społecznej udzie­
liło jej pomocy lekarskiej.

— Pożar wskutek mrozu. W domu inż.

Ungora przy ul. Kapitańskiej 9 zapaliła się
ściana od silnie nagrzanego pieca. P rzyby­
ła na miejsce straż pożarna ugasiła ogień.
Starty niewielkie.
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Wielotysięczna rzesza społeczeństwa o ddała hołd zasłużonemu społecznikowi.
(ak) Wszędzie bolesnym echem odbiła

się hiobowa wieść o niespodziewanym zgo­
nie wybitnego dziennikarza i szczerego
Przyjaciela, i obrońcy szerokich, szarych
mas pracowniczych śp. redaktora Edmunda

Bigońskiego. Całe- miasto znalazło

się pod^ obuchem tej przerażającej
wiadomości. Ale nie tylko zaskoczyła
ona mieszkańców naszego grodu i wyw'oła­
ła. wśród nich powszechny żal, lecz również
daleko poza Bydgoszczą w kraju, jak i na

obczyźnie, w ośrodkach em igracji polskiej,
w' których działał Zmarły, boleśnie dotknęła
ona każdego, o czym świadczą liczne, z róż­
nych stron nadesłane redakcji naszego pi­
sma, kondolencje.

I gdyby nie wszechwładza losu, któremu

wszyscy poddać się musimy, wyrwałby się
z piersi naszej okrzyk protestu, że odwoła­
no człowieka, znajdującego się w pełni roz­
w'oju sił, odwołano człowieka, który znaj­
dował się w środowisku pracy pełnej po­
święcenia dla społeczeństwa.

To społeczeństwo, dla którego pracował
śp. redaktor Bigoński całym sercem i duszą,
jednak okazało swą wdzięczność i wyraziło
swe uznanie dla Jego pracv. biorąc we wczo­
rajszą niedzielę niezwykle tłum ny udział
w' pogrzebie. Tak wspaniałego i olbrzymie­
go orszaku żałobnego iuż dawno nie widzia­
no na ulicach Bydgoszczy. Wielotysięczne
masy społeczeństwa oddały hołd prawdzi­
wej zasłudze i doczesnym szczątkom w iel­
kiego patrioty i przyjaciela ludu pracują­
cego. Pogrzeb śp. redaktora Edmunda Bi­
gońskiego przemienił się więc w olbrzymią,
imponującą manifestację tych rzesz społe­
czeństwa, dla których poświęcał się Zmarły
do ostatnich chwil swego życia.

Szara i ponura była wczorajsza niedziela
grudniowa. Podczas gdy w południe jeszcze
padał śnieg, po godz. 2 ,

' krótko przed po­
grzebem i niebo się rozpłakało. Przed do­
mem żałoby przy ul. Kordeckiego 19 zaczęło
się gromadzić coraz więcej osób, ustaw iły,
się organizacje z sztandarami, przybranymi
kirem , aż wreszcie w szybkim czasie zapeł­
niła się niemal cała ulica Kordeckiego.

Przemówienia żałobne.

Dębową trumnę ze zwłokami śp. redakto­
ra Bigońskiego wynieśli z domu o godz. 2,15
koledzy redakcyjni Zmarłego. Po złożeniu

trumny na karawa iie przemówił naczelny
red. ,,Dziennika Bydgoskiego" p, Jan Teska
zbalkonu domu żałoby. W pięknym swym ża­
łobnym przemówieniu p. red. Teska, w cie­
płych i serdecznych słowach oddając hołd
pamięci i zasługom Zmarłego, podkreślił,
że sterał On swe młode lata dla Ojczyzny.
,,Krótka byla Twoja pielgrzymka ziemska,
Kolego Edmundzie -— mówił red. Teska —

ale daleka Twoja droga od ziemi westfal­
skiej,do dalekiej Ojczyzny. Wiemy co zdzia­
łałeś na tej ziemi, gdzie lud polski starał

się umocnić swój stan posiadania. W wol­
nej Polsce droga Twoja nie byla usłana ró­
żami, lecz kłodami. Poświęciłeś się dla naj­
bardziej cierpiących, bo krwawych ofiar

wojny, ażeby przynieść im ulgę. Ale nie

tylko inwalidom niosłeś pomoc, lecz dla
każdego miałeś serce otwarte. I aczkolwiek
za Twoje zasługi nie otrzymałeś orderów,
to bądź przekonany, że otarte przez Ciebie

łzy więcej u Poga ray/ażą, niż wszelkie za­
szczyty ziemskie.

Za wcześnie odszedłeś od kieratu życia
dziennikarskiego i za wcześnie dobiegłeś
kresu pielgrzymki ziemskiej. My koledzy
z żalem stoimy nad trumną, a gdy grudki
ziemi sypać się będą na trumnę, westchnie­
my do Boga, aby dał Ci za Twoje znoje i

trudy światłość wieku.stą".
Z kolei przemówił prezes zarządu głów­

nego Chrześcijańskich Związków Zawodo­
wych poseł Urbański z Warszawy, który
podkj-eślił, że życie Zmarłego było pa-semem
działania i cierpień. ,,O dchodzi od nas czło­
wiek — zaznaczył m. in. poseł Urbański —

który był czuły na nędzę ludzką i który w

wolnej Polsce budował nowego człowieka,
tak jak tego wymagały zasady chrze­
ścijańskie. Tracimy człowieka, który wiel­
kie ma zasługi dla Ojczyzny. Niech duch

Jego przewodzi dalszej pracy, ażeby zaczęte
przez Niego dzieło zostało dokończone".

Po przemówieniach wśród bicia dzwo­
nów ruszył

olbrzymi kondukt żałobny

prowadzony przez ks. prob. Skoniecznego
w asystencji ks. kan. Schulza oraz ks. ks.
Gintrowskiego, Dachtery, Klimackiego,
Majchrzaka i Borzycha. W długim imponu­
jącym orszaku żałobnym kroczyły dwie or-

kiestry: Związku Inwalidów Wojennych i

Tramwajarzy. Czoło żałobnego pochodu
tworzyły poczty sztandarowe różnych
związków i stowarzyszeń. Za orkiestrą Zw.
Inwalidów Wojennych kroczyły delegacje
Żw. Inwalidów Woj. z Poznania, Solca

Kuj., Koronowa. Nakla, Mroczy, Fordonu,
Inowrocławia, W 'yrzyska, Wtelna i kilku-
feeł członków Zw. Inw. Woj. z Bydgoszczy, 1

Następnie szli Powstańcy i W'ojacy, Sokoli,
Cech Piekarzy, członkowie Zw. Podofice­
rów Rezerwy, Kat. Tow. Robotników przy
parafii św. Trójcy, dałoś Chrz. Z. Z. z okrę­
gu bydgoskiego i grudziądzkiego i poszcze­
gólnych filii: w Koronowie, fabryki ,,Kabel
Polski", Tartaków Państwowych, fabryki
Dykt Klejonych, Związku Metalowców, Za­
kładów Ceramicznych, pracowników miej­
skich i tartaków, Czeladzi Rzeźnickiej w

Rzeźni Miejskiej, Zw. Pracowników Ga­
stronomicznych. Daiej kroczyły w konduk­
cie Tow. Śpiewu ,,Moniuszko", Bractwo
Kurkowe, klasa Gimnazjum Kupieckiego,
delegacja Absolwentów Szkół Handlowych
a następnie współpracownicy redakcji z

red. Janem Teską i red. Lechem Teską na

czele, liczny personel administracji i dru­
karni ,.Dziennika Bydgoskiego". W kon­
dukcie brało udział ogółem 26 pocztów
sztandarowych i niesiono 30 wielkich
wieńców.

Za trumną postępowała Rodzina Zmar­
łego, p. starosta Suski z małżonką, prezy­
dent Barciszewski, członkowie Bady M iej­
skiej w komplecie, p. radczyni Teskowa, p.
red. Barbara Teskowa, członkowie Rady
Nadzorczej ,,Drukarni Bydgoskiej", grono
dziennikarzy m. in. przedstawiciel .(Deut­
sche Rundschau" p. red. Stróse oraz niezli-

I czony tłum osób. Kondukt kroczył poprzez
gęste szpalery publiczności, wypełniaj'ące;
całą drogę do starego cmentarza.

Na cmentarzu.

Gdy olbrzymi kondukt znalazł się na

starym cmentarzu, orkiestra tramwajarzy
ustawiona przed bramą cmentarną zagrała
pieśń ,,Kto się w opiekę", przy czym tram ­
wajarze zrzeszeni w Ch. Z. Z. zanieśli
trumnę z karawanu do grobu. Szpaler na

cmentarzu tworzyły członkowie Ch. Z. Z.,
Sokoli i Bractwo Kurkowe.

Nad otwartą mogiłą po odśpiewaniu e-

gzekwij i odśpiewaniu pieśni ,,Witaj Kró­
lowo" chór kolejarzy ,,Hasło" wykonał
pieśń ,.Salve Regina". Pochyliły się sztan­
dary, ze wzruszeniem żegnano się na

zawsze z dobrym kolegą, wielkim Pola
kiem i przyjacielem ludu pracującego, ja­
kim był śp. redaktor Edmund Bigoński.
Bolesne to było pożegnanie.

*

Msza św. za duszę śp. redaktora Ed­
munda Bigońskiego odbędzie się 20 bm.
o godz. 7 rano w kościele św. Trójcy, w

której uczestniczyć będą wszyscy współ­
pracownicy ,,Dziennika Bydgoskiego".

TJ góry: śp. redaktor Bigoński w trumnie. U dołu: fragment olbrzymiego konduktu
żałobnego z pracownikami ,,Dziennika Bydgoskiego".

(Fot. J. Czarnecki)

Czeladź rzemieślnicza wiecuje
Bydgoszcz, 13. 12. W sali Resursy Ku­

pieckiej zgromadziło się wczoraj po po­
łudniu ponad 500 czeladników z po­
szczególnych cechów. Zebranie zwołała

konferencja prezesów towarzystw cze­
ladniczych za namową, centrali toruń­
skiej, która dąży do stworzenia na Po­
morzu jednolitej organizacj'i, wyzwolo­
nej od prądów klasowych. Kto tej akcji
patronuje, na ten temat rozmaicie mó­
wią. Podpadło, że najbardziej nowym
związkiem interesuje się ,,sektor robot­
niczy"O.Z.N.

W prezydium zebrania czeladzi rze­
mieślniczej zasiadali: pp. M arian Chle­
bowski— prezes młodych fryzjerów (ob­
wołany przewodniczącym zgromadze­
nia), Czarnecki — prezes czeladzi przy
cechu rzeźnieko - wędliniarskim, Ru­
szkowski — prezes młodych cukierni­

ków, Borowicz — prezes czeladzi pie­
karskiej, Moczydłowski - prezes czela­
dzi krawieckiej i Mazur - prezes cze-

ladzi kominiarskiej.
Obradom przysłuchiwał się pan wi-

cestarosta Nowakowski. Magistrat za­
stępował p. naczelnik Rost, urząd prze­
mysłowy p. Wolski; reprezentowany był
również Inspektorat Pracy. Samodziel­
ne rzemiosło zastępował zarząd Zwią­
zku Rzemieślników - Chrześcijan z p.
Godkiem na czele, tudzież obecni byli
i zabierali głos w dyskusji starsi po­
szczególnych cechów.

Referaty pp. Kaczmarka z Bydgo­
szczy i Wierzchowskiego z Torunia na

temat położenia czeladzi wywołały na­
miętną dyskusję. Starsi przestrzegali
młodych przed uogólnianiem zarzutów,
przyczynę złego upatrując w wadliwym

ustawodawstwie. Uzgodniono, że należy
ustawę przemysłową zreformować, aby
obejmowała także uprawnienia wydzia­
łów czeladniczych. Sprawy te ujęto w

osobnej rezolucji.
Z przedłożonych wykazów wynika,

że w Bydgoszczy najwięcej jest czeladzi

krawieckiej i stolarskiej (po 400 w każ­
dej.* gałęzi), krawców samodzielnych
jest około 500, w tym 80 chałupników;
uczni krawcy zatrudniają razem setkę.
Dziewięćdziesiąt piekarn i bydgoskich

zatrudnia 100 czeladzi, 140 uczni i 20

chłopców. Cukierników-fachowców jest
siedmiu, niefachowców 20, subiektów

60, uczni 15. Fryzjerstwo w 180 zakła­
dach zatrudnia 180 pomocników i 60

uczni; chałupnictwo uprawia 20 fryzje­
rów i fryzjerek. W rzeźnictwie sytuacja
jest odmienna: u 80 mistrzów pracuje

* czeladzi i 120 uczni, 200 fachowców
zatrudnia bekoniarnia a w rzeźni miej­
skiej częściowo pracują niefachowcy.
Stolarze i malarze przeważnie znajdu­
ją się w związkach klasowych.

Czeladź bydgoska nie zamyśla roz­
wiązywać odrębnych stowarzyszeń
branżowych, natomiast w sprawach za­
sadniczych (ochrony p racy itp.) wystą­
pi wspólnie.

POKAZ KANARKÓW,

Wczoraj odbyło się otwarcie pokazu
kanarków w sali pod Lwem. Tradycyj­
nym już zwyczajem w przeddzień otwar­
cia pokazu, tj. w sobotę odbył się kon­
kurs uskrzydlonych śpiewaków a na 'u­
roczystym posiedzeniu członków C.HK

,,Canaria" oddziału w Bydgoszczy roz­
danie nagród. Wystawa przedstawia się
interesująco. Trwać będzie jeszcze przez
dzień dzisiejszy (poniedziałek). Szcze­
góły z wystawy podamy jutro.

- Premiowanie kanarków w C. K. H. od-
dział ,,Trel". Dnia 7 bm. dokonał ekspert p.
Stanisław Makata ze Zbąszynia premiowa­
nia, kanarków w C. H. K . oddział ,Trel'* ,w

Bydgoszczy. Nagrody otrzymali: 1) w klasie

własnego chowu: Piotr Skrzypczak I nagro­
dę, Teofil Kurnikowski — li -gą , Franciszek
Mindak III-cią, Franciszek Fryckowski

IV-tą, Franicszek Januszewski - V -tą,
Bolesław Frrjer ~ VI nagr.; 2) w klasie po­
wszechnego chowu: Franciszek Gadomski

I nagrodę, Franciszek Mindak — Il -gą ,

Francisz. Marchlewski — III -cią, Jan Kacz­
marek IV-tą, Jan Pinkowski — V nagr.

WYWRÓCILI SIE SANIAMI
NA ZAKRĘCIE,

Jadąc saniami wywrócili się w ub.

sobotę popołudniu na rogu ul. Sowiń­
skiego i Hetmańskiej dcwódca pułku
Heilman-Rawicz i mjr. Gawroński z

Bydgoszczy. Wskutek tego wypadku (O­
baj odnieśli kontuzje na głowie. Puł­
kownika Heilman-Rawicza odwiezio'no
do szpitala wojskowego w Toruniu a

m jr. Gawrońskiemu udzielono pomocy
w szpitalu w Bydgoszczy.

M* .......

- Zamiast wieńca na grób śp. red.

Bigońskiego złożyli członkowie Rady
Nadzorczej Druk arni Bydgoskiej Sp.
Alce. zł 15 n a bezrobotnych m. Bydgo­
szczy.

- Zł UJ na Ociemniałych w Bydgo­
szczy p. Nikodem Józefowicz, budowni­
czy, Bydgoszcz, Zaścianek 12.

— Zamiast wieńca na grób śp. red, Bi­
gońskiego złożyli pp. Giełdowie zł 5,— na

biednych.
— Zamiast wieńca na trumnę śp. redak­

tora E. Bigońskiego — pracownicy technicz­
ni Drukarni Bydgoskiej składają zł 26,- —

na Fundusz Pomocy Zimowej.
— Zmiana nazwiska. Pan Wawrzyniec

Wozignój, komendant miejskiej straży po­
żarnej, uzyskał z urzędu wojewódzkiego
zezwolenie na zmianę nazwiska rodowego
Wozignój na nazwisko ,,\Vozimirski",

Stan wody na Wiśle w dniu 11 bm.: Kra­
ków —2,29, Zawichost 1,82, Warszawa 1,57,
Płock 1,10, Toruń 0,90, Fordon 0,88, Chełm­
no 0.G8, Grudziądz 0.84, Korzeniewo 1,01,
Piekło 0,41, Tczew 0,23, Einlage 2,22, Schie^
venhorst 2,48. Temp. wody i Q*L



Nr286, ,,'D Z IE N N IK BYDGOSKI'*, wtorek', dnia 1-ł grudnia 1937 r. Str. 13.

PROGRAMY RADIOWE.
Wtorek dnia 14 grudnia.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze” .

6,26: Gimnastyka. 6,40: Muzyka (płyty). 7,00:
Dziennik poranny. 7,15: Muzyka (płyty).
8,00: Audycja dla szkól. 11,15: Audycja dla
szkól. 11,40: Pieśn.i Roberta Schumanna

(płyty)- 11,57: Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12,03—13,08. Audycja południowa.
15,30. Wiadom ości gospodarcze. 15,45: ,,Król-
bohater żakiem” — audycja dla dzieci star­
szych. (Obrazek z lat młodocianych Jana
Sobieskiego) z Krakowa. 16,10: Przegląd ak­
tualności finansowo-gospodarczych. 16,20:
,,W muzykalnym domu” - aud. w wykona­
niu tria Polskiego Radia w opracowaniu
Tadeusza Sygietyńskiego. 16,50: Pogadanka
aktualna. 17,00: ,,Radiokronikatz w Helsin­
kach” - pogadanka. 17,15: Koncert kameral­
ny w wyk. Tadeusza Litana - wiolonczela,
Artura Hermelina - fortepian: 17,50: ,,Sen
zimowy zwierząt i roślin” - pogadanka z

Krakowa. - 18,00: Wiadomości sportowe.
18,10: Skrzynka techniczna. 18,25: Program
na jutro 18,35: Audycja dla wsi (z Pozna­
nia). 19,00: ,,Nieśmiertelne książki” - VI

wiączór.19,30: Polska twórczość chóralna —

III audycja z Krakowa). W wykonaniu za-

społu chóraln. Rozgłośni Krakowskiej pod
dyr. Adama Kopycińskiego. W programie
utwory eleńskiego, Wallek-Walewskiego i

Lipskiego. 19,50: Pogadanka aktualna. 20,00:
Koncert ku czci Stanisława Niewiadomskie­
go (transmisja z sali Polskiego Towarzy­
stwa Muzycznego we Lwowie- . 20,45: Dzien­
nik wieczorny. 20,55: Pogadanka aktualna.
21,00: Muzyka lekka i taneczna w wykona­
niu' małfej orkiestry P. R.. 22,15: Ludwik
van Beethoven: Koncert fortepianowy
c-moll op. 37. 22,50: Ostatnie wiadomości
dzienika wieczornego. Przegląd prasy i ko­
m unikat meteorologiczny.

PROGRAM LOKALNY.
Toru* . 11,40: Z utworów skrzypcowych

Jana Sebastiana Bacha (płyty). 13,00: ,,Pa­
sieka w zimie” - pogadanka rolnicza. 13,10:
Dla każdego coś ładnego (płyty) 18,10: Pro­
gram na jutro. 18,15: Utwory na flet w wy­
konaniu Feliksa Tomaszewskiego, akompa­
niament: Jadwiga Wojciechowska. 18,35:
Skrzynka techniczna. 18,45: Stacje opieki
nad m atką i dzieckiem na Pomorzu. 18.55:
Wiadomości sportowe z Pomorza. 23,00; Mu­
zyka taneczna z kawiarni ,,Dwór Artusa”
w Toruniu. Gra zespól Leona Theinera.

ZAGRANICA.
Berlin. 19,10: Muzyka rozrywkowa.

Sztokholm. 19,30: ,,Am eryka śpiewa” ma­
łe potpourri w wyk. chóru i orkiestry.
Deutschlandsender. 20,30: Koncert fortepia­
nowy b-dur Brahmsa. Radlo-Romania. 20,15;
Koncert świąteczny. Wrocław. 20,00: Wesoły
wieczór muzyczny. Droitwich. 21,00: Kon­
cert ku czci Alberta Rousseta. Sztutgart.
21,15: Koncert skrzypcowy b-dur Mczarta.
Bruksela franc. 22,00: Muzyką lekka. Ham­
burg 22,30: Muzyka lekka. Deutschland­
sender. 23,00: Muzyka rozrywkowa. Sztut­
gart. 24,00: Koncert nocny.

- Walne zebranie KS Tornedo. Dnia
4 bm. odbyło się pod przewodnictwem de­
legata Pom. Okręg. Zw. Kolarskiego p. Ma­
lickiego walne zebranie. Po odczytaniu
sprawozdań przystąpiono do wyboru nowe­
go zarządu, do którego weszli pp* prezes
— Chrzan J., wiceprezes — Kochowicz J.,
sekretarz - Maciejewski St., skarbnik —

Kamiński B., kapitan — Wencel J., gospo­
darz — Retmański T., sanitariusz —

Kwiatkowski A.
— Zebranie restauratorów. W czwartek

dnia 16 bm. o godz. 16,30 odbędzie się mie­
sięczne zebranie członków Stowarzyszenia
Restauratorów w Bydgoszczy w lokalu p.
Czesława Śmigielskiego (,,Palais de danse")
przy ul. Marcinkowskiego 4. .Na powyższe
zebranie zostali zaproszeni panowie naczel­
nicy I Urzędu Skarbowego oraz Urzędu
Akcyz i Monopoli Państwowych, którzy za-

referują i wyjaśnią snrawę nabycia świa­
dectw przemysłowych i akcyzowych na rok

19-38.

Gwiazdka dla dzieci bezrobotnych.
Zbiórki uliczne na Pomoc Zimową już

w zeszłym roku zapewniły akcji dość po­
ważne wpływy. Były one urządzane w po­
szczególnych miejscowościach w różnorod­
nych terminach. W tegorocznej akcji kwe­
stia ta została całkowicie uregulowana. W

całym państwie zorganizowane będą dwie
w ielkie ogólnopolskie zbiórki: jedna przed
Bożym Narodzeniem, druga — przed Wiel­
kanocą. Zbiórki te odbędą się wszędzie jed­
nego ustalonego dnia, pod hasłem ,,Gwiazd­
ka (względnie święcone) dla dzieci".

Poza tymi terminami poszczególne Ko­
m itety będą mogły urządzać lokalne zbiór­
ki na inne cele.

Pierwsza taka zbiórka odbędzie się 19
grudnia w tzw. ,,złotą niedzielę” . Hasłem
jej będzie ,,Gwiazdka dla dzieci bezrobot­
nych". Wszyscy ruszą wtedy do miasta,
by czynić zakupy gwiązdkowe, bo jakżeż
spędzić święta bez prezentów i przy pu­
stym stole.

Wydawać będą nie tylko zgodnie ze sta­
nem, ale i ponad stan.

Niechże pomyślą wtedy, że jedna zło­

tówka, uszczknięta z w ydatków gwiazdko­
wych, znaczyć będzie dla nich tylko parę
deka mniej bakalii, a dla głodnych i bied­
nych dzieci będzie ona ciepłem i radością.

Nie skąpcież tej złotówki, gdy rzesze bez­
interesownych kwestarzy będą Was o nią
prosić. Wyobraźcie obie, że dając im, da­
jecie sobie.

A uśmiech rozradowanych ocząt dziecię­
cych, wpatrzonych w pięknie przybraną
choinkę, będzie W am najlepszą zapłatą.

Nabywajcie żetoniki Pomocy Zimowej"
i noście je podczas całego okresu gwiazdko­
wego. A gdy spotka Was jedno z tych dzie­
ci i zobaczy małą blaszkę, przypiętą do
Waszej piersi - powie wtedy: ,,Oto ten, kto
nam urządził gwiazdkę".

Czyż to nie m iła nagroda?
Sumy zebrane od ofiarodawców użyte

będą na urządzenie gwiazdki i na podarki
dla biednych dzieci. Naczelny Wydział
Wykonawczy zajął się zakupem bucików,
swetrów i palt. Wzniosły cel zbiórki nie

pozwala wątpić, że społeczeństwo wypełni
obow iązki względem dzieci bezrobotnych.

KOLEJARZ POŻGANY NOŻEM.

Ofiarą, pewnego nożownika padł 25-
letni kolejarz Al win Kowalski, ząm.
przy ul. Łokietka 7, którego znaleziono

dzisiejszej nocy o godz. 1 ną rogu ulicy
Pomorskiej róg Gdańskiej z ciężką raną
w boku. Znaleziono kolejarza nieprzy­
tomnego i odstawiono go karetką Pogo­
towia Ratunkowego do Szpitala Powia­
towego ną Bielawkach. Stan jego jest
groźny. Nożownikiem zajęła się po­
licja.

PwnUey kinćiM.

,,H ISTORIA JEDNEJ NOCY”.

(Kipo nKristal”.)
Historia jednej nocy to dzieje miłości

kelnera paryskiego do Amerykanki. Zbli­
żył ich przypadek o sensacyjnym podło­
żu. On stanął w jej obronie, a potem po­
dejrzany był o zabójstwo; ona, żona boga­
tego armatora, dręczona przez zazdrosnego
męża, pragnie go opuścić. To byłby dopie­
ro początek tej historii, potem tocży się ak­
cja na wielkim transatlantyku, kóry mia?
zdobyć w drodze do Europy ,,wstęgę błękit­
ną” , lecz rozbija się ó górę lodową. Roz­
pacz podróżnych, ratunek i ocalenie.
Wstrząsające sceny i rozm aitość epizodów
są podstawą ,,Historii jednej nocy'. Zagra­
ne przy tym naturalnie z siłą, trzymają
widza w ciągłym napięciu. Charles Boyer,
jako elegancki kelner paryski, wypadł w

swej ro li bardzo interesująco, również Jean
Arthur okazała się świetną aktorką drama­
tyczną. Całość przedstawia się imponują­
co, zwłaszcza w momentach katastrofy o-

krętowej. Trudno pod tym względem do­
równać wytwórniom amerykańskim, które
do swych filmów' wprowadzają zawsze coś
oryginalnego, jeśli nie w tematycznym uję*
ciu, to technicznym wykonaniu. Widz prze­
żywa na tym obrazie wiele chwil grozy,
ale i humoru. Nadprogram nowy tygodnik.

,,DON BOSCO”.

(Kino ,,Kapitol”)
Po zrekonstruowaniu aparatury pod

względem dźwiękowym kino ,,Kapitol” (ul.
Marcinkowskiego), wyświetla obecnie pięk­
ny film z życia Wielkiego Apostoła Pracy
ks. Jana Bosco. Upływa właśnie pięćdzie­
siąt lat od śmierci zacnego kapłana, po
którym zostało olbrzymie dzieło o spo­
łecznej doniosłości. Don Bosco był pie-rw­
szym twórcą warsztatów pracy dla młodzie­
ży, luzem w tycie puszczanej. I oto w 1

tym filmie widzimy od wczesnej młodości
Jana Bosco, jego dążenia, poświęcenie i bło­
gosław'ione skutki pracy ćhrześcijańsko-
spoleczne) w całym świecie Film , produk­
cji francuskiej, wykonany z rozmachem i

pietyzmem dla pięknej postaci kapłana, w i­
nien każdy zobaczyć. Program uzupełnia
ładny film wiedeński pt. ,,Walc nad Newą”
z Pawłem Ilórbgerem i Theo Lingen w gl.
rolach.

,,Weksel" . Żądanie gospodarza jest nie­
uzasadnione. Jeżeli Pan wypełnił warunki,
winien gospodarz domu w'eksel gwarancyj­
n y zwrócić. — Obniżyć czynsz dó norm y u-

stawowej udałoby się Panu tylko wów'czas,
gdyby Pan posiadał dowody wysokości
czynszu z roku 1914.

W. K. Chojnice. Konsulat Generalny R.
P. w Chicago mieści się na ul. 1444 Lake
Shore Drive.

Młynarz. Na podstawie orzeczenia wyro­
ku Sądu Nąjw. (z dn. 27. 1. 1937 r. 1 . c.i

2103/36) majster młynarski może być uzna­
ny za pracownika umysłow'ego, o ile kieru­
je technicznie pracą i jest za całość pracy
odpowiedzialny.

K. S. Oddanie weksla na pokrycie długu
nie jest, o ile tego wyraźnie nie postano­
wiono, zapłatą, bo weksel nie jest pienią­
dzem, lecz oddaniem do zapłaty a miano­
wicie dla umożliwienia uzyskania zapłaty
w trybie szybszego postępow'ania. W ierzy­
ciel zatem po bezskutecznym usiłowaniu

ściągnięcia pretensji z w'eksla, może pono­
wnie sięgnąć do pierwotnej w'ierzytelności.
Obszerniejsze uzasadnienie tej tezy znaj­
dzie Pan w orzeczeniu Sądu Najwyższego z

23. 2, 1937 r. C. II . 2647/36.
Do Fordonu. Adresy nowych św'iadków

nieszczęścia na Wiśle kolo Brdyujścia znaj­
dują się w' redakcji. Prosimy odebrać.

Do zarządów sokolich gniazd bydgoskich.
Posiedzenie kom itetu obchodu gwiazd­

kowego odbędzie się w poniedziałek, dnia
13 bm. o godz. 7,30 w sekretariacie, ulica
Dworcowa 5. Uprasza się delegatów w'szyst­
kich gniazd o łaskawe punktualne przy­
bycie.

Sokół żeński.
Dziś w poniedziałek ćwiczenia młodzie­

ży o godz. 6 -tej, drużyny o godz. 7 -mej w

sokolni.

nie zawiero szkodliwych
domieszek. Przygotowany
jest no sproszkowanych
cebulkach lilii białej.

Sokół IIL
Zebranie plenarne we wtorek 14 bm. o

godz. 19,30 w sali ,,Pod Lwem” . Uprasza się
o liczne przybycie.

Sokół V.

Dziś, dnia 13 bm. zbiórka wszystkich
druhen i druchów o godz. 19,30 w lokalu

p. Dzierżyńskiego w sprawie śpiewu na ob­
chód Gwiazdkow'y.

Biblioteka czynna je'st w każdą niedzielę
od godz. 14 do 15.

We wtorek 14 bm. zebranie zarządu w

lokalu p. Dzierżyński'ego. Liczne i punk­
tualne przybycie wszystkich członków' za­
rządu konieczne z powodu zbliżającego się
rocznego walnego zebrania. Początek zebra­
n ia o godz. 19,30.

Roczne walne zebranie sekcji żeńskiej
odbędzie się w środę, dnia 15 grudnia o

godz. 19,30 w salce p. Gordona, ul. Cheł­
mińska.

X ńĘ/cia towipgayzĘfstm*

Poniedziaek, 13 grudnia.
Godz. 18,00: Sekcja Młodych Robotników.

Zebranie w salce paraf. św. Trójcy. Obec­
ność członków konieczna.

Godz. 18,30: Koło LOPP LEO, K. S, LEO i

Związku Rezerwistów. W świetlicy klu ­
bowej ul. Gdańska 109 o godz. 19 zebra­
nia powyższych kół. O godz. 18,30 ze­
branie zarządu.

Godz. 19,00: KaŁ Stow. Kobiet oddz. ,,Han­
del i Konfekcja”. Zebranie plenarne w

biurze parafialnym przw kościele św.

Trójcy.
Godz. 20,00: Tow. śpiewu ,,Halka". Zebra­

nie plenarne w restauracji ,,Sportowej".

BYDGOSKA GIEŁDA
ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia U. XII . 37 r.

Zboża
Ży o210 t. 22,55 22.25 -22.50: 30 ton 22,75, pszenica I 748 gł
27,25- 27.50, II 726 g/l 26.25 -26,50, owies 75 ton 20.50 20 .26 -

0,60, 135 lon 20,55, ięcz. brow. 20 .50 -21,25, jęci. 673 -678 g/l,
18.50-18,75. jęcz. 644 -650 g/l 18,00-18,25.

Przetwory młynarskie.
Nowe standarty: Mąka Żytiiia gat. 1 (i-GBy, wł. w.

31.75 -32 .25; mąka żytnia razowa 0 -950/, wł. w . 27 .25 -

28,25. Mąka żytnia 70tyoeksport (dla W -M . Gdańska) 30,90-
31,50. Nowe standarty: Mąka pszenna gatunek I

wyciągowa 0 - 30% wł. w . 47 .5^-48,50. mąka pszenna gat.
O-SO% wł. w . 43,00—44,60. mąka pszenna gatunek I A

0-65*Vf wł, worek 41,00 -4',50; mąka pszenna gatunek
I 65-70*7* wł* w. 00 .00 -00,00; mąka pszenna gat, II A
35—75% wł. w . CO,00-00,COmąka pszenna gat. Ul 70 -75%

wł. w . 00,00-00,00 mąka pszenna razowa 0 -95% wł. w

34.75 -35,75. Oiręby żytnie wymiął stand. 15 .50 -15,75; Otręby
pszenne miałkie stand. 16 ,00 -16 .50; Otręby pszen. średnie
1525-15 ,75; Otręby pszen. grube 16.50 -)7,00; Otręby jęcz-
15.50 -16,00: Kasza jęczm. brai. wł. w . 27,60—28,00, ka?za

jęczm. pęczak wł. w . 27,50-28,00, kasza jeczin. perłowa
wł. w . 38,00-39,00.

Artykuły strączkowe.
Groch Wiktoria 24.00 -26 ,00; groch Folgera 23,50 -25 ,50
jroch polny 00,00 -00 ,00: w yka 18,00-19,00: paluszka 18.00 -

19,00; łubin niebieski 13.00 -13,50; łubin żółty 14,00 -14 ,50

Nasiona.
Rzepak zimowy bez worka 55,00 - 57,00: rzepik zimowy
Oez worka 51 00-52,00; mak niebieski 75,00 -80,00 siemję
lniane 45,00- 48,00; gorczyca 33,00-37,00; koniczyna żółta
odluszczona 00,00 - 00,0 0: koniczyna biała 180,00 -200 ,00; ko­
niczyna czerw, surowa 00,0u - 00 ,00; koniczyna czyszczona
97% 110,00 -130 ,00;

Artykuły pastewne i Inne.
Makuch lniany 22,75-23,00; makuch rzepakowy 20,00 -

20,25; makuch słonecznikowy 40/42*/ 0ł,00 -0D ,00; śrut soja
24.50 -25,00; wytłoki suszone 8,00 - 8 .50; ziemniaki pom. 0.00 -

0,00; ziemniakinad loteckie 0.00 - 0,00; ziemniaki fabryczne
kg. Z* 00,17,5 - 00,18a- płatki ziemniaczane 16,00- 16,50; sło-

mażytma luzem 0.00 -0,00; słoma Żytnia prasowana 7,75;-
8,0 0 siano nadno eok.e razem 8,75 -9 ,75; siano nadnoteofeie

I prasowane 0,50 -10 ,50 Ogólne usposobienie: spokojn* .

Wezwanie do składania ofert.

Kwatermistrzostwo Baonu Szkolnego Lot*
nlctwa w Sw eciu zamierza oddać w drodze przetar­
gu dostawę mięsa, wędlin I słoniny względ­
nie smalcu na czas od 1.1.do31. 111.1938r.

Zapotrzebowanie obejmie: około 2500 kg mięsa
wołowego, 550 kg mięsa wieprzowego, 320 kg mię­
sa baraniego, 500 kg wędzonki, 650 kg słoniny,
5510 kg kiełbasy, 1000 kg chleba białego pszennego
6ó% przemiału, 1200 kg chleba białego żytn. 65%
przemiału.
Term in dostawy: codzienny według zapotrzebowania
Jakość artykułów żywnościowych mnsł odpowiadać

warunkom technicznym ustalonym dla dostaw wojsko­
wych.

W ofercie należy podawać ceny jedn. na każdy
gatunek mięsa i chleba osobno.

Oferty należy składać w Kwatermistrzostwie Ba­
onu Szkolnego Lotnictwa w Swieciu n/W . do dnia
16 grudnia 1937 r. godz. 9-teJ.

W razie nie dojścia do skutku przetargu oferto­
wego odbędzie się w tym dniu przetarg ustny.

Do oferty należy dołączyć dowód złożenia wadium,
które oznacza się na 5% wartości oferowanej dostawy.

Wadium należy składać u płatnika Baonu Szkol­
nego Lotnictwa.

Kwatermistrzostwo Baonu Szkolnego Lotnictwa za­
strzega sobie swobodny wybór oferenta. (24728

Kwatermistrz Baonu Szkoln. Lotu.

Czytajcie Dziennik Bydgoski!

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

1 pokolowei
kuchnią. Śniadeckich 13/1.

kuch. wyn. Stawowa 19.

Z komfortem
I wodnym ogrzewaniem
w illowe mieszka­
nie za Podchorążów­
ką odda Wojciechowski,
Pomorska 36. (24467

Mieszkanie
5 pokojowe od zaraz.Kwia-
towa 1, m. 3. (14586

7 pokojowe
komf. centralne ogrzewa­
nie, u l. Gdańska 62. (I4622

CE(Kreski fSSn

palarń|B*mroovąginaKuftiw aclR
około 15 kim. od Inowrocławia położony przy kolei, o

przemiale na dobę ca 40 ton pszenicy wzgl. 35 ton żyta,
pierwszorzędnie urządzony z maszynami w bardzo do­
brym stanie, na sprzedaż za cenę 223.000 zł wzgl.
wydzierżawienie na warunkach według umowy. (24753

Zgłoszenia prosimy kierować do K. K . O, Pow iatu
Inowroeławsktego wInoWrocławiu,Toruńska23.

bbIiic
jw t nieubłagalna i corocznie, nie robiąc róiniey dla pici wie­

ka i stanu pociąga bardzo wiele ofiar.

Pm zwalczaniu chorób płucnych, bronchltu, grypy
uporczywego męczącego kaszlu itp. stosują pp, Lekarze

,,Balsam Yrikolan-Age”. kWry n(atwiaiąe
wydzielanie się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia organizm
i samopoczucie chorego, oraz powiększa wagę ciała.

Do nabyoia w aptekach. (24007

Służąca (24767
do wszelkich prac domo­
wych. bardzo czysta po­
trzebna zaraz. Jaworski,
Marcinkowskiego 11-8 .

Trio
koncertowo dancingowe,do­
brze zgrane, nowoczesne

podwójne instrumeuta od
26. bm. potrzebne. Warunki.
Restauracja Kawiarnia, B.

Jankowski, Nowe Miasto,
Lubawskie. 24752

Fryzjer
potrzebny. Grunwaldzka
nr 64. (24758i

Pomocnik
fryzjerski, stałe. Kujaw-
ska 27. 24757

~ Przychodnia
na romorską zaraz. Zgł.
szenia wtorek 10-12
Babia Wieś 11-6 . (24756

POSADY
POSZUKUJĄ

Praktykant
leśny, siła pomocnicza z

pracą biurową, terenową
3 lata praktyki wynagro­
dzenie skromne, prosi o

pracę. Oferty do , Dzien­
nika Bydgoskiego ,J . K .*

24762



Sfr. ił, ,,D Z IE N N IK BYDGOSKI'*, w'torek, 'dnia 14 grudnia 1937 r. rN'r 288.

W piątek, dnia 10 grudnia 1947 r. zasnął w Bogu
po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakra­
mentami św. ś. p.

Mieczysław Dropiewski
obwodowy mistrz kominiarski w Tucholi

o czym donosi w ciężkim smutku pogrążona
2473'h 2omot.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 14bm. o go­
dzinie 9,30 w Tucholi.

Za niezliczone dowody szczerego współczu­
cia, za kwiaty i wieńce złożone na grobie nasze­
go na jukochańszego Zmarłego, restauratora śp.

Hermana Suchianda
składamy wszystkim wiernym Przyjaciołom
i Znajomym, Bractwom Kościelnym, Człon­
kom orkiestry puzonistów, Towarzystwu Re­
stauratorów w Bydgoszczy, Tow. Śpiewu
Germania, Towarzyszom-myśliwym
serdeczne podziękowanie

Szczególnie serdecznie dziękujemy P. Pa­
storowi Gauerowi za kojące słowa wypowie­
dziane przy trumpie i nad grobem

W głębokim sm utku pogrążeni
Gertrud Draeger z domu Suchland,
Oskar Draeger
Horst-Joachim Oraeger
Rolf Oraeger

Bydgoszcz, dnia 13 grudnia 1937 (24744

ZAWIADOMIENIA nrill,arn,aRoHM, ta
7iiiadvr DrukarniaBydgoska
ZAŁUdIiE Bydgoszcz, Poznańska 1

wykonuje szybko 9 tanio
S.
A.

12

polecają się w okresie przedświątecznym życzliwej uwadze czytelników
,,Dziennika Bydgoskiego".

Akcja samoobrony szczególnie na tym zagrożonym odcinku
winna zaostrzyć czujność społeczeństwa.

Następujące firmy przy ulicy Długiej są chrześcijańskie i godne
poparcia :

B. Kiedrowski — drogeria, perfumeria i skład farb, Długa 53.

Fr. Kaczmarek — porcelana, szkło, fajans oraz wszelkie sprzęty kuchenne,
Długa 64.

WI. Grzeczkowski - skład skór, przyborów szewskich i siodlarskich,
Długa 62.

W. Schmidt — hurtownia tow. krótkich, Długa 66, telef. 3124.

M. Retzlaff — meble, Długa 76.

W. Ziółkowska — skład mąki, nasion i paszy, Długa 70.

J. Maciejewska — konfekcja męska i chłopięca, ubrania zawodowe i czapki,
Długa 51.

Wawrzyniak i Rybski — handel skór i przyborów szewskich, Długa 50.

Henryk Kaszubowski - zakład zegarmistrzowsko-jubilerskł, Długa 22.

Fr. Lewandowski — skład fabryczny artykułów podróżniczych i wyrobów
skórzanych, Długa 29.

J. J. Goerdel, wł. Edmund Matecki — handel win i spirytusów, Długa 10.

S. Stryszyk - wysyłkowy dom tapet, linoleum i ceraty, Długa 12,
Cuklernia-Kawiarnia ,,Ziemiańska" poleca dobrą kawę i ciastka, przyj­

muje zamówienia świąteczne po cenach przystępnych, Długa 29.

Skład Ludowy, Długa 19 i E. Preiss, róg ul. Gdańskiej i PI. Wolności.
Józef Wioch — piekarnia i cukiernia, Długa 2.

Polska Hurtownia Skór Spółdzielnia zap. z ogr. odpow. Skóry i przybory
szewsko-rymarskie. Długa 18, telefon 1084. (24701

20693

Oszczędza
się na czasie i również na

pieniądzach jeżeli zapo*
Irzebowanie gwiazd­
kowe na (24258
pierniki

mlodowniki

czekolady
praliny

pumpernikei
itd. u nas się zakupuje.
Dostarczamy towar tylko
dobrej jakości po niskich
cenach. Wysyłki zamiej­
scowe za zaliczką od 5 ki­
lo franko.

Dwór Szwajcarski
Mleczarnia, Piekarnia i Cpkiernia
Bydgoszcz tel. 3254
fabryka i skład główny

Jackowskiego 26-30
i 11 filii we wszystkich

częściach miasta.

PieHa icukiernia
w śródmieściu Torunia, bardzo

dobrze prosperujące, 18 lat w rę­
ku właściciela, z powodu choroby

do wydzierżawienia
wprost od właściciela nierucho­
mości, Do objęcia potrzeba co-

najmniej 20 tysięcy złotych. Zgło­
szenia tylko poważnych refiek-

tantów pod ,,Piekarnia** do

Biura Ogłoszeń ^Par4* Toruń,
Rynek Staromiejski 19. (24750

SOI
Za obraillwe

wystąpienie w dniu 5. X .

36, wobee p. Jana Myszko­
wskiego i wyrządzonej znie­
wagi, niniejszym przepra­
szam. N . Dren.wi. (24733

iNapisowe słowo ułusto) 20 groszy, Każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr ^ jedno słowo

l, w , z, a - każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. Drobne ogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń,

D la podzukująeych posady 20 zniżki

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omyłki, kióre zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
n i e zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Po wszelkie artykuły przed­
świąteczne do 24521

Nowel Drogerii
GdańsKa Ot

Stary Rynek 21.

SCPOLECENIA 1
Tanio

brzozowe deski i hale

oddaje Suligowski, Gdań­
ska 128. (24422

Lalkowe
wózki, wielki wybór
Wasielewski, Dworco­
wa 41. 23807

Lampy
elektryczne za bezcen po­
leca J. Balcer, Gdańska
53.

_________________ (34597
,Nakrycia

stołowe, wielki wybór ni­
skie ceny. J. Balcer,
Gdańska 59.______ (24599

Kolejarzom
kredyt płaszcze, ubrania,
towary krótkie. War­
szawska 1. (14552

Grzechy
w łoskie 10 zł, łuszczone
21,50, pięciokilowe franko

zaliczką.Polski Meran, Za­
leszczyki. 124743

KaS
Bilard

automatyczny, westfalki,
dywany. , Okazja* Pomor­
ska 7. *

(14613

Moar tli 5Janosa:
KRISTAL: ,Historia je­

dnej Nocy” z Charlesem

Boyer'em i Jeanem A r­
thurem oraz nadprogram.
MARYSIEŃKA: , Wielka

miłość Bethovena”; wrcl.
gł. Harry Baur i nadpr.
APOLLO: ,,Narodziny
gwiazdy” , film w kolo­
rach naturalnych i nad­
program.

K A P IT O L , IWarcinkowskitg. 4:

,Don Bosko*, premiera
i ,'Walo nad Newą” z

Pawłem Hórbigerem.
BAŁTYK: ,Piekło Chin"

oraz trzy komedyjki ko­
lorowe.

Radio
,Echo* z akumulatorem
tanio sprzedaWojciechow-
ski, Pomorska 36. (24468

Restauracja
towar koncesja do sprze­
dania lub na rachunek.

Zgł. ,,Dz. Bydg.” pod
,,pewna egzystencja” .

Tapczan
biurko, krzesła, sypialka,
tanio. Lipowa 12. (14616

Jadalką
dębową, garnitur klubowy,
sypialkę białą, tanio. Dwor­
cowa 54-3 . 24776

Jadalkl
tanio, schody. Grudziądz­
ka 26. 24755

Tania
sprzedaż przedinwenturo-
wa desek ifornierów kra­
jowych i zagranicznych
Składnica Surowców dla
Stolarzy. Kręta 1. (24760

Kolonfalką
bezkonkurencyjną, dobry
punkt, stała klientela

sprzedam natychmiast, z

powodu wyjazdu. Adres
Dziennik. (1460l

IGEBDI
Parową maszyna

w stanie dobrym lecz uży­
wanym o powierzchni o-

grzewalnej około 10 m* i
sile 8 KM. Oferty z ceną
upraszasiępod ,A.W .* do
adm. Dzień. Bydg. (24718

Maki drzewnej
kupię każdą ilość. Oferty
z podaniem ceny do ,PAR

*

Poznań, pod ,59 ,103” . (24751

Pożyczka (24444
narodową kupię. Oferty
Dzienik Bydgoski Gdy­
nia pod ,Narodowa” .

Kupla
15stolików marmurowych
używanych. Zgłoszenia
pod ,15" Dzien.Bydg. Gru­
dziądz. (24747

Rower
motorowy w dobrym sta­
nie kupię. Weyna, Po­
morska 7. (14612

nresgni
Blacharz

potrzebny. Ks. Skorupki
105-6 . 24735

Jazzbandzlsta
z akordionem do zespołu
poszukuję. Oferty H. F.

Chojnice Mickiewicza 36
II. ptr. (24742

Ekspedientka
branży rzeżniekiej, dobrze
wyszkolona potrzebna za­
raz. Zgłoszenia Dziennik

Bydgoski Toruń ,Zaraz”.
(24749j

Fryzjerka
dzielna w wodnej i żelaz-

kowej ondulacji od zaraz

lub później potrzebna. R

Formanowski, Bydgoczcz,
ul. Mostowa 12, (24765

Przodownik

majster dla masowej
produkcji wyrobów drze­
wnych. Borowski (dawn.
Habermann), Langiewi­
cza. (24614

zerdlrMWBfsntS

Ogłoszenia w,,Dzienniku Bydgoskim" szeroko otwierają kupcom
i przemysłowcom wrota do prawdziwie ,,Złotej Niedzieli".

Jest to dzień decydujący w obrotach i dlatego zwra­
camy PP. Kupcom uwagę na

nasz numer który ukaże się na dzień 19 grudnia

W celach
handlowych poszukuję
ludzi posiadających kre­
wnych w Argentynie,
Turcji i Bułgarii. Oferty
składać do Oddziału PAT

Bydgoszcz. (24763

Rzeźbiarzy
poszukuję. Zgłoszenia pod
, Fabryka Mebli Artystycz­
nych” . 24736

Służąca
potrzebną. Restauracja
Przyrzecze 14. 24740

Służąca
potrzebna. Magdzińskie-
go 2, skład obuwia.(24737

Fryzjer
potrzebny zaraz. Krzyża­
nowski, Fordon, Bydgo­
ska 51. (14626

Fryzlerka
dzielna na stałe potrzeb­
na Sw. Trójcy 28. (24759

Służąca
potrzebna od zaraz Sw.
Jańska 6. (14615

Szewc 14617
potrzebny. Dworcowa 68.

Dzierżawą (!4o25
młyna wodnego o prze­
m iale 100-200 etr. na dobę
poszukuje B. Manerowski,
Koronowo, Bydgoska 7.

Spichrz
z dużym placem budowl.
w centrum miasta (ma­
sywny, dwupiętrowy) z

krytym wjazdem separat-
nym zaraz lub później do
wydzierżawienia względ­
nie sprzedam. E . Rutkow­
ska, Tczew, Mickiewicza 1.

24746

Piekarnie 24748
natychmiast przedzierża-
wię, duży wypiek, mały
czynsz. Oferty Dziennik
Toruń ,Mechaniczna” .

Dobrze
prosperujący skład kolo­
nialny z restauracją od 1.
1.1938 do wydzierżawienia.
J. Bielawski, Tczew, Kole­
jowa nr 3. 24711

Garat 14623

duży, ulica Gdańska 62.

POKOia
WOLNE 1

Pokój
umeblowany. Świętojań­
ska 5— 4. 14621

Pokój
ciepły utrzymaniem-bez,
także przyjezdnym. Ciesz­
kowskiego 4—3. (14620

Frontowy
niekrępujący utrzyma­
niem. Zduny 13-2 . (14618

Pokoik
ogrzewaniem. Wskaże
filia. 14619

Umeblowany (146!4
pokój. Ogrodowa 5, m. 3.

Pokój
umeblowany, łazienką.
Trzeciego Maja 18/8. (14627

EGEEDl
Rąkawlczką

skórkową zgubiono ulica

Długa 10wieczorem.Zwrot
wynagrodzeniem Grodzka

fryzjer. (24739

W łimHMHIUf j %
Zdecydowanym

na małżeństwo ułatwi na­
tychmiastowe zapoznanie
uRuno” , Gdynia, Świę­
tojańska 77. (24183

KŁOPOTY NOWOCZESNEGO
MAŁŻEŃSTWA.

— Władku, ty jesteś niemożliwy. Zno­
wu wydałeś wszystkie pieniądze, przezna­
czone na opłacenie kosztów naszego rozwo­
du,..

Ceny opdoszeńi 25 gr za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20zł
na dalszych stronach 1,00 zł. za m ilim . 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 70 znizki

Większe ogłoszenia zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.
_______________________________________________________ _______________ _

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialna: Zofia Żelska-Mrozowicka W Gdyaij
za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.


